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Ip au ek  bar. Gautssciia.
Pan baron Gautsch rnial zawsze takie przekona­

nia, jakie rnu mieć polecono. Zdav,aloby się, źe czło­
wiek, obdarzony tak szczęśliwie, urzędować może do 
nieskończoności, okazało się jednak, że gabinet jego 
nie miał długiego żywota. W czoraj w ieczorem nadeszła 
z Wiednia wiadom ość, że bar. G autsch otrzym ał iuż 
dymisyę i że w ciągu dni kilku ustąpi miejsca ks. Ho- 
henlohei «i. Fakt ten dowodzi, że giętkość przekonań 
nie jest nawet w Austryi dostateczną kwalifikacyą na 
pierwszego ministra.

Bar. G autsch nie obi czył się z sytuacyą i popeł 
nil cały szereg błędów, które spow odow ały, że nie 
n óg! 011 doprowadzić do końca poruczonego mu wiel­
kiego dzieła.

D la nas p. hr. Gautsch jest przedewszystkiem  
autorem  projektu reform y wyborczej, w ysoce krzyw dzą­
cej naród nasz i kraj, jest nadto  człowiekiem, który 
pozwoli! sobie obrazić naszą reprezentacyę w parlam en­
cie, to  też dymisyę jego uważać musimy za pewne dia 
siebie zadośćuczynienie. M ożemy być zadow oleni, lub nie­
zadowoleni z polityki Koła polskiego, m ożem y u siebie 
poddaw ać tę  politykę ba-dzo surowej krytyce, na ze­
w nątrz jednak Koło polskie jest reprezentacyą naszego 
kraju i od wszystkich obcych wym agać winniśmy nale­
żytego dla niej szacunku.

Ks. Hohenlolie podczas sw ego urzędowania na 
Bukowinie pozyskał sobie sławę człowieka w rogo wzglę­
dem rms usposobionego. Nie sądzim y jednak, żeby o so ­
biste sym patye lub antypatye odgrywały wielką rolę 
w czynacn ministrów i nie wątpimy, że ks. Hohenlone 
nauczony doświadczeniem sw ego poprzednika, me ze 
ch*.e rtyiCiiiać swego zadania nieprzyjaznem z a c h o , t -  
niem s . : wzg ędem nas i naszych przedstawicieli.

Dymisyę br Gautscha uważamy za pomyślną 
także dla spraw y reform y wyborczej. Jakikolwiek bę­
dzie )ego następca, nie będzie on ponosił korisekwencyj 
popełnionych przez br. G autscha błędów i łatwiej mu 
będzie doprowadzić sprzeczne interesy stronnictw  i k ra­
jów do kompromisu, bez k tórego reform a przeprow a­
dzona Drzez  parlam ent być nie może

Sprawa dem okratycznej reform y wyborczej nie 
może być już usunięta z porządku dziennego i sądzimy, 
że praw aę tę  rozum ieją dostatecznie ci nawet, którzy 
z największą niechęcią powitali myśl tej reform y i nie 
będą się starali wyzyskać obaienia br. G autscha na

rzecz pow strzym ania lub wypracowania reform y w ybor­
czej.

S ptcyalm e co do Koła polskiego uważamy za jego 
święty obow iązek, aby się. ściśle trzym ało jednomyślnej 
uchwały z dnia 5 m arca i dom agało się reiorm y w y­
borczej na podstaw ie powszechnego, bezpośredniego i 
tajnego glosow ania z odpow iedrią dością posłów dla 
Galicyi i w raz z rozszerzeniem  autonom ii krajów. Nie 
wątpimy, że Kolo nie odstąpi od swej uchwały. Żywioły 
dem okratyczne będą działały w tym kierunku, gdyż re­
form a taka wypływa z icti program u, żywioły zaś kon­
serw atywne nie będą staw iały oporu, gdyż przekonały 
się już niewątpliwie, że dem okratyczna reform a w ybor­
cza jest już obecnie w Austryi koniecznością dziejową.

Bankructwo biurokracji.
W iedeń, 30  kwietnia.

(A) Jdaron Gautsch —  pisze dzisiaj „M ontags- 
Revue" —  nie używał n,gdy rozgłosu w ybitnego m yśli­
ciela i ojca idei twórczych Ale w sferach szerokich 
uchodził za człowieka zręcznego, który umie się wy­
ślizgnąć z pułapek, zastaw ianycn przez poważne trudno­
ści. T eraz owa sław a prysnęła w kawałki drobne. P re­
zes gabinetu w postępow aniu z Polakam i nie dowiódł 
ani odrobiny m istrzow stw a strategicznego.

N aród polski w ciągu ostatnich trzech dziesiątków  
lat stał się czynnikiem ważnym polityki wewnętrznej. 
P o  wypadkach 1863 r. z najbardziej pow ołanego ku 
temu miejsca podjęto usiłowania, aby pozyskać Polakow  
dla idei państwowej austryackiej. Te usiłowania wydały 
pełny i pożądany rezultat. Dzięki niemu, nietylko ewen- 

I tuainości zagraniczne nuorały innej iizyognumii, Ie_z 
także konsolidacya w ew nętrz i, . .icpobita znaczne postę­
py. Polacy porzucili wszelkie zachcić iki feoeralistyczne, 
a naw et autonom iczne i w ten sposób pośrednio wy­
wierali wpływ silny na wszystkich Słowian. Konstytucyi 
grudniowej z punktu widzenia praw no-państw ow ego nie 
groziło niebezpieczeństwo, istniały tylko trudności naro­
dowe i to  spotęgow ane. Usunięcie owych trudności tw o­
rzyło główne zadanie austryackich mężów stanu. Lecz 
również i w tej dziedzinie Polacy nie szli zaczepnie. 
Przeciwnie, od czasu do czasu starali się, co praw da, 
bez powodzenia znacznego, pośredniczyć. Stali się stron­
nictwem narodow em  katexochen. Byli gotow i zawsze 
pom agać podczas usuwania trudności, celem utrzym ania 
nawy państwowej w pełnym biegu. Chcieli, dzięki tej

metodzie, osiągnąć i osiągnęli korzyść polityczną, oraz 
m ateryalną Galicyi. To praw da! K io jednak z ludzi po ­
ważnych ma prawo robić in zarzut, iż podobny cel 
pizyśw iecał im stale. Boć Gaiicya przedtem była nie­
wątpliwie zaniedbywaną! Polacy umieli zdobyć sobie 
w państwie stanow isko bardzo wpływowe.

Ear. G autsch nasam przód szorstko sprowokował 
Polaków  jako naród, a potem ciężko obraził Sprow o­
kował przez skonstruowanie reto-m y wyborczej, której 
celem było szybkie i zupełne zniszczenie wielkiego 
i wpływowego Koła polskiego. Ciężko obraził owemi 
słowami lekkoinyślnemi o zapłacie, którą Polacy umieli 
zaw sze sobie zapewnić w zamian za popieranie rządu.

Trudno oznaczyć, który z postępków  naczelnika 
rządu dotknął Polaków  boleśniej. O ba czyny mogły 
wywołać i wywołały tylko ten skutek, że między rzą 
dem i Polakam i rozw arła się przepaść głęboka.

Baron G autsch podejm ował kilkakrotnie prób le­
szcze w ostatniej chwili naprawienia swych błędów, lecz 
Poiacy nie chcieli . mu przebaczyć. .K to  jest patryotą, 
pojmie bez względu do jakiego narodu należy, że P o ­
iacy nie mogli przebaczyć. N ie wolno 'zarzucać jakiemu­
kolwiek krajowi, że pozwala sie przekupywać za wszyst­
ko. N ’e jest także czynem politycznie roztro  nyni, je­
żeli stronnictw u umiarkowanemu wyrywa się za jednym 
zam achem  kierownictwo, aby je oddać w r  . .
łudzi, przystępnych dia dem agogii najuardziej bezm yśl­
nej. W kilku dniach ubiegłych pan baron Gautsęh 
uczynił wszystko, co mógł, aby zmienić nastrój Kona 
Polskiego i dzięki temu utrzym ać się u steru rządu
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Ale wszystkie usiłowania nie zdały się na nic. Polacy 
nie przyjęli nawet dziesięciu czy dwunastu nowych m an­
datów , majacych pozostać ich w łasnością ; me chcą 
nic wiedzieć c  p an ..'b a ro n ie  Gauischu jako o prezesie 
ministrów austryackich. D ecyzja  polska zaciąśj-L '-iak 
dalece na szali, ze ta  ostatnia przeważy drugą, na xtó 
rej stoi obecny gabinet austryacki. Być może, iż roz­
maite św ięta majowe jeszcze miną bez zmiany, aie ta 
zm iana zbliża się błyskawicznie.

Ł„M ontags-Revue“ ma słuszność, gdy mówi, że 
zniknie pan baron Gautsch, ale reform a w yborcza po­
zostanie na porządau dziennym, reform a wyborcza 
szczerze-dem okratyczna.

T rzeba przyznać jednak, że p. Gauisch utrudnił 
każdem u następcy przeprowadzenie sprawiedliwej i praw ­
dziwie demokratyczne! reformy.

Losy obecnego gabinetu muszą się rozstrzygnąć
' )

-fzęsieiiia ziem i— a seismograf.
Często powtarzające się w ostatnich czasach w y­

buchy wulkaniczne i trzęsienia ziemi, w szczególności 
zaś wypadki w Kalabryi, na M artinice, w San Fianci- 
sco, pod Neapolem i t. d. rozbudziły szerokie zainte­
resowanie się P ^ń czn o sc i, pracą owych groźnych a za­
gadkowych żywiołów podziemia.

j;i uprzejmości profesora politechniki lwow­
skiej dra Wacława L aski, który na poiu astronom icznych 
i geofizycznych badań cieszy się szczerem  uznaniem 
naukowego świata, przytauzamy kilka szczegółów  wy­
świetlających nowoczesne poglądy na tę  grupę zjawisk 
przyrodniczych.

Nauka rozróżnia trzy -odzaje trzęsień ziemi, a m ia­
nowicie trzęsien ia : zapadnnowe, wulkaniczne i tek to ­
niczne.

Pierwsze „zapadlinowe" (specyalność galicyjska) 
występują tam , gdzie pewna warstw ica geologiczna, wy- 

'gowana bądź mechanicznie, bądź chemicznie, utworzy
POŁi DnuMpr̂ rhnia ZlCmi tako <Tar\arło_powierzchnią ziemi jaskinię. Jaskinia taka, zapada- 
jąc się, powoduje wstrząśnienie, k tóre jak fala głosow a, 

się po powierzchni ziemi w pcziomyrr. kie-rozchcdzi s j^ p0 powierzchni ziemi 
rsmku i aje się odczuć w promieniu kilkunastu iub na­
wet kilkudziesięciu kilom etrów . Bądź co bądź są to 
trzęsienia ziekń m iniaturowe i nie zbyt dla ludzkości 
groźne, a pozostawiają po sobie ślady w postaci lejków, 
znanych w gwarze ludowej pod nazwą ta  dyablicn do- 
iuw “ ( Jcortkówy Zaleszczyki, Slanisław óU).

O  wiele więcej zajmująca jest teq ry a  trzęsień te ­
ktonicznych.

Zientla si; gnie i kurczy się. O czywiście proces 
k zepmęcia naszei gwiazdy, to  spraw a Lem k tysięcy lut, 
at, i już dzis skutki tego krzepnięcia (dadzą  się ponie­
kąd przeczuć. j

Pod nie zbyt grubą, twarda. sK otypą ziemską, na 
kto. ej rozeilom y nasze nam ioty, znajduje się o \ aie 
grubszy, piastycznv glob o przekroju Sięgającym na ja- 

.e 400 kim. w głąb ziemi, resztę za*  w nętrza kuii

ziemskiej wypełnia m aterya o stanie nieznanym, o wy­
sokiej tem peraturze... jakieś potworne piekło o  prom ie­
niu, wynoszącym około 6.000  kim.

Za wiele, wiele lat, ziemia nasza dziś kulista, 
przeobrazi się w inną figurę krystalograficzną, t. zw. 
„ te traeder" , a stanie się to  wskutek jej kurczenia. Li­
nie tegn tetraedru, jak się zdaje, dziś już są  wytyczone 
pewnemi pęknięciami twardej skorupy ziemskiej- jizaś pę­
knięcia te, a raczej miejsca, w których spoistość war- 
stw icowa pokładów geologicznycn została niejako prze- 
łupana, rozluźniona, leżą właśnie na linii chronicznych 
trzęsień ziemi. W yobraźmy sobie trzy łuki jeden idący 
od wschodniej Australii wzdłuż wybrzeży japonskicn, 
ODok Kalifornii aż do Patagonii —  drugi od Patagonii, 
unoszący się na północ, przechodzący przez Antyle 
(M artinika) i staczający się wzdłuż wybrzeży AfryKi aż 
do Przylądka dobrej nadziei, wreszcie łuk trzeci, idący 
od tegoż przylądka przez m orze Śródziem ne i ocean 
Indyjski ku wybrzeżom Australii. T o  byłDy szkielet 
przyszłego „tetraedru", a zarazem  centra tektonicznych 
trzęsień ziemi. W yobraźmy sobie dalej, źe na tanie pę­
knięte miejsce działa jakiś zewnętrzny ucisK, np. silniej­
sze ciśnienie barom etryczne. I 'oto jtdna  ze ścian ow ego 
pęknięcia pod tym ^zewnętrznym naciskiem przesuwa się 
nieco w głąb ziemi,;, zapada i trze sw ą chropow atą po­
wierzchnią o drugą ścianę, niezm iem ającą położenia.

W skutek tego tarcia ściana stała zostaje w praw io­
na w ruch drgający, zwany t e k t o n i c z n e  m t r z ę ­
s i e n i e m  z i e m i .

Kalifornia odegrała podczas ostatniej katastrofy 
rolę ściany stałej, wprawionej w drganie, przez tarcie 
sąsiadki, znajdującej się pod powierzchnią morza.

W u l k a n i c z n e  trzęsienia ziemi są zjawiskami 
czysto lokahiemi, a ogniska ich leżą bez wątpienia zale­
dwie na kilka kilom etrów pod powierzchnią ziemi. Epi­
centra wulkanów są to  pokłady, podlegające łatw o che- 

• miczncmu procesowi gorzenia. Zapalają się one i wy­
buchają wówczas, gdy do nich dostaną się bądź to  poq -'-t 
ziemne żrc-dliska wodne, bądź też gazy, wydobywające 
się z wnętrza cierni. Trzęsienie ziemi, spow odow ane

erupcyą wulkanu, przypom ina' rzucanie się pokrywy na 
ga-nku Papina pod naporem  gazów, względnie pary 
wodnej.

W ulkany m ogą uledz skostnieniu, jeżeli w ciągu 
erupcyj pom ady zapalne wyczerpią się do szczętu, atoli 
gazy, względnie gorące podziemne wody me porzucą 
raz zdobytych dróg i szczelin. Przysiadem  takich za­
marłych wulkanów jest Karlsbad.

Bądź co ba.dź twierdzenie, jakoby wulkany były 
naturalnym i kanałam i, łączącymi płynną częśc ziemi z jej 
zew nętrzną skorupą, trafia na poważne zarzuty. To też 
1 przypuszczenie, że katastrofy w S. Francisko i na 
W ezuwiuszu z jednego źródła pochoazą, nie jest słuszne,

Jak  już wspomnieliśmy, wybuchy w ulkaiŁ zne i 
połączone z nimi trzęsienia ziemi mają tylko Aakalny 
charaKter, a najlepszym tego dowodem jest fa k t* ż e  o d ­
ległe sejsm ografy nic notują tego rodzaju trzęsień, natu 
m iast tektoniczne trzęsienia nawet z taK odległych k ra­
jów, iak Japonii i S. Francisko lwowski seism ograf za 
notow ał doskonale.

A teraz ieszcze słówko o seism ografie.
Seism ograf, jest 10 poprostu w ahadło odchylone 

od pionu, a bardzo wrażliwe na udeizenia poziome. 
Ciężarek w ahadła zaojaatrzony jest w źwierciadelko, które 
rzuca odbicie płomyka gorejącej lampki na papier foto- 
graliczny, wprawiony w wolny ruch za pomocą przy­
rządu zegarowego. Jeżeli w ahadło pozostaje w sookoju 
przyrząd regestrujący znaczy na papierze linię prostą 
natom iast w razie trzęsienia ziemi wykonuje kilkanaście 
wahnień, których obraz przetnie prostą linię wydłużo- 
nemi obrączkam i.

Tym sposobem  seism ografy notują dokładnie każde 
tektoniczne trzęsienie zjeęjii i przekazują je potom ności.

Seism olog.a jest nti&ką nową, a zebran., przez nią 
doiąd m ateryał nie je.,i jeszcze tak obfity, aby na nim 
dziś już budować granitowe postuiaty wiedzy ludzkiej.

A z a te m : —  cierpliwości.
K. R—n
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szybko. Spadkobiercą powinien zostać -gal iiic-t paria- 
bientarny. Boć straszliwie bujdy dra Kot-i bera i barona 
Cautseha w oczach- każdego obywatela dowiodły grun­
townie, że biurokracya wiedeńska nie innie państwem 
rządzićf samodzielnie i może być tyiko narzędziem 
w rękach gabinetu parlamentarnego.

W ia ito .riG Ś M  polityczne.
REWiZYE W PARYŻU.

Clemenceau, francuski minister spraw  wewnętrz­
nych, który, jak wiadom o, z zawodu jest najpierw le­
karzem, a potem dzienn.karzem, postanow ił wykonać 
radykalną operacyę na przeciwnikach i dać m ateryał do 
gwałtownej kam panii dziennikarskiej, k tóraby mu po­
zy, olita uzyskać stanow czą przewagę i w polityce we­
wnętrznej w ogóle i specyalnie w czasie w yborów do 
Izby deputowanych, które się już za niespełna tydzień 
odbędą. T ą operacyą są m asowe rewizye u m onarchi­
stów i anarchistów  paryskich, o czent już była w iado­
mość w telegram ach.

„W ciągu ostatniej rady ministrów —  pisze o 
tej spraw ie paryski „Le Journal" —  rząd zajmował się 
wyszukaniem źródeł ruchu rewolucyjnego, który w strzą­
sa obecnie północną Francyą. P. Clemenceau, minister 
spraw wewnętrznych, podczas swej podróży do depar­
tamentów Mord i Pas-de-Calais, m ógł sobie zdać sp ra­
wę, że agitacya strajkow a została sprow okowana przez 
podburzania, których rozgałęzienia wszystkie gubiły się 
w jakiejś organizacyi, która miała punkt środkow'y w 
Paryżu".

Co to  za organizacya i kto do niej należy, natu­
raln ie, rząd nie wiedział, a na to, że członków jej na­
leży szukać w śród m onarchistów  ł bonapartystów , miał 
naprowadzić wynik śledztwa, prow adzonego na miejscu, 
w Bethune, przeciw agitatorom  strajkowym . Stwierdzić 
iniano, że byli oni tylko narzędziami, a p rokurator g e ­
neralny z Douai, p. M anoei-Saumane wysiał do władz 
sadowych paryskich listę osob, u których należałoby 
przeprow adzić rewizyę.

Na liście tej m ędzy innymi znajdowali się reda- 
ktorow ie, lub redakcye pism, jak dzienników: „Auto- 
i i te “ , „La ,C roix“ , „Le Pelerin", „Le Jaune", dalej pi- 

na jak „Bonne P resse" , „P etit C aporal", „Bulletin 
utim ąyonniąue", dalej bank firmy „M allet freres" i 

rozm aite osobv prywatne, wśród mch jakiś Branicki, 
za,mieszkały pod 1. 5 przy Place de Ternes i Czuło w- 
sKi, sekretarz generalny „Federacyi żółtych", to  jest o r­
ganizacyi społecznej, o odcieniu socyaiistycznym, jednak 
dążącej do rozw iązania kwestyi w drodze porozumienia 
pracodaw xów  z robotnikam i.

„Le Journal*, który nie należy do dzienników 
Dzryjaznycn rządowi, choć wystrzega się wszelkiej ja­
skraw ości, tw ierdzi, że u pizedstawicieli arystokracyi 
i stronnictw a m onarchistycznego me znaleziono nic p ra­
wie, natom iast w yraża przekonanie, że u „wielu osobi­
stości, należących do stronnictwa rewolucyjnego znaleźć 
miano ważne dokum enty".

Zresztą tak ten dziennik, należący do najlepiej po ­
informowanych zazwyczaj, jak inne pism a paryskie nie 
.,ą w stanie podać szczegółów ze śledztwa, gdyż, jak 
zapewniają wszyscy funkcyor.aryusze, którzy byli zajęci 
przy tej operacyi, „usuwają się od n teresów ".

N atom iast, rzecz charakterystyczna, pewne spoj­
rzenie w akta śledcze, plany i podejrzenia rządu, mogła 

• rzucić... w iedeńska „N. Fr. P resse". Zapewne te szcze­
gólne łaski można wytłumaczyć względem osobistym , 
tern mianowicie, że żona Clemenceau jest W iedenką...

O w oź wedle tego pisma, miano stwierdzić, że 
rozruchy przy inwenteryzacyi kościołów, uchwalonej 
w parlamencie, jak wiadom o, właśnie na żądanie partyj 
k, yerw atyw nych i umiarkowanych, nie były tak „sponta­
niczne", jak to  przedstaw iono, lecz zorganizow ane pla­
now ano przez bonapartystów  i rojalistów, że roz­
ruchy te urządzali rriłodzi ludzie bez zajęcia i bez 
stałego mieszkania, których najmowano po pięć franków 
dziennie, że istniał osobny kom itet w tym celu, którego 
duszą był jeden ze „zrew idow anych", Uenri Bibert, i że 
ten kom itet urzędował w kawiarni przy ulicy Richelieugo 
i tam Łuiał biuro rekrutacyjne.

®alej ten sam dziennik zapewnia, że w lokalu 
„Ligi eciwm asońskiej" znaleziono spis oficerów, k tó ­
rzy są jy t  republikańsko usposobieni, co ma stanow ić 
„pendant", do głośnych spisów  oficerów medość repu­
blikańsko usposobionych, które spoiządzali masoni, 
a które wydostali monarchiści i uknuli z n;ch ciężki ak t 
oskarżenia przeciw masonom i rządowi...

Powtarzam y: tak zapewnia „N . Fr. P resse", która 
twierdzi również, że u ks. Tourm entina znaleziono „w a­
żne papiery", a my nie jesteśm y wstanie skontrolow ać 
na razie, czy jej doniesienia są odzw ierciadlenierrt istot­
nego wyniku rewizyt czy też jakimby ten wynik być 
miał. aby zadow olić skryte pragnienia rządu francu- 
slóego.

KORONOW ANY BISKUP W S PÓ Ł C E  Z ABDUL 
HAM1DEM.

Zatarg turecko-angieiski w kwestyi egipskiej g ra­
nicy przechodzi szybko w niebezpieczne stadyum . G a­
binet lotidynski nie odpowiedział dotychczas na notę 
Porty obstającej stanow czo przy żądaniu granicy, która 
ma odłączyc T abę od egipskiego chedywatu —  ale biuro
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Reutera ogłusza urzędowy komunikat, głodzący, iż rząd 
W. Brytanii jest niewzruszony w żądaniu bezzwłocznego 
odwołania woisk tureckich z Taby i przywrócenia pier­
wotnych słupów granicznych na linii z Akaby do El 
Arisz. Tymczasem do El Arish przybył angielski okręt 
wojenny „M inerw a44, z 16 działami i załogą 160 żo ł­
nierzy, ogólne siły angielskie w ngipcie zostały podw o­
jone, am basadorską k an o n ie rk ę . na Bosforze zastąpił 
pólpancerny krążow nik.

Sytuacya jest daieKo poważniejsza, niż może się 
zdawać tym , którzy nawykli do m etody postępow ania 
sułtana Abdul Ham ida i sądzą, że epizod egipski skoń­
czy się, jak się skończyło tyle innych. Tym  razem  łą ­
czy się on z kw estyą granicy turecko-perskiej. Anglia 
pod żadnym warunkiem me pozw oli Turcyi pozostać 
przy zajętych na półwyspie SynajsKim stanowiskach, już 
choćby z dbałości o swój urok w A rabii. Istotne atoli 
niebezpieczeństwo jest w tern, że uzurpacya tu iecka łą ­
czy się ściśle z kw estyą religijną i ogólnie rnahome- 
tańską. Turcya chce posiąść bezpośrednio prostą drogę 
do Mekki, zarazem dowieść całemu islamowi, że pady­
szach jest jego jedynym opiekunem i obrońcą.

Następnie, w iadom o jest powszechnie, że Turcya 
w swym zatargu z Anglią ma silne puparcie cesarza 
Wilhelma. Gdyby nie ono, Dojąćby nie można jej s ta ­
nowczości wobec Egiptu i Anglii, jej rozm yślnie wyzy­
wającego zachow ania się.

0  „chrześciańskim papieżu dla św iata mahome- 
tańskiego" rozpisuje się obszernie i z gryzącym  dowci­
pem polityczny referent angielskiego miesięcznika „Con- 
tem porary  Review“ . Marzeniem jest cesarza Wilhelma —  
zwłaszcza dzisiaj po utracie pozycyi w Chinach i w euro- 
pejskiem Niemiec osam otnieniu —  zadać Anglii cios 
śm iertelny w Egipcie, w Azyi środkowej i w Indyach. 
Referent przypomina, że w Dam asku (w listopadzie 1898) 
cesarz pow iedział: „M oże sułtan i może tych 300  mi­
lionów m ahom etanów, którzy rozprószeni po całym 
świecie, w jego osobie czczą swego kalifa, polegać 
śm iało, i ż  p o  w s z y s t k i e  c z a s y  b ę d z i e  c e s a r z  
n i e m i e c k i  i c h  p r z y j a c i e l e m " .  W ten sposób 
zaofiarow ana przez szefa luterskiego kościoła przyjaźń 
ma najdonioślejsze znaczenie ze względu na fakt, iż ce­
sarstw o brytańskie posiada daleko więcej ludności ma- 
nom etańskiej, niż chrześciańskiej. D yplom acya niemiecka 
działa konsekwentnie w myśl cesarza Wilhelma.

Niemiecki am basador w Konstantynopolu przestał 
od dawna być reprezentantem  wielkiego m ocarstw a 
w tradycyjnem  znaczeniu, stał się ,,w akilem “ sułtana, 
czyli agentem jego w obradach chrześcijańskiego ciała 
dyplom atycznego. Co on powie, w yraża sułtańskie ży­
czenie, pogląd, intencyę, obleczone językiem dypłom acyi, 
Doparte znaczeniem potężnego państw a militarnego. 
G los jest wprawdzie głosem Wilhelma, ale prawica jest 
ręka Abdul Ham ida. Referent wykazuje na podstawie 
dokum entów dyplomatycznych, iak w ciągu ostatnich lat 
wpływ Berlina na decyżye Port} i sułtana zawsze prze­
ważał. Pomijamy te szczegóły dla braku miejsca i przy­
chodzimy do aktualnej kwestyi egipskiej.

N a pograniczu egipskiem pow staje drobny spór. 
Zajmuje on odnośne, bezpośrednio interesowane strony 
w nieznacznym stopniu, nie może dać praw a ani pre­
tekstu do m ieszania się innej stronie, jakkolwiek wścib- 
skiej, a już najmniei Niemcom, niemaiącym tam  zgoła 
żadnych interesów, chyba, że weźmiemy na seryo po­
wiedzenie Wilhelma, iż „bez jego udziału nie może za­
paść żadna decyzya na kuli ziemskiej11. 1 cóż się dzieje? 
Sułtan wysyła do Egiptu delegacyę, mającą rozpatrzeć 
spraw ę z rządem chedywa. Ta jednak, zam iast konfero­
wać w Kairze z reprezentantam i egipskiego rządu, ra ­
dzi się przedewszystkiem  „pew nego członka tamtejszej 
agencyi niemieckiej, osobistości, znanej z bardzo po 
ufnych swoich stosunków z cesarzem  W iihelmem11. Ten 
pan kazał delegatom  przyjść —  i przyszli, isć —  i po­
szli, zrobić to  —  i zrobili. Ludzie pytali: czyż on więc 
jest rządem  egipskim, do którego delegaci zostali wy­
brani? Czy adm inistracya Egiptu jest jedną z możliwych 
prerogatyw  papieża islam u? „P an  Bóg nasz —  powie­
dział cesarz Wilhelm swym poddanym przy jednej spo­
sobności —  nie zadawałby sobie tyle trudu z naszą 
niemiecką ojczyzną i z naszym ludem, gdyby dla nas 
w przyszłości nie przeznaczał wielkich rzeczy11. Być 
m oże — ale nawet jeżeli Teutoni są ludem wybranym, 
to  przecież Egipt przynajmniej nie jest ich ziemią obie­
caną. J.

1 dziwnym zbiegiem okoliczności... w Kairze ba­
wili równocześnie trzej niemieccy oficerowie, należący 
do czynnej armii Vaterlandu. Ci od razu zaofiarowali 
delegatom  swe usługi na spornej gramcy, w Tabie —  
niebawem tam  się udali i praw dopodobnie pozostają 
tam  w tej chwili...

Tak to  opieki koronow anego biskupa luterskiego 
doznają M arokkanie i Turcy. Niemcy, powiedział Wilhelm, 
są „so lą ziemi11. Zapewne dia tego, ażeby wśróu kłótni 
państw  chcześcijańskich, chronili schorzałe państw o mu­
zułmańskie od ostatecznego rozkładu.

Stan szkolnictwa w Galicy i.
Dziennik rozporządzeń (V erordnungsblatt) mini­

sterstw a oświaty z 1 stycznia 1906 zaw iera wykaz 
szkół średnich krajów austryackich i wykaz uczęszcza­
jącej do tych szkół młodzieży Godny jest ten wykaz 
bacznej uwagi, gdyż daje najdokładniejszy ODraz stanu 
szkół w krajach austryackich i w- Galicyi.

►
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W krajach austryackich znajduje się 233 szkół 
girnnazyalnych i 128 szkói realnych. W szkoły te naj- 
lepie, uposażone są Czechy, posiadają bowiem 64 gim ­
nazyów i 38 szkół realnych, czyli 25 prc. ogólnej liczby 
szkół średnich. D rugie rnieisce zajmują M oraw y: 30 
girnn. i 31 szkól realnych czyli około 18 proc. Austrya 
dolna zajmuje trzecie miejsce, ma bowiem 33 gimn. 
i 2 1  szkół realnych czyli blizko 15 proc. Galicya, po­
siadająca 42 gimn. i 11 szkól realnych czyli około
15 proc., zajmuje miejsce czw arte. Jeżeli zestawi się 
ilość mieszkańców tych krajów z ilością szkół, okaże 
się zaraz jaskraw a dysproporeya w uposażeniu Galicyi 
szkołam i średnimi:
Austrya ma mieszkańców około 3 ,200 .000  szk. śr. '5 4
Czechy „ „ „ 6 ,400 .000  „ 10 ?
M orawy „ „ „ 2 ,6 0 0 .0 0 0  „ „ ól
Galicya „ „ „ 7 ,700 .000  „ „ 53.

W Austryi aolnej jedna szkoła średnia wypada ne 
6 0 .000  mieszkańców, w M orawach jedna szkoła średnia 
na 46 .000  mieszkańców, w Czechach jedna szkoła 
średnia na 64 .000  mieszkańców, w Galicyi jedna szkoło
śreunia wypada na 145.000 mieszkańców.

G ęstość zaludnienia danego kraju nie zawsze jednak 
odpow iada potrzebie i liczbie szkół. Kraje wyżej s to ­
jące kulturalnie więcej szkół potrzebują z powodu sil­
niejszej frekwencyi i ta właściwie tylko o potrzebie 
szkół stanowić winna, a nie jakieś względy uboczne. 
Również i pud względem frekwencyi Galicya nie ustę­
puje innym kraiom austryackim i dlatego spraw a jej 
upośledzenia przedstaw ia się tern jaskrawiej i upośle­
dzenie to  winno być usuniętem.

Austrya ma 33 gimnazyów, w n r h  10.926 uczn., 
na 1 zakład przypada 360 uczniów, m aksym alna ilość 
uczniów w 1 zakładzie 594 ; 21 szKół -ealnycn w nich 
8 144 uczniów, na 1 zakład przypada 480  uczniów, 
maksymalna ilość uczniów w 1 zakładzie 568 .

Czechy mają 64 gimn., w nich 16.460 uczniów, 
na 1 zakład przypada 284 uczniów, m aksym alna ilosc 
uczniów w' 1 zakł. 6 0 0 ; 38 realn., w nich 14.952
uczniów, na 1 zakład przypada 438 uczniów, m aksy­
m alna ilość uczniów w 1 zakł. 612.

Morawy mają 30 gimn., w nich 8 .846 uczniów, 
na 1 zakład przypada 3 l0  uczniów, maksymalna ilość 
uczniów w 1 zakł. 6 1 5 ; 31 realn., w nich 8-S46 uczn.. 
na 1 zakład przypada 320  uczniów, m aksym alna ilość 
uczniów w 1 zakładzie 614. >

Galicya ma 42 gimn., w nich 27 .426  uczniów, 
na 1 zakład przypada 707 uczniów, m aksym alna ilość 
uczniów w 1 zakł. 1 . 1 1 0  - 1 1  ,ea ln ., w nich 3 .489
uczniów, na 1 zakład przypada 438  uczniów, m aksy­
malna ilość uczniów w 1 zakł. 572.
Austrya dolna ma szkól średi.. 54  w nich ucz. 19.070
Morawy mają „ „ 6 1 „ „ „ 1 8
Czechy m ają , „ 102 „ „ 31 4 .2
Galicya ma , „ «r> 53 „ „ , v 30 .912
Jeżeli porówna się Czechy z Galicyą, to  różnica\ w ilo­
ści uczniów jest między tymi krajami wcale n.eznaczną 
(Czechy m aią zaledwie 497  uczn.ów więcej), różnica
natom iast w ilości szkół średnich jest niezmierna G e li-
cya ma bowiem o 49 szkół tych mniej niż Czechy, 
jeżeli zaś odtrącimy 13 szkót czeskich, utrzymywanych 
kosztem  prywatnym, to  i tak w Galicyi okaże się  ̂ brak 
37  szkół średnich utrzym ywanych kosztem państwa. 
W prawdzie wskutek znacznego wzrostu frekwencyi, Który 
przez 10  ubiegłych lat podniósł się z cyfry 10 .000  na 
30 .000 , rząd w tein 1 0 -leciu otw orzył 1 2  gimnazyów 
i 7 szkół realnych, lecz to  wcale nie odpow iada temu 
wzrostowi frekwencyi. liczba odpowiednia temu wzrostowi 
powinna wykazywać przyrost 60  szkół śreanich.

P rzyrost ten nieznaczny tłumaczy się tem, że rząd 
czeka aż liczba uczniów danego zakładu dosięgnie cyfry 
lOOU, gdy tym czasem , licząc średnio, rząd już przy 
każdej liczbie 700  uczniów', powinien otw ierać nowe 
zakłady obok następujących g im nazyów ; Lwów 1, b^że- 
źany, laslo. Kraków f i  HI, Nowy Sącz, Przem yśl ru ­
skie, Sam bor, Sanok, Stanisławów, Stryj, a  zatem z po­
czątkiem  nowego roku szkolnego 1906/7 powinno po­
wstać 11 nowych szKoł średnich galicyjskich. Jednakże 
tej cyfry, jako anormalnej w innych krajach austryackich, 
także w Galicyi za podstaw ow ą brać n ie  wypada, lecz 
raczej cyfrę 600, jako taką, którą w najhczniejscycn 
zakładach czeskich i austryackich spotkać już można, 
jeżeli więc tę liczbę 600  uczniów weźmiemy za podsta • 
wową, to  w Gancyi już obecnie okaże się brat- 
szkół średnich. 1

Rząd więc jak najrychlej tyle nowych zakładów 
nauKOwych kreov/ać powinien, aby uwolnić się od za­
rzutu upośledzenia Galicyi na polu szkolnictwa. Szkoły 
te  nie powinny pow stawać odrazu jako zaktady pełne, 
lecz nowinny być nowo kreow ane od pierwszej k.asy 
i corocznie jedną wyższą klasą powiększane (normalny 
rozwój), a tw orzenie naraz gimnazyów pełnych, pow .m o 
należeć do wyjątków, wywołanych jak-mś plyjątko 
silnym wzrostem frekwencyi. W prawdzie w y g M a n;1 
oko, że tworzenie filij przy zakładach jest tem samem 
co tworzenie zupełnie nowych zaKładów, lecz " rzeczy­
wistości tworzenie nowych klas równorzędnych p.c„ 
pewnym zakładzie przynosi szkodę i zakła owi i mło 
dzieży. Ciała bowiem  nauczycielskie w pojeayńczych a- 
kładach posiadają stale określoną cyfrę, zwyczajnie 
do 18 stałych /kwalifikowanych sił nanczycielskich a ta 
uzupełnia się mroaymi niekwalifikowanymi naucyc elami, 
liczna z dooatkiejm 2 do 4 supler.tów wystarczyłaby dla 
jednego zakład

ości n a  sezon  b ieżący , u t rz y -  
ież n a  sk ła d z ie  d re l iszk i  l ibe- 

p ł ó tn a  n a  k a p y  d l a  koni. 
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w zrastania ilości klas równorzędny cli, siły nauczycielskie 
uzupełnia się młodym! nieukwalińkowanym i nauczycielanij 
którzy dopiero na młodzieży zwyczajnie klas najniższych 
nabywają wykształcenia i rutyny pedagogicznej. Liczba 
uczniów w pojedynczych oddziałach jest nieraz w prost 
horendalną (ponad 60) i klasy tak  liczne stanowczo 
istnieć nie powinny, gdyż w nich nauka zabójczą jest 
wprost dla nauczyciela, a  nieodpowiednią ze względów 
pedagogicznych i dydaktycznych dla uczniów W zakła­
dach przepełnionych klasy o tej horendalnej cyfrze 60 
niestety istnieją. T o wszystko dałoby się usunąć, gdyby 
rząd przy każdym zakładzie, przekraczającym  liczbę 600 
uczniów otw ierał nowy zakład nie koniecznie w tej 
samej niejscowości, lecz gdzieś w okolicy a w tenczas 
powstawałyby szkoły średnie więcej system atycznie, by­
łoby ich znacznie więcej, nie byłoby takiego przepełnie­
nia i obsada siłami nauczycielskiemi pojedynczo uzupeł- 
nianemi nie natrafiałaby na większe trudności.

Jeżeli weźmie się pod uwagę umieszczenie szkół 
średnich w Czechach, to  tam  m ieiscowości o 5l>00 mie­
szkańców posiadają szkoły średnie i dlatego rozm ieszcze­
nie ich jest więcej norm alne niż w Galicyi, gdzie po 
kilka szkół znajduje się w większych m iastach, a mniej­
sze miasteczka, na których rozwój szkoła średnia wpły­
nęłaby dodatnio, szkół średnich są pozbawione Przyj­
mując, że w najkrótszym  czasie rząd otw orzy 26 no­
wych szKOł średnich i to  w m iasteczkach nie posiadają­
cych dotąd średnich zakładów  naukowych, wykaz tych 
miejscowości podaw ałby mniej więcej te m iasteczka: 
Biała, Żywiec, Chrzanów, Gorlice, Strzyżów, Dynów, 
Leżajsk, T arnobrzeg, Cieszanów, Rawa Ruska, Żółkiew, 
Bełz lub SoKal, G ródek, Cbodorów, Dolina, H orodenka, 
Podhajce, Czortków  itd. W szystkie te miejscowości i 
cały szereg dalszych, leżą przy liniach kolejowych, są 
przeważnie miejscami skcpiającem i władze polityczne i 
sądownicze i wykazują znaczny procent młodzieży, wy­
syłanej na naukę do innych m iast, a  zatem  zakłady na­
ukowe w tych miejscowościach miałyby odpowiednią 
frekwencyę. Kwestya ta  umies.xzer.ia i należytego wy­
posażenia Galicyi w szkoły średnie, jest pierw szorzędne­
go znaczenia i powinna być załatwiona, najpierw przed 
wszystkiemi innymi reformami w szKolmctude naszem, bo 
wszelkie reform y przy obecnem  przepełnieniu zakładów  
średnich, przy nadmiernej ilości uczniów w pojedynczych 

'asach, będzie m iała znaczenie tylko problem atyczne i 
zła me usunie i m oże sam e reform y spaczyć. Akcyą na 
tern polu powinny rozpocząć powołane do tego czynni­
ki, R aaa szkolna krajowa, Tow arzystw a nauczycieli 
szkół wyższych, reprezentacye miejskie i krajow e i cały 
ogół społeczeństwa.

Co do oosadzenia silami nauczycielskiemi naszych 
szkół średnich, to  spraw a ta  wygląda nadzwyczaj ponu­
ro. W edług szem atyzm u szkół średnich i wyższych z r. 
1905, Galicya pod tym względem zajmuje najgorsze 
miejsce, gdy bowiem w innych krajach austryackicii cyfra 
4 supientów rzadko się trafia, to  w Galicyi na 
wszystkie pełne zakłady ani jeden nie ma tak niskiej cy­
fry suplentow, przeciętnie zaś na każdy pełny zakład 
średni wypada 14 supientów, a są i zakłady mające i 
24 supientów. Wprawdzie w obecnej chwili brak jest je­
szcze kwalifikowanych sił nauczycielskich, lecz przy obe­
cnej frekwencyi na wydział filozoficzny obu uniwersyte­
tów  (przeszło 15u0 słuchóczów) stosunki te  ulegają zm ia­
nie na lepsze i licząc tylko, źe 5 %  rocznie z opuszcza-

*) Tow. naucz, szkół średnich postawiło tę  piekącą 
kwestyę naszego szko'nictwa jako główny punkt W Zgro­
madź nia, które odbędzie się w cz.erwcu. W tej samej spra­
wne pojawił sę szereg artykułów w tegorocznem „M uzeum*1
Przyp. Red.)
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(Ciąg dalszy).
—  Mój syn, Grzegorz.., p an n a  Zofia O g :ńska 

— przedstawiał wśród tego stary poseł.
Usłyszawszy te s łow a rzucone z boku, dzie­

wczyna ooam ięta ła  się, wyciągnęła drżącą rękę 
i z łożyła usta do uśmiechu —  lecz m usia ł to  być 
uśmiech cierpki, bolesny. Chciała zapanow ać  nad 
sobą , tłumić drżenie dolnej szczęki, odzyskać sw o ­
bodę ruchu i wymówić kilka lekkich frazesów, jak 
się zwykle w podobnych wypadkach dzieje, —  czuła 
jednak, że nie wytrwa w roli, zwdatłsza, że on  mil­
czał, dziwnie się w nią wpatrując. W rysach jego 
twarzy przebijało się oryginalne podobieństw o do 
ow ego G rottgerow skiego młodzieńca, który podczas 
branki sięga ręka do urny po  swój los...

Nareszcie ocknę ła  się Zosia  i rzekła:
— Przeszkodziliśmy panu w Drący. Niepraw- 

d a rz?  Przepraszamy zatem i idziemy dalej.
Ukłonił się i milczał.
Chciałaby przełam ać lody, czuje nawet o g ro ­

m ną chętkę za trzym ania 's ię  przy mm dłużej i po ­
mówienia, a choćby tylko usłyszenia jego głosu, 
rnimo to  wycoruje się, odchodzi. Zaznaczyła, ze ro ­
zumie*] 14 mu przeszkadza, on temu nie zaprzeczył, 
trzeba wiec odejść, dla prostej konsekwencyi rzuco­
n eg o  frazesu.

S ław ny , znany  DOM  lO W A R O W lć
j f f f  

Sal
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jących uniwersytet złoży w roku egzamin, a do 1 0 %  
z nauczycieli niekwalifikowanych (529) (odpowiednio 
do bieżącego roku szkolnego), to  rocznie przybędzie do 
100  sił kwalifikowanych a w nastęnnych latach i więcej 
w miarę opuszczania coraz wyższej cyfry kończących 
uniwersytet. Siłami, k tóre w ciągu jednego roku uzyska­
ją kwalifikacye m ożna obsadzić 5 zupełnych szkół śre­
dnich, czyli w ciągu 10-ciolecia całych 50 zakładów  a 
nawet podwójnie, gdyż frekv.encya na wydział filozofi­
czny, w ciągu ostatnich lat 8 stale i znacznie się zw ięł- 
sza i zwiększać się dalej będzie.

W obec widocznego braku znacznej ilości szkół 
średnich w Galicyi i wobec pewności że sił kwa- 
lifkowanych wystarczy na nowo pow stające zakłady 1 na 
uzupełnienie już istniejących lub otw artych świeżo, spo ­
łeczeństwo nasze powinno rozwinąć jak najenergiczmejszą 
akcyę i starania, by rząd uczynił zadość potrzebom  
kulturalnym naszego k ra ju ; akcyę tę  z cala energią po ­
przeć powinna nasza reprezentacya w Wiedniu, gdyż od 
wychowania obecnych pokoleń zawisła jest przyszłość 
narodu i dalszy jego rozwój.

An. W.

Nasz przemysł zdrciowy.
W artykule „Zaniedbane m iliony", k tćrv  pjawił 

się na szpaltach dziennika waszego w d. 20  kwietnia 
b. r., oa-dzo słusznie dotknęliście rzecz sam ą, lecz nie­
sprawiedliwie przypisaliście winę zaniedbania zdrojowisk 
naszych Sejmowi i W ydziałowi krajowemu.

Po przyłączeniu Galicyi do A ustrji, cały przemysł 
galicyjski, a zarazem  i przemysł zdrojowy zosialy po­
święcone interesom  niemieckich i czeskich prowincyi 
państwa, a władze centralne czuły dobrze wielkość 
zbrodni popełnionej na Polsce i były przekonana, że 
wcześniej iub później przyjdzie jej stracić zabraną pro- 
wincyę; fwięc m odo germnnico, starano się \\a cisnąć 
ten kraj jak cytrynę, zrobić zeń tabuia rasa, aby m o­
żna było oddać go bez żalu, że coś jeszcze w nim zo­
stało, czego me można było zabrać.

Zm iana pod tym względem nastąpiła dopiero po 
klęskach Austryi, dopiero z chwilą ogłoszenia konstytu- 
cyi i naaaniu krajowi autonomii.

Braki naszych zdrojowisk już od dawna zwracały 
uw agę ogółu m ieszkańców Galicyi. W szyscy czuli, że 
spraw ą tą  zająć się potrzeba, bo kraj, posiadający 
takie znakom ite źródła, jak Truskawieckie, Szczawnickie. 
Krynickie, Rabczańskie, Iwomckie, Lubłeńskie, M orszyn- 
skie, W ysowskie, Żegiestow skie i t. d. i takie cudowne 
pod względem piękności uzdrowiska, jak Zakopane i pod­
nóża Beskidu, nie może zadowolnić się minimalnymi do­
chodami, jakimi są dochody zdrojowisk naszych w po ­
równaniu z tern, co otrzym ują zdrojow iska zagraniczne.

Prace, przedsiębrane przez pojedynczycn ludzi 
: przez stow arzyszenia, zrobiły już wiele dla zdrojuwisk, 
bo obznajom ily z chemicznym łćto składem i, z zastoso­
waniem do leczenia, przekonały, że G ancya niema po­
wodu zazdrościć innym krajom bogactw a pod wzglę­
dem różnorodności składu chemicznego, ale też w szyst­
kie chrom ają z braku dobrego urządzenia i doscarcze- 
nia chorym tego kom fortu, jaki znajdujemy w zakładach 
zagranicznych za tanie stosunkow o pieniądze. Jednak 
nie w ytworzyło się jeszcze pojęcie, że takie dary natu­
ry należą nie tylko do osób i instytucyj lub rządu, ale 
1 do całego kraju, bo są źródłem  bogactw a, k tóre jeże­
li nie jest wyzyskane należycie jest krzywdą kraju i że 
ten ostatni ma oraw o w ym agać od właścicieli, aby za­
kłady te nie były gorszym i od zakraaów istniejących 
w zachodniej Europie.

Zw róciła  się zatem do posła  G uzow skiego :
—  Którędy teraz panie pośle ;  ścieżki się roz­

chodzą.
—  Na praw o, pani.
Skinęła z lekka głową zagadkow em u m ło ­

dzieńcowi i zwróciła się na prawo.
Naczelnik Guzowski śledził bacznie z buku 

zachow anie  s ię 'm ło d y c h  ludzi, ale tak zręcznie p a ­
trzył z podełba, że zdaw ało  się, nie widzi nic, jeno 
liczy kołki w plocie, albo też dzierżony pod drze­
wami.

S łońce  chyliło się już ku zachodowi.
W powietrzu odczuwać się daw ał powiew 

chłodniejszego wietrzyku, ciągnącego doliną wzdłuż 
Rutki.

—  Chodźm y przez groblę —  rzekła Zosia, 
gdy boczną b ram ką wyszli z ogrodu.

—  D o  usług. Tylko czy nie będzie zap ó źn o  ? 
S łońce  już tuj, tuj za górami, a do dw oru spory  
kaw ał drogi.

— Cóz to  szkodzi, pan po se ł  posiada dar 
p łynnego  s łow a więc nudzić się nie będziemy.

Szli tedy w olno  ob o k  siebie; rozprawiali o  p o ­
tocznych rzeczach, atoli tok  rozm ow y rwał się czę­
sto, gdyż oboje  myśleli nie o tern, co podaw ały  
usta. D op ie ro  gdy przeszii łąkę  i dostali się na  g ro ­
blę, Zosia  zatrzymała się obok  młyna i szepnę ła :

—  Zaczekaj pan.
Ś m iało  zwróciła się ku mieiscu, z k tórego przed 

sześciu laty rzuciła się w staw i patrzała... jakby 
cały obraz na d ługu  pragnęła  utrwalić w pamięci.

— jak ież  to  było  niedorzeczne —  rzekła 
w końcu. — Fan wie o  czem myślę ?

Guzowski podn iós ł  rękę i nad szumiącą wodą 
uczynił znak krzyża

Myśl, że zdrojowiska 1 uzdrowiska należą do za­
kresu kultury krajowej, wypowiedzianą była po raz 
pierwszy w Sejmie przez posłów Wład. Koziebroazk.e- 
go, a wnioseK, postawiony przez niego, aby Wydział 
kraiowy zajął się tą  spraw ą, został przez Sejm uchwa­
lony.

W tedy to  nam iestnictwo wyraziło życzenie, aby 
urządzenie zdrojowisk i uzdrowisk zostało ustąpione je­
mu, przyrzekając porozum iewać się co do tego z Wy­
działem krajowym. Cale jednak urządzenie ograniczało 
się na ułożeniu statutów  i regulaminów, a także na 
przydzielaniu do każdego zdrojowiska kom isarza rządo­
wego, znającego się na potrzebach podobnych zakiaduw 
jak ślepy na kolorach.

Ma się rozumieć, takie biurokratyczne załatwienie 
spraw y nie m ogło dać żadnych dodatnich rezultatów ; 
zostało wszystko po dawnemu, a publiczność coraz to 
głośniej szem rała na Wydział krajowy, Który wypuści­
wszy z rąk swoich zarząd tej wielkiej gałęzi gospodar­
stw a krajowego, nie miat m ożności cofuać swej decyzyi, 
z powodów samej kurtuazyi.. Tym czasem  skargi powsze­
chne na zdrojowiska, pod względem ich drożyzny i nę­
dznego urządzenia były tak naglące, że Sejm polecił 
W ydziałowi krajowemu zapytać nam iestnictwo, co ono 
zarządzjlo dla podniesienia naszych zdrojowisk i jakich 
dopięło dodatnich rezultatów. Żądanie to  wywołało ze 
strony namiestnictwa życzenie zwołania ankiety z ludzi 
fachowych, lekarzy, profesorów  fakultetu medycznego, 
dla wspólnego obm yślenia, co robić należy, aby zadość 
uczynić wymaganiom tej ważnej sprawy.

Lecz każdy, kogo obchodzi los zdroiowisk na­
szych, czuje, że w tedy tyiko da się coś zrobić, gdy- 
spraw ę tę weźmie w ręce ten, który wszystkie prywatne 
usiłowania połączyłby w jedno, kto byłby wyposażony 
w powagę, w cichą i szczerą wolę, a także w środki 
materyalne. U nas taką osobą, taką instyiucyą, któraby 
pracę i usiłowania różnorodnycii czynników mogła sku­
pić i pokierow ać poważnie i św iadom ie odpow iedzialno­
ści za użycie środkuw , którymi rozporządza, jest tyiko 
Sejm i Wydział krajowy, jako jedyna 1 najwyższa in^.y- 
tucya zupełnie nasza, zdająca sobie iasno sprawę, czego 
krajowi na polu przemysłu potrzeba i m ogąca skupić 
dokoła siebie wszystkie czynniki nad uprzemysłowiemem 
kraju pracujące, aby pracow ały dla tego  program u, bo 
jeżeli rezultatem  przygotowującej się ankiety będzie tyi­
ko przeirzenie statutów  i regulam inów, to  szkoda pracy 
i wydatków, gdyż ankieta do celu nie doprowadza.

Jakie więc są środki do podniesienia pizem yslu 
zdrojow ego w naszym kraju?

Pierwszym  warunkiem jest oddanie zarządu zdro­
jowisk, należącego z natury rzeczy do zakresu spraw  
kultury krajowej, w ręce W ydziału krajow ego.

Dalej należy przystąpić do usunięcia dotychczaso 
wych braków  naszych zdrojowisk i ujednostajnienia ad- 
m inistracyi ich, o ile warunki miejscowe pczwalają. N ie­
ma wątpliwości, że właściciele zdrojowisk za opiekę i 
pom oc w potrzebie z radością przyjm ą zarządzenia W y­
działu krajow ego, który w tyin celu utworzy osobną ra­
dę, składającą się z osób gruntownie obznajomionych 
z naszymi zdrojowiskami.

Jak ma to  być urządzone, data nam przykład 
Francya. I tam  przea kilkudziesięciu laty zdrojowiska 
były w bardzo nieświetnym stanie. M inisterstwo spraw  
wewnętrznych ustanowiło posadę Inspektora zdrojowego, 
który corocznie objeżdżał wszystkie zdrojowiska, badał 
miejscową adm inistracyę i urządzenia balneologiczne, 
notow ał wszystkie braki, dawał wskazówki na miejscu, 
zbierał wszelkie potrzebne ministerstwu statystyczne

—  Chodźm y — rzekł — nie warto o tem 
myśleć.

Ruszyli dalej.
—  Panie Guzowski!.'.. —  zagadnęła  dziewczyna 

po  kiótkiej pauzie — powiedz mi pan szczerze, 
czy praw dą jest, że pański syn wyciągnął mnie 
wówczas z wody ?

Stary ruszył głową, namyślił się i odrz Mł 
z twardym spokojem .

—  Nie wiem, pani.
—  Syn pański nie m ów ił panu  nigdy o  tem ?
—  Nie pamiętam. Daume to  dzieje.
Powiedział to  w taki sposób , jakby p ragnął

raz na zawsze pogrążyć ten tem at w zapom nieniu
Szli dalej. Pięli się teraz k rok  za krokiem pod 

dość s trom ą  górę, przystając niekiedy dla 4 /ypo- 
czynku. i"

— Niech mi pan jedno wytłumaczy nawią­
zała  znów  Zosia  —  w spom inałeś  mi pan raz o tern, 
że pragnąłbyś mieć sad ob o k  swych pól, a przecież 
nie chcesz go pan mieć na własność. Jest w tem 
jakaś zagadka, której dotąd nie rozumiem.

Słońce  skryło  się za wzgórzem i nastawał 
m ro k :  najwłaściwsza pora  do wynurzam Mówi się 
w takich chwilach jakby do sam ego siebie, mówi 
o wiele szczerzej i bez kontroli obcych oczu.

— Chce pani prawdy?.-., ha, niecn bedzie — 
ro z p o c z ą ł— wyjdzie o na  sam a nie d ługo na wierzch. 
Nie zdradzałem nicich p lanów  nikomu, bo  najgorzej 
głosić za wcześnie. Rozmawiałem o nich nieco 
z chłopakiem  i to tyle tylko, ile mu wiedzieć było 
potrzeba. Ale on mnie nie zrozum ia ł  i wolał, abyśmy 
się rozeszli. Może i lepiej się stało , bobym wciąż 
jeszcze błąkał się po  m anow cach a tak już wiem, 
że idę dobrze... (C. d. n.)

— m m — bm.— Mj bu firrnriwiT
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dat_v, wygotowywał spraw ozdania itd O d teuo czasu da­
tuje się w zrost zdrojowisk francuskich i zwiększenie frek- 
wencyi chorych do wód Francyi.

Na razie nim nastąpi uorganizow anie takiej rady 
“ .zdrojowej, wszystkie te czynności już w tym i oku m ógł­

by spełnić teraźniejszy inspektor szpitali, który posiada 
u j  tego wszelkie kwalifikaeye.

Pr^y takim objeździe należałoby zwrócić uwagę 
na to, czy dojazd od ostatniej stacyi Kolei z.elaznej do 
zdrojuwisKa jest dobrze urządzony i czy  powozy dla 
transportu chorych i ich rzeczy są dobre,' czyste, a tak­
że czy cena przewozu jest sta łą  i niezbyt wysoką.

Dalej jakie są mieszkania dla gości pod względem 
wewnętrznego urządzenia, unteblow-ania, wentylacyi i 
kanahzacyi a także ceny. Czy łazienki i wszelkie urzą­
dzenia lecznicze odpow iadają wymogom obecnej bai- 
uoterapii.

jak ie  są restauracye, dostarczające pożywienia dla 
chorych, naczynia, w k ór\ cti przenoszą się potraw y do 
mieszkań chorych, nie mogących chodzić i jakie są ce­
ny z a obsługę itd. —  w drobiazgi nie wchodzę.

Na Dodstawie doniesień inspektora zdrojow ego Ra­
da wyda odpowiednie zarządzenia.

Jestem  przekonany, że te  zarządzenia nie będą 
chętnie przyjęte przez właścicieli domów i wili, przez 
restauratorów  i właścicieli remiz, ale na spełnie tych 
żądań należy nastaw ać surowo. K to chce ciągnąć zyski 
z gości kąpielowych, winien im dostarczyć tego wszyst- j 
kiego, co gość może znaleźć w dobrze urządzonych ' 
zdrojowiskach zagranicznych, jeżeli zaś spełnić zarzą- j 
dzeii tych nie chcą, lub nie m ogą, niech ustępują innym, 
którzy warunki te przyjmą.

Dr. J. STELLA-SAWICKI.

„Kadeci'* wobec stronnictw' 
polskich.

W spominaliśmy wczoraj, że warszawscy postępowi 
demokraci wciągali w wir wałk stronniczych rosyjskie 
stronnictwo „wolności ludu“ , czyli tzw. „kadetów " i 
przyjaźń sw ą z nimi chcieli wyzyskać na korzyść sw o­
ich szans wyborczych. N ieprzyzw oitość takiego postępo­
w ań^ zrozumiał dziennik rosyjski „Dwadcatyj W iek“ 
(obecny pseudonim ,,Rusi“) i na parę dni przed wybo- 
■umi warszawskimi wystąpi! z artykułem , zatytułowanym : 
„Zbliżenie rosyjsko-polskie i stronnictw o K.— d .“ , w któ- 
'ym poddai krytyce taktykę „K adetów ", wobec stron­
nictw polskich i uznał ją za niebezpieczną dla zbliżenia 
Polaków, z Rosyanami.

„Dwadcatyj W iek", jakkolwiek wszystkie iego sym- 
natye leżą po stronie „K adetów ", nie jest właściwie o r­
ganem  żadnego stronnictw a.

Nosi się ono z planami nowego siowianofiistwa, 
z mysią stw orzenia „Związku słow iańskiego" i dużo 
miejsca i czasu poświęca sprawie polskiej. Punktem wyi 
ścia artykułu, o którym  wspomnieliśmy była wiadom ość 
gazeciarska, że „K adeci", zamieszkali w W arszawie, po ­
stanowili głosow ać n a  l i s t ę  postępowej dem okracyi, 
ogłoszoną w „Nowej G azecie". W arszawska grupa 
kadetów —  dodaje pismo —  jest taką nieznaczną wiel­
kością, że zniknie nawet wobec niezbyt licznych szere­
gów stronnictw a poslępow o-dem okratycznego. Ważnem 
jest jednak, że grupa warszaw ska „K adetów ", zawarłszy 
sojusz z postępow cam i polskimi, wy stępuje na w yboiach, 
jako przeciwnik polskich stronnictw  narodow ych z de- 
m okracyą narodow ą na czele.

„W rezultacie —  czytamy dalej —  odstania się 
niespodziana perspektyw a. „Kadeci" w Królestwie Pol- 
skieru walczą przeciw' tej partyi polskiej, bezwarunkowo 
najsilniejszej i maiącei najwięcej praw do reprezentow a­
nia narodu polskiego, która powołana jest do popierania 
ith  polity ki. W prawdzie tego sam ego m ogą się spodzie­
wać i od postępow ych-dem okratów  (część inteligencyi 
miejskiej i odpowńcdnio zruczny procent żydów) tak, że 
pozornie zdają się nie tracić nic na tym łub innym wy­
niku wyborów, jednał że w rzeczywistości manewr ten 
z punktu wadzenia ciągłości polityki w Królestwie Dol­
skiem naraża ją na znaczny uszczerbek m oralny .

Głuche niezadowolenie z taktyki „kadetów " staje 
się już widocznem w polskich kolach narodowych. N ie­
zręczne, drażniące reklam iarskie notatki urzędowego o r­
ganu stronnictw a „Riecz", otw arcie wrogie i tendencyj­
ne telegram y Biura Bathona, jak w ogóle cała ta roz­
legła kam pania przeciwko narodowcom  zaczyna już przy­
nosić niepożądane owoce.

„Uważam y za stosow ne omówić rzecz z naszego 
punktu wadzenia i podkreślić go z dostateczną siłą. D a­
lecy jesteśmy od lego, aby popierać w całej rozciągło­
ści i szczegółach cały program  narodow ców  polskich, 
oraz ich taktykę, niewątpliwie nie pozbaw ioną błędów. 
Sądzimy jednak, że społeczeństw o rosyjskie powinno 
stać ile m ożności zewnątrz polskich partyj i, nie m iesza­
jąc się do ich rachunków' wewnętrznych, sta rać  się o u- 
trzym ywanie kontaktu z całym narodem  polskim Skoro 
jednak w oddzielnych konkretnych przypadkach stanie 
się niezbędny w ybór pomiędzy partyam i, wówmzas nie­
wątpliwie należy utrzym ywać najlepsze stosunki z tą 
partyą, k tóra uosabia decydującą w iększość narodu pol­
skiego. Dajmy na to , że postępowi demokraci m oże są 
dla nas sym patyczniejsi lub bardziej przypasowują się 
do naszego daleko idącego dem okratyzm u, ale musimy 
iść z większością, t. j. z narodow cam i polskimi dotąd, 
dopóki na to  pozw'ala ich program . W pierwszym razie 
popełnimy blad, bardzo podoDny do tego, jaki popełnia 

-  1 rrag n ący  wszelkierni silami oprzeć się na mniej- 
rezentacyi ludu. Ta! a taktyka w sposób r.ieu- 
arowadei do krachu. D latego też zdziwiła nas 
adetów  w W arszawie, którzy praw dopodobnie

uczynili swój krok w pozozum.eniu z komitetem cen- 
ti alnym ".

Szczególnie przykre wrażenie robi nieuzasadnienie 
tendencyjna taktyka gazety ,,Riecz‘1’ w wiadom ościach 
z życia politycznego Królestwa Polskiego. W tych 
dniach rip. zamieściła ona spraw ozdanie z mowy jedne­
go z wybitniejszych przedstawicieli dem okratów  narodo 
wych, N ow odw orskiego, który rzekom o napadał na ró- 
v nouprawnicnie żydów, riie chcących uważać si<; za P o ­
laków. Tymczasem, jak świadczy organ narodowców 
, ,Dzwon P olski", Now odworski mc podobnego nie m ó­
wił. W prost przeciwnie oświadcza! się on za rów no­
uprawnieniem żydów bez względu na ich kierunek, 
chociaż nawoływał do kulturalno-ekonomicznej walki 
z tymi z nich, którzy są w rogam i narodow ości pol­
skiej.

,,Byłoby rzeczą wielce pożądaną, aby kierownicze 
organizacye partyi k.-d. zachowywały się z większą 
uwagą wobec kwestyi wzajemnych stosunków polsko- 
rosyjskich, nie tracąc zarazem  celu głównego, jakim 
jest urzeczywistnienie pojednania obu narodów. W prze­
ciwnym razie popełniony będzie poważny błąd poli­
tyczny."

„W ybory w Królestwie Polskiem są w pełnym 
toku. Depesze, naueszle w nocy zwiastują wszędzie 
zwycięstwo narodow ców  polskich. N ależało się tego 
spodziewać w krain tak mało zaspokojonym  w kierunku 
narodowym . W W arszawie widoki narodow ców  i bloku 
postępow ców  wahają się Być może, iż blok weźmie gó­
rę. Czy będzie to  jednak powodzenie, m ogące zadow o­
lić stronnictw u wolności ludu?"

Przytoczyliśmy artykuł „D w adcatego W ieka" w ca­
łej- iego rozciągłości, prźtjbija się w nim bowiem szero­
kość poglądu męża stanu, nie zaś doktrynera, a nie jest 
to  zjawiskiem częstem w Rosyi. Odoow iedź j&Riecz.y" 
w daleko mniejszym stopniu zadowolić może. Argumen- 
tacya jest słaba, bałam utna i niejasna.

„R iecz" przyznaje z jednej strony że „w stosun­
kach ze stronnictwam i polsKiemi należy zachować jak- 
największą ostrożność i powściągliwość i że o ile tylko 
program  pozwala należy utrzym ywać stosunki z niemi 
wszystkiemi i nie w trącać fefą do ich wzajemnych pora­
c h u n k ó w Z  d ru g ie j. strony jednak pismo to ośw iadcza, 
że o ile „program  nie pozw ala" na stosunki ze wszyst­
kiemi stronnictwam i polskiemi ka-deci m ają prawo wy­
bierać i s}m pat}zow ać więcej ze stronnictwem  bliższem 
sobie cc do dążeń ogólnych.

Z dalszego ciągu zaplątanych wywodów dow iadu­
jemy się, że ka-deci mają pewien żal do Polaków  z p o ­
wodu tego, że pp. Zdziecnowski i Doroszewski w „Św ię­
cie Siow iańskim " wyrażali pewne wątpliwości co do ka- 
detc w i sadzili nawet, że spraw a Dolska będzie posta­
wiona lepiej przez inne stronnictwa rosyjskie. Następnie 
„R iecz" wyraża wątpliwość, czy z tego, że stronnictw o 
dem okratyczno-narodow e ma największe, jak się zdaje, 
szanse podczas wyborów wynika nieuchronnie, ze jest 
ono w większym od innych stopniu przedstawicielem 
całego narodu polskiego. Poczem  pisze:

„M amy nadzieję, że w Dumie wszystkie stronni­
ctwa polskie potrafią się porozum ieć co do pewnych 
wspólnych postulatów , że partya K. D. będzie mogła 
działać łącznie z niemi pozostając wierną swojemu de­
m okratycznem u program ow i. Ale ten właśnie program  
nie pozwala nam zam ykać oczu na wewnętrzne stosunki 
społeczne w Królestwie Polskiem  i, zgodnie z naszemi 
popr/.edniemi układami, będziemy w tych sprawach szli 
ręka w rękę z temi stronnictwam i polskiemi, które co 
do stopnia dem okratyzm u odpow iadają nastrojowi i tra- 
dycyi partvi K. D. Jako doświadczeni i zręczni politycy, 
kierownicy innych stronnictw polskich potrafią niewątpli­
wie wziąć to  pod uw agę".

Nie będziemy się wdawali w szczegółową ocenę 
aitykulu „Rieczy", wyciągamy tylko wniosek,- że posło­
wie nasi i względem „K adetów " zachować powinni tę
o.iii ożiiość i powściągliwość, jakich się trzym ać należy 
w stosunkach ze wszelkierni stronnictwam i cbcerni. P a ­
miętać przedewszystkiem  trzeba, że kadeci nie są wolni 
od zachcianek wtrącania się w nasze sprawy, pow odo­
wani szczerem, jak Się zdaje przekonaniem , że demo- 
kratyzm rosyjski jest szczególnie wysokiej marki Jakko l­
wiek dla każdego zachounio-europejczyka wiara ta wy­
daje się wielce naiwną, me trzeba zapom inać, że złudze­
nie podobne żywią wszyscy niemal Rosyanie. Artykuł 
„Rieczy" budzi też w nas wątpliwości, czy rosyjskie 
stronnictw o „wolności iudu“ dorosło  do roli, jaką ntu 
dzieje wyznaczyły. Miejmy nadzieję jednak, że wśród 
kierowników tego stronnictwa, znajdą się przywódcy 
z uńększem wyrobieniem politycznem, niż redaKtorowie 
organu partyjnego.

D o tych nadziei uprawnia nas ta  okoliczność, że 
wątpliwości nasze podziela w zupełności redakeya 
„D w adcatego W ieku"5 W drugim swym artykule pisze 
ona między in n e m i:

„W chwili obecnej naród, a raczej powiedzieć na­
leży —  narody Rosyi obdarzyły stronnictw o K. d. wiel­
ką misyę pobtyczną Jego powmdzenie jest drogie nam 
wszystkim bez względu na różnice zapatryw ań na po­
szczególne punkty program u. N atom iast wielKą też jest 
odpow iedzialność tego wybrańca z pośród stronnictw a. 
O byw atele mają praw o żądać od niego, aby się nie pow o­
dow ał teoretycznym i nastrojam i program ow ym i, ale dążył 
do skupienia doitoła siebie realnych sił, tak niezbędnych 
w zbliżającej się walce. Specyalnie co do Królestwa 
Polskiego, stronnictw o K. d. winno iść ręka w rękę 
z polską siłą narodow ą, tem bardziej, że siła ta zrobiła 
wszystko, aby dowieźć swej solidarności z program em  
K. d. Tymczasem stronnictwo szuka \v Polsce zbiiźer<ia 
z niewielką grupą postępow o - dem okratyczną z powodu 
w iększego pokrewieństwa program ów ... Smonnictwo winno

K

iść ręka w rękę z w iększością polską, dla tego, że po 
pierwsze w obecnei przynajmniej chwili ta  większość 
obejmuje niemal cały naród, że jest to  siła realna, nie­
zbędna d!a stronnictw a, a po drugie diatego, że pro­
gram tej większości nie odbiega bynajmniej tak da­
leko od kadeckiego, żeby należaio ją odpychać z po­
wodu różnicy przekonań".

W zaborze rosyjskim .
Z w y b o ró w  w W arszaw ie .

„Rozwoj" łódzki zamieści! gorące podziękowanie 
w imieniu Polek robotnikom  łódzkim, którzy mimo agi- 
tacyi przeciwnej, stanęli do wyborów i przeważyli szaię 
zwycięstwa na rzecz listy narodowej. Podobne podzię­
kowanie należy się i robotnikom  warszawskim. „Kuryer 
W arszawski" stw ierdza, że robotnikom  „niemal wyłącz­
nie zawdzięczyć należy zwycięstwo listy narodowej 
w czterech wątpliwych ok ręg ac ii: III, Vł, Vil i XII, 
z których na lii lista narodow a nie liczyła prawie 
wcale.

Robotnicy polscy walczyli dzielnie i w okręgu 
Vm , na który także nie liczono. O kręgu tego nie uda­
ło się uzyskać, aie większość listy kartelu żydowskiego 
w ypadła tam nie wielka i świadczy, że i ten okręg przy 
gorętszej agitacyi można byłoby zd o b jć" .

Godnym zaznaczenia jest również fakt, że bynaj­
mniej nie wszyscy żydzi głosowali za listą żydowską. 
O prócz zanotow anych przez prasę wypadków poszcze­
gólnych, z zestawienia cyfr wynika, że na Pradze n. p. 
znaczniejsza część żydów oddać musiała głosy za listę 
narodow ą.

Wynik wyborów wywołał m nóstwo listów i depesz 
gratulacyjnych ze wszystkich ziem polskich i z zagrani­
cy. Między innymi nadesłał powinszowanie i p. Swat- 
kowskij (N estor) z redakcyi „Rusi" z Petersburga tej 
treśc i: „Niech żyje naród polski, niech żyje związek 
S łow ian!

Postępow a dem okracya nie przestaje rozdzierać 
szat nad losem nieszczęśliwej ojczyzny, która prawdo 
podobnie pozbawiona będzie w Dumie wysokiej 
protekcyi, jaką okazaćby jej mogli oni wobec ro­
syjskich kadetuw . Za specyalnie zgubną zasadę N aro ­
dowej Dem okracyi uważają ci pokorni tw órcy program u 
autonom icznego hasło „autonom ii naszych stronnictw 
względem rosyjskich". Jedyną pociechę znajdują w tej 
okoliczności, że w łonie kadetów  rosyjskich znajdzie się 
paru Polaków  „szczerze dem okratycznych jak Lednicki, 
a po części Petrażyckl".

List żyda Polaka.
D r. Henryk Nusbaum zamieścił w „Kuryerze Wai 

szaw skim " piękny list do redakcyi. Zaczyna od w yra­
zów wdzięczności za jej naw oływ anie, chrześcijan do 
udziału w wyborach, groziło bowiem, zdaniem autora 
listu, że WDrew sprawiedliwości, większość wyborców 
w W arszawie stanowiliby żydzi, którzy są tylko mniej­
szością mieszkańców.

JakkoiwieK autor jpst Polakiem i uważa się za 
p itry o tę  polskiego, „niegorszego od najczerwieńszego 
dem okraty narodow ego, przyznaie jednak, -że ludność 
żydow ska cierpi większą jeszcze niesprawiedliwość, niż 
naród polski. Autor ma nadzieję, że lepsze żywioły na­
rodu rosyjskiego zmyją tę ciężącą nad nim hańbę. Nie­
potrzebną jest do tego wcale, „aby w W arszawie wię­
kszość wyborców była wyznania żydowskiego, ani na­
wet nie jest dia tego praktycznego celu nieodzowne, 
aby żyd figurował w rzędzie posłów z Królestwa P ol­
skiego !“

Hasło wybierania samych tylKO żydów pociągnęło 
za sobą na razie luaność żydowską, ale już przed wy- 
burarni wielu żydów się opam iętało i glosowało na ro­
daków chrześcijan.

W ; zakończeniu artykułu dr. Henryk Nusbaum
pisze :

„N ie uznając w znacznej części taktyki politycznej 
narodowej dem okracyi, wierzę najmocniej W dążności 
wysoce humanitarne, w poczucie wielkiej sjtrawiedliwo- 
ści i dążenia szczerze wolnościowe wielu mężów, k tó­
rych nazwiska wyszły z urny wyborczej tego stronni­
ctwa, z których kilku mam zaszczyt znać osobiście 
i cenię niepospolitą praw ość ich charakteru.

Mężom tym  ludność żydowska ufać m oże absolu­
tnie, że będą sprawy ich o rędow nikam i; z drugiej 
strony zapewnić mogę najuroczyściej, że ze strony lu­
dności żydowskiej nie istniał bynajmniej z góry obm y­
ślony plati podstępnego wprowadzenia w b łą i rodaków 
„chrześcijan" (Autor ma tu na myśii p rzy ję ty ' uprzednio 
a potem w ostatniej cli wili cofnięty zam iar Bojkotowa­
nia Dumy).

„Ludność ta rozdarta w łonie własnem na stron 
nictwa nieprzejednane asym ilatorów , bundzistów, sy o n i-  
stów  i nacyonalistów już w roku zeszłym zaniechała 
szczerze zam iaru organizow ania się, tylko ouudzenii 
się do obow iązku obywatelskiego w ostatniej chwili 
stronnictw  postępowych dało jej pochop do szybkiej, 
ale namiętnej organizacyi, nie w celach przeć.wpoiSKich. 
ale w celach, mojem i wielu moich współwyznawców 
zdaniem, źle zrozumianej sam oobrony !

O by zajaśniała nam nowa, św .etlana era wolnegc 
ducha Polski, na której obszarach w bratniem  zjedno 
czeniu i w-ytrwalej pracy dla ideałów sprawiedliwości 
i wszechpom yślności, aby ram ię przy ramieniu kroczyły 
wszystkie jej dzieci".

O św iad czen ie  h r. T yszkiew icza.
W przeddzień ' w yborów  w W arszawie p Ludwik 

Slraszewicz wytjta.piS rsftSmy pKnh już, /  nsnvę tnem
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oskarżeniem przeciw jednemu z kandydatów  narodowych, 
hr. W ładysławowi Tyszkiewiczowi. Miała to  być, jak 
sam przyznawał, zem sta za zarzuty braku patryotyzm u, 
czynione ugodowcom . Pom im o nam iętności, p. Strasze- 
wicz umiał być cierpliwy i czekał z wymierzeniem cio­
su aż do ostatniej chwili. O skarżenie polegaio na tern, 
że przed kiiku laty na trum nie generała O rżew skicgu, 
byłego generał gubernatora wileńskiego, za k tórego rzą­
dów odbyła się rzeź krożańska, złożyli wieniec hr. Wł. 
Tyszkiewicz z żoną. W przedstawieniu p. S traszew icza, 
był to  „wieniec za K roże“ i czyn daleko gorszy, niż 
pójście ugodowców pod pomnik Katarzyny II w Wilnie.

Atak p. Straszew icza nie wywołał pożądanych 
przezeń skutków. Hr. Tyszkiewicz wybrany został 
w swoim okręgu na czele listy narodowej, co świadczy 
wymownie, jakim kredytem  moralnym cieszy się p. S tra ­
szę wicz w naszem społeczeństwie.

O becnie hr. W ład. Tyszkiewicz ogłosił w pismach 
' warszawskich „List otw arty do P raw yborcow ", w k tó ­
r y m  dziękuje za w ybór i wyjaśnia spraw ę, poruszoną 

przez p. S tra szew icza :
Od szeregu lat starano  się o pobudow anie w Land 

warowne pod Wilnem, kościoła katolickiego, co wówczas 
było tam prawie niepodobieństw em . Po wielu bezow o­
cnych zabiegach udało mi się nareszcie od generał- 
gubernatora O rzew skiego uzyskać pozwolenie na tym ­
czasowe urząazenie kaplicy. W r 1897 Orżewski umarł. 
Zachodziła obawra, aby następca jego nie cofnął tego, 
na co bez form alnego dokumentu zezwolono, a czego 
świadkiem jedynym była wdowa po zmarłym generał- 
gubernatorze. W yrazem zobow iązania m ego dla mej za 
popieranie wobec męża sprawy kaplicy był wieniec, zło­
żony na trumnie Orżewskiego.

Środek ten był niewłaściwy — Dopełniłem błąd. 
Wyniknął on .ednak nie z brattu uczuć polskich, bo go 
rąca miłość ojczyzny biła w mem sercu od dziecka, ale 
z warunków, w których żyłem naówczas i które nie 
pozwoliły mi zespolić się z szeroką opinią narodow ą i 
patrzeć tak, jak ona, na podobne postępki. Bądź co 
bądź, fakt ten należy do przeszłości —  i, sądzę, nie 
powinien stanow ić miary do oceny człowieka, którego 
społeczeństwo miało m ożność poznać z pracy publi­
cznej. Acz skrom na, nie pozostaw iała przecież ona ni­
gdy wątpliwości, co do  gorącego ukochania ojczyzny, 
odpowiedzialności społecznej i poczucia obyw atelskiego 
obowiązku.

P olsk ie p raw osław ie i katolicyzm  rosyjski.
Pism a warszawskie donoszą: „Praw osław ny arcy­

biskup warszawski, N ikanor, polecił kilku wyższym du­
chownym prawosławnym  przy udziale jednego z przy­
wódców duchownych sekty „m ankietników " p rze tłuna- 
"zyć liturgię (mszę) praw osław ną na język polski. P raca 
ia została uKończona i w tych dniach ma się odbyć 
w' domowej cerkwi biskupa pierwsza próba odprawiania 
nabożeństw a praw osław nego w języku polskim. Z apo ­
czątkowanie to  ma na celu propagandę wyznania pra­
wosławnego pom iędzy katolikami oraz byłymi unitami, 
którzy obecnie przeszli na łono kościoła katolickiego. 
N abożeństwo w języku polskim ma być odpraw iane 
w niektóre dni we wszystkich cerkwiach eparchii (dye- 
cezyi) prawosławne] warszawskiej. N abożeństw o praw o­
sławne w jęzvku polskim ma być również odpraw ione 
w soborze w arszaw skim ".

D otychczas probom  wytworzenia „polskiego p ra­
wosławia" sprzeciwiła się wyższa hierarchia cerkiewna, 
z obawy, źe Rosyanie zamieszkali w Królestwie będą 
się polszczyli.

G rupa popów, nowo utworzonej dyecezyi p raw o­
sławnej chełm skiej, przedłożyła synodowi praw osławne­
mu m etnoryał o konieczności utworzenia w Chełmie, —  
niezależnie od istniejącego już sem inaryuin praw osław ­
nego —  rów noległego senhnaryum  katolickiego dl^ 
kształcenia w nim księży katolickich narodow ości rosyj­
skiej. Celem założenia takiego sem inaryum  ma być u- 
cłironienie ludności unickiej, k tóra obecnie przeszła na 
katolicyzm, od spolszczenia, zapom ocą kościoła Katolic 
kiego Dla katolików Rusinów powinni być księża ka­
tolicy Rosyanie, którzyby odprawiali nabożeństw o po za 
językiem łacińskim, dodatkow o w języku rosyjskim.

Popi w swym niem oryale wskazują, że najodpo­
wiedniejszymi nauczycielami w tern rosyjskim semina- 
ryum „katolickiem " byliby... m ankietn icy! Jak wskazuje 
więc m em oryal, popi chełmscy pragnęliby stw orzyć dla 
uwolnionych z jarzm a praw osławia unitów —  specyalny 
„katolicyzm ", któryby nie mial nic wspólnego z kościo­
łem katolickim i był... filią prawosławna !

D o obu powyższych projektów  m ożna zastosow ać 
klasyczne wyrażenia kuglarzy małomiasteczkowych: „ten 
sam sztuk tylko na inny m anier".

V

Z R o sy i.
Druga serya w yborów

dr? Dumy państwowej dała dia konstytucyjnych demo-
i.raiów  wynik jeszcze pomyślniejszy niż pierwsza. Po- 
m nąwszy bowiem już to. że w obu stolicacn państwa 
w Petersburgu i w Moskwie, przeszli wyłącznie człon­
kowie tego stronnictwa, także i inne miasta wybierające 
sam oistnie posłów do Dumy państwowej, wybrały kon­
stytucyjnych dem okratów , których tedy z kuryi miejskiej 
wyszło razem 14 posłów.

Tylko w Rydze kandydat konstytucyjno-ciemokra- 
tyczny został zwyciężony przez um iarkowanie dem okra­
tycznego kandydata starołotew skiego stronnictwa adw o­
kata Grosswaid-j a w Charkowie wybory nie odDyły 
się, pę.s:i«*wa* T.an-Jydata tam tejszego profesora Gredes-

kula adm inistracya na rozkaz Dui nowa zesłała zawczasu 
do —  Arcnangielska. Przeciw  tem u zaprotestow ali wy­
borcy miasta Charkowa, a także i w yborcy i posłowie 
petersburscy, o czem obszerniej powiemy niżej.

W kuryi wiejskiej wybory dały także wynik dla 
konstytucyjnych dem okratów  niespodzianie pomyślny 
I ta k . gub. A strarhanska w ybrała jednego ka-deta i j e ­
dnego socyalistę. W iacka 1 ka-deta, W oroneska 1 k a­
deta, hkaterinosław ska 6 ka-detów  i 2  socyalistów , 
Mińska 9 ka-detów , Połtaw ska 1 postępow ca, Rjazań- 
ska 1 postępow ca, 1 reakeyonistę, Saratow ska 1 ka-deta 
5 socyalistów , Sm oleńska 6 k ad e tó w , N iżnonow ogiodz- 
ka 1 postępow ca.

Posłow ie petersburscy prof. Karejno, prot. Pietra- 
życkij adw okat W inawer, adw okat Kadrin, Pietrunkie- 
wicz i N abokow  natychm iast po  w yborze wykonali 

pierw szy a k t opozycyi, 
zakładając publiczny protest przeciw wspomnianem u już 
bezprawnem u zesłaniu kandydata charkowskiego prof. 
Gredeskula.

P ro test ten brzm i:
„Ciągle jeszcze uważający się za sam owładnych i 

nieograniczonych i liczący na zupełną bezkarność adm i­
nistratorzy utożsam iają darow ane w manifeście paździer­
nikowym wolności i rzeczywistą nietykalność osoby 
z ostaiecznem  postawieniem Rosyi poza prawem  i z ca> 
kowitem wydaniem jej ludności na łaskę i nietaskę sa ­
m ow ładnego czynownictwa miejscowego. Bez śledztwa 
i sądu wyłącznie na podstavńe sądu opinii czynownikćw 
ludzi biją i chłostają, mimo, że karę chłosty zniesiono, 
chłostają i torturują, nawet m ordują, a mienie ich oddają 
na pastw ę ognia i rabunku.“

Do liczby tych objawów bezprawia -i gwałtu na­
leżą liczne zesłania w drodze adm inistracyjnej ludzi nie­
wygodnych i niepożądanych. Losowi temu ulegają na­
w et przedstawiciele narodu i to  nie tylko wyborcy, ale 
naw et członkowie Durny państwowej.

„W ostatnich dniach wysłano z C hantow a do 
A rrhangielska w yboicę tam tejszego i kandydata do D u­
my państwowej prot. G redeskula".

„G w ałtem  tym w yrządzono zniewagę całemu na­
rodowi rosyjskiemu i wszystkie innym narodom . W o so ­
bie działacza społecznego zniew ażono społeczeństwu. 
W osobie uczonego zniew ażono naukę".

Na giełdzie petersburskiej rozeszła się sensacyjna 
pogłoska o

now ej pożyczce rosyjskiej,
która ma być zaciągniętą natychm iast po otrzym aniu 
pieniędzy z subskrypcyi na pożyczkę obecną. Mianowi­
cie giełda petersburga otrzym ała z Berlina wiadom ość, 
że rząd rosyjski chciałby pokryć teraz tylko jeaną 
czw artą część sw ego długu u M endelsohna, a resztę o d ­
roczyć na czas jakiś. T aka sam a operacya miałaby być 
przeprow adzona także z krótkoterm inowym i bbligomi ro ­
syjskimi w Paryżu na sum ę 100 mil. rub.

G iełda petersburska pogioskę tę  przyjęła z uzna­
niem jej praw dopodobieństw a, ponieważ z realizacyi o- 
becnej pożyczki nie w ystarczy rządowi pieniędzy na p o ­
krycie jego zapadających obecnie zobow iązań. Zgodnie 
bowiem z ukazem carskim z dnia 17 m arca, ogłoszo­
nym zaś 4 kwietnia, rząd musi w ydostać następuiące 
sum y: 481 mil. rubli na pokrycie rozchodów  nadzwy­
czajnych, tudzież rozchodów  w sumie 180 mil. rubli 
k tóre pozostały n.epokrytym i z budżetu zeszłorocznego, 
wreszcie na umorzenie krótko term inowych obłigów  w su­
mie 15u mil. rub.

W edle ofieyam ego oDliczenia potrzeba zatem  811 
mil. rub. na pokrycie najpilniejszych zobow iązań rządu 
rosyjskiego. Ale sum a ta  nie jest zupełną. N adto  bo­
wiem rząd pozaciągał krótkoterm inow e pożyczki w ban­
ku państwa i w innych instytucyacn finansowych, gdzie 
zobow iązania te  muszą być natychm iast pokryte. N& 
przykład pocztowej Kasie Oszczędności rząd jest winien 
30 milionów rubli. Dalej niezaplacono dotychczas ra ­
chunków rozm aitym  dostaw com , których pretensye do  1 
stycznia 1906 roku wynoszą pow ażną sum ę 180 mil. 
rubli.

Tym czasem  realizacya obecnej pożyczki da tylko 
691  mil. rub. Czyli, źe wedle najskrom niejszego obli­
czenia do pokrycia najpilniejszych wydatków braknie rzą­
dowi 300 mil. rub. co najmniej.

Skąd weźmie rząd te  pieniądze ? N aturalnie, że 
tylko drogą nowych kredytow ych operacyj, których rząd 
m a tylko dwa sposoby : albc nowa pożyczka, albo od ­
roczenie starych obligów. O oa są  równie dobre.

Ponieważ jednak rząd nowej pożyczki we Fran- 
cyi ani w innych państwach, które subskrypcyę na 
obecną pożyczkę u siebie dopuściły, —  zaciągnąć 
nie może, dlatego dla rządu otw iera się perspektyw a 
nowej, a bardzo prostej operacyi. W ooec tego mianowi­
cie, że ODecna pożyczka 843 mil. rub. okazała się bar­
dzo korzystną dla publiczności, m ożna oczekiwać, iż sub- 
skrypeya r.a nią przewyższy znacznie żądaną sumę. P o  
ukończeniu więc subskrypcyi rząd W ittego i D urnow a, 
jeżeli naturalnie pozw olą mu na to  zagraniczne banki—  
oświadczy, że subskrypcyę przyjmuje w całości. W  ta ­
kim razie i rząd rosyjski i subskrybenci byliby zadow o­
leni, ponieważ można oczekiwać, że ubecna subskrypeya 
da przeszło miliard ruoli.

Gdyby jednak nadzieje te  okazały się płon- 
nemi, a M endelsohn na prolongatę znajdujących się w je­
go posiadaniu obligów nie chc;ał się zgodzić, wówrczas 
rząd musi uciec się do nowej krótkoterm inow ej poży­
czki, k tóra m ogłaby być zaciągniętą n. p. w A m sterda­
mie, o którym  na giełdzie petersburskiej mówi się z ca­
łą pewnością —  jako terenie najbliższej pożyczki ro ­
syjskiej.

R O D A C Y !
W szyscy składajcie ofiary na

Dar narodowy 8-go maja
DLA

Towarzytwa Szkoły Ludowej,
Niech każdy śpieszy z datkiem , bo z dnia na dzień 

rosną zadania nasze, bo zwiększają się bezustannie

potrzeby ośw iaty w śród ludu polsk iego.
Liczymy na ofarność wszystkich i wierzymy, że \ 

ogólnem hasłem stanie s i ę :

„po groszu, lecz wszyscy"
Zarząd główny Tow arzystw a Szkoły Ludowej. P re­

zes: dr. E rnest Banrowski. W iceprezesi: Jan Skirliński, 
Tom asz Sołtysik. Skarbnik: Michał Koy. S ekretarze: 
Antoni Januszewski, Stefan N atanson. R achm istrz: Witołd 
Ostrow ski.

C złonkow ie: dr. E rnest Adam, dr. Wincenty Chmu­
ra, dr. Bronisław Dulęba, dr. Michał Geisler, dr. T ade­
usz Iskrzycki, W ładysław Lech, Stanisław Nowicki, dr. 
Jan Opieński, Józef Parczyński, Jan Pcschinger, dr. Z dzi­
sław Próchnicki, M arya Siedlecka, Jan Siom ka, S tani­
sław Srokow ski, dr. M aryan Stępow ski, dr. Stefan Su- 
rzycki, Włdysław Turski, dr. W ładysław Wasung, dr. S ta­
nisław W ęckowski, K asper Wojnar, dr. lgr.acy Wróbei, 
dr. Kazimierz W róblewski. Stefan Zaleski,

K raków, Szczepańska 1. 7, w kwietniu 1906.

N A B E S Ł A M E .
Za r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .

Jedwabie
na suknie ślubne

od 85 ct. do zł. W '35 za n.etr we 
wszystkich kolorach. Opłatnie i już 
oclone z dostawą do domu. Boga- 
ty wybór próbek odwrotnie. F abry ­
k an t jedw abiu H enneberg, Zurych.

2óS

Adw okat krajowy

D r .  H E N R Y K  G A B E L
przen iósł kancełaryę do domu przy ul. Pudłow skiego 6

we Lwowie. 4727

Dentysta Br. Hugo Daftpr
b. kilkoletni asystent kliniki dent. w Berlinie 
o r d y n u j e  u l ic a .  J a g i e l l o ń s k a  l l a .

Plomby porcelanowe, zęby sztuczne, korony, irtustki.
3870

L e ć s n i c a

Dra T A R N A W S K IE G O
w Kosowie (stacya kolei Sablotów)

o tw uita  od 1 maja. ćł.o końca paśdzierr.. 
ŚrodKi: Leczenie wodą i inne iizykalnc-dyeteiyczne. — Ne 

wa łazienka wzorowa i hala gimnastyczna. 4430

Dentysta Dr. Józef S&tSCHŁL
Lwów, ul. S ykstuska 1. 33. - •  Sztuczn* zęby i ko rony , 

plom by porcelanow e vVyjmowanie zębów. 3710

Dontysia Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje ul Sykstuska 16. 4ÓY4

Plomby złote i porcelanowe, ze.by sztuczne, korony, mostki.

Zakład wodoleczniczy i kuracyjny
pod kierownictwem lekarskiem ulica S łow ack iego  14.

W szelk ie procedury hydropatyczne masaż, ką­
piele mineralne, skrzynkowe parowe i inne.

O tw arcie 1 maja. 4704

ia r ie sM
X jis s sv 462^

dr. Micimi KABFMpN
ordyiwije jak v, latach ubiegłych 
od 1 maja do Końca września

T : ..... ..

nerwowość i brak energii przy­
wraca Sanatogen na nowo od­
wagę do życia i siły żywotne. 
Świetne opinie więc-ej niż 30oo 
profesorów i lekarzy. Do naby­
cia w aptekach i drogeryach. 
Broszury rozsyła daim o i opła­
tnie Bauer & Co., Berlin S. W 
48. Generalne zastępstwo C.

Brady, Wiedeń I.
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Wiadomości bieżące.
—  R ocznica 3 Maja, Zaproszenia i bilety na u ro­

czymy wieczór w 115 rocznicę konstytucyi 3 Maja, 
który się odbędzie w Sokole M acierzy w niedzielę 6 -go 
maia, nabywać można w kancelaryi Sokoła od środy 
między 6 a 8 wieczorem , w niedzielę zaś cd  10  do  1 
przed pouidmem a o 5-iej przy kasie.

Uroczysty wieczór 115 rocznicy konstytucyi 3-go 
n,aia, ocmędzie się we czwartek w „Skale" o g. 7 '3 0  
v eczorem .

Pojawiły się pierwsze plakaty, wzywające spo łe­
czeństwo polskie do złożenia ofiar na „dar 3 M aji"  — 
za niemi zaś plakaty wzywające do licznego wzięcia 
udziału w uroczystym obchodzie św ięta narodow ego. 
Do ich ogólnego di zmienia dodajem y, że na naoożeń- 
siwie kazanie okolicznościowe wygłosi W. ks. Dziędzie- 
lewicz —  na wieczorek zaś, który odbędzie się w dniu 
tym w sali ratuszowej, złożą się obok przem ówień, de 
kiam acya p. M. Zawiejskiej, gra na fortepianie p. H. 
Klechnowskiej, śpiew Chóru akadem ickiego i inne.

—  P osiedzen ie Rady m iejskiej odbędzie się jutro 
we środę dnia 2 maja o zwyczajnej porze.

—  Nowy rodzaj listów  poleconych. Z dniem 1. m a­
ja br. wchodzi w życie nowe rozporządzenie M inister­
stwa handlu doniosłego znaczenia dla nadawców hstów 
poleconych.

Polega ono na tern, że ma tę  wyższość nad re­
wersami zwrotnymi, które i nadal istnieć będą, że 
nadaw ca może za złożeniem osobnej nalożytości w kw o­
cie 25 h. zażądać urzędowego zawiadom ienia go o na- 
ucjściu listu na miejsce przeznaczenia.

Jeżeli więc nadawca poleconego listu uiści za ra2 
przy nadaniu wspom nianą dopiero co należytość o trzy ­
ma natychm iast po jego nadejściu na miejsce prze­
znaczenia o tein wiadom ość niezawiśle od zwłoki, jaka 
częstokroć się obecnie zdarza gdy list nie może być z 
jakiejkolwiek przyczyny natychm iast doi ęczony adresatow i.

Listy w ten sposób nadane będą przez cały czas 
swego transportu trzym ane w szczególnej ewidencyi 
urzędowej i będą oadaw ane z rąk do rąk szczegółow o 
z jak największą ostrożnością, co mianowicie dla listów 
zawierających nieraz niedeklarowane walory asekurow a­
ne w tow arzystw ach ubezpieczeń wielkiej jest wagi.

—  Nowy u rząd  pocztow y. Z dniem 1 maja wchodzi 
w życie urząd pocztowy na dworcu kolejowym w Krze- 
ezowicach powiat Przew orsk, ze zwykłym zakresem
c.zynnności i nazwą Krzeczowice.

Miejscowy okręg doręczeń now ego urzędu poczto­
wego stanowić będzie gmina i obszar dworski Krze­
czowice.

—  Z ko le i pań stw o w ej donoszą nam : „G azeta 
Lwowska" z dma 1 maia 1906 ogłasza rozpisanie licy­
tacyjnej sprzedaży starych m ateryatów  w obrębie dy- 
rekcyi kolei państwowych we Lwowie. O ferty  wnosić 
należy najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 15 
maia 1906 do wyż wspomnianej dyrekcyi kolei pań­
stwowych. Warunki sprzedaży przejrzeć można w od ­
dziale woźnictwa i warsztatów wspomnianej dyrekcyi.

—  M eteorologiczne prognozy przez telefon . Dyrek- 
cya poczt komunikuje n a m :

„W  myśl rozporządzenia ministerstwa handlu z dnia 
18 kwietnia br. m ogą być przesyłane prognozy te legra­
ficzne z centralnych stacyj lub mównic telefonicznych 
abonentom  telefonicznym, jeśli ci zażądają przesyłania 
prognoz przynajmniej przez jeden miesiąc. Telefoniczne 
przesyłanie prognoz (w czasie od 1 kwietnia do 31 pa­
ździernika Każdego roku) ma się ograniczać jedynie na 
zakomunikowaniu szyfrowanych znaków i może być 
uskutecznione tylko za ściągnięciem należytości. odpo 
wiadającej należytości za telefoniczne przesyłanie fono­
gram ów  ( 10  hal. taksa zasadnicza i 1 hal. od siowa 
lub grupy cyfr). Należytości te kredytuje się abonen­
tom  do końca miesiąca, a następnie ściąga się je, prze­
syłając abonentom  rachunek udziałowy. Na zabezpie­
czenie tych należytości winien abonent złożyć tak samo. 
jak za telefoniczne przesyłanie telegram ów  odpowiedni 
depozyt. O d abonentów , którzy złożyli depozyt dla te 
lefonicznego nadawania i odbierania telegram ów  nie na­
leży żądać osobnego depozytu. D o odcyfrowania pro­
gnoz nadają się bardzo dobrze aparaty, skonstruowane 
pi zez pocztm istrza Franciszka W immera w Gunskirchen. 
Aparaty te można nabyć u w spom nianego pocztm istrza 
po 3 kor. za sztukę."

Nam się zdaie, że nie potrzeba aż „aparatów ". 
W ystarczy wziąć raz jeden pełny, słowami pisany sze- 
inat prognozy, a potem znaki i cyfry w odpowiednie 
miejsce samemu codziennie wstawiać. Tak przynajmniej 
powinny być układane prognozy, jeżeli zaś układane 
w ten sposób, że aż „aparatów " do ich odczytywania 
potrzeba, to  są d!a publiczności bezpozyteczne.

—  Z życia m łodzieży. W środę dn, 2 maja b. m.
o godz. 6 wieczorem w sali VI na politechnice, odbę­
dzie się staraniem sekcyi górnictwa i przemysłu nafto­
wego T. K. P. P. odczyt pana asystenta inż. Leoooida
Szefera na tem at: „Najnowsze pola nattow e w K ali­
fornii “

S zkoła gospodarstw a dom ow ego, Chorążczyzna 
ł. 6 . komunikuje, że wydaje obiady zdrowe i smaczne, 
na świeżem maśle, do domu lub na miejscu, w jadalni 
jasitej i wykwintnej, dobrze przew.etrzanej, wolnej od dy 
.nu tytun:owego.

—  Teatry: T eatr m iejski:
We V? torek 1 maja (wznowienie): „Sztygar", operetka 

w 3 aktach Ka.^la Zellera.
W środę 2 b. in, po raz czwarty: „Piękna Maraylian- 

ka“, sztuk? w 4 aktach Piotra Berton’a (autora „Zazy") 
tłumaczył M Sachorowski.

We czwartek 3 b. m. ku uczczeniu rocznicy Konsty­
tucyi 3 Maja. Przedstawie-ne popularne po cenach zniżo­
nych: „Kościuszko pod Racławicami", obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 aktach przez A. W. Lasotę.

W piątek 4 b. m. po raz piąty: „Piękna M arsyban- 
ka“, sztukę w 4 aktach Piotra Be* ,on’a (autora „Zazy") 
tłumaczył M. Sachorowski.

W sobotę 5 b, m po raz szósty: „Panna praczka", 
operetka w 3 aktacn Rud. Raimana.

W niedzielę o g 3l/s popoł. po raz 12:,, Kopciuszek", 
fantastyczi e wicowisko ze śpiewami i tańcami w 8 odsło­
nach R Grimma i G órnera, przerobił Adolf Walewski. Od­
słona I.: „Kopciuszek", odsłona II. „Baba dziwo", odsło­
na III. „Ńa dworze króla Ćwieczka", odsłona IV.: „Bal 
w kuchni", odsłona V. i V!.: „Szklany trzewiczek", odsło­
na VII. i VII1: „Próbują trzewiczek". — Nowa wystawa.

W niedzielę 6 b. m. o godz. 71/a wwcżtńr po raz 6 : 
„Piękna Marsyliunka", sztuka w 4 aktach P. Bertona, tłu ­
maczył M. Sachorowski.

T e a t r  In d o w y  lw o w s k i .
W B o r s z c z o w i e :
We i torek 1 m aja: „Pan Dyrektor", komedya w 3 

aktach A. Bissona.
—  Z dum iew ający  d o k u m e n t, tai. co do treści swej, 

jak prawdziwie niezwykłej argum entacyi, przesłano nam 
w odpisie. Jest to  coś tak niezwykłego, że sądzim y iż 
wystarczy go przytoczyć dosłowmie bez żadnych kom en­
tarzy. O to  brzmienie dokum entu:

,,C. k. starostw o. Lwów dnia 22 kwietnia 1906. 
D o Pana X. Y w Zniesieniu.

Poniew aż stosunki wewnątrz Państw a rosyjskiego 
spow odow ane wojną rosyjsko-japońską weszły już na 
norm alne tory  i niebezpieczeństw o dla żydów tam że już 
minęło, przeto wzbraniam Panu i rodzinie jego dalszegc 
pobytu tu w kraju i wzywam go stanow czo i nieodwo­
łalnie, abyś (wraz z żoną i 3 dziećmi) opuścił tak Znie­
sienie (miejsce obecnego pobytu), jak i wogóle granice 
tutejszego państw '3 i powróci! napow rót do Państw a ro ­
syjskiego, względnie d o  m i e j s c a  r o d z i n n e g o  
tj. do miejsca z k t ó r e g o  t u  p r z y b y ł e ś ,  a to 
najpóźniej do dni trzydziestu (30) od dnia następnego 
po doręczeniu mu tego wezwania licząc, pod groźbą 
użycia środków  przymusowych, t. j. przym usowego od­
stawienia do najbliższego punktu granicznego, t. j. do 
Broaów .

—  K oło im. Bernarda Goldm ana T. S. L. Żadne 
może tow arzystw o oświatowe nie ma tak trudnego za­
dania, jak właśnie to  Koło. P rogram  działalności zakre­
śliło sobie Koro bardzo obszerny, idący w dwojakim 
kierunku — z jednej strony jako część integralna T o ­
warzystw a Szkoły Ludwwej w kierunku oświatowym , 
z drugiej, jaito jedyna organizacya skupiająca w sobie 
całokształt pracy zmierzającej ku uobywateleniu ludności 
żydowskinj w naszym kraju.

Wyniki zatem , z jakiemi przyszedł wydział na 
wczorajsze walne zgromadzenie, po pierwszym roku 
istnienia Koła św iadczą o olbrzymiej umiejętnie k iero­
wanej pełnej zaparcia się pracy.

Pracę sw'Oją rozpoczęło kolo u podstaw , zak łada­
jąc dla zwalczania polskiego analfabetyzm u wśród lu­
dności żydowskiej kursy dla analfabetów . Z kursów' tych 
korzystało z górą 10 0  frekwentantów, przeważnie ze 
sfery drobnych rękodzielników i robotników , a wyniki 
okazały się bardzo korzystne.

Drugim posterunkiem  pracy była Czytelnia i wy­
pożyczalnia książek im Bernarda G oldm ana. Z Czytelni 
korzystało dziennie przeciętnie 50 osób. K sięgozbiór 
Czytelni liczy 1061 dzieł a korzystało z niego 703 s ta ­
łych czytelników, a to  kształcącej się m łodzieży 318, 
rzemieślników 189, robotników  116 i 31 osób bez sta ­
łego zajęcia. Zorganizowane w łonie Cżytelni Kółko 
am atorskie urządziło 26 przedstawień, których repertuar 
składał się przeważnie ze sztuk patryotycznych, urządzo­
no ponadto kilka obchodów narodowych. Każde przed­
stawienie poprzedzał odczyt z jakiejś gałęzi wiedzy. 
Frekw'encya na przedstawieniacn była olbrzym ia, sala 
zawsze była przepełniona.

Szczególną opieką otaczało Koło młodzież szkół 
średnich, przykładając wielkiej wagę do narodow ego 
wychowania młodzieży. Zadanie to  spełnia założone na 
v niosek dr. Załęckiego uczelnia dla młodzieży szkół śre­
dnich.

Te trzy instytucye to  główne działy pracy Koła. 
Pozatem  czyniło Koro starania w kierunku zaznaczenia 
swej działalności na m iasta prowincyonalne, a w ynibem  
dotychczasowych zabiegów są założone przez Koło Czy­
telnie w M ostach Wielkich i Rudkach, a w niedługim 
czasie pow staną czytelnie w Stryju, D obrom ilu i Z ło­
czowie, brał udział we wsnólnych okięgach  Kół lwow­
skich i t. d.

Liczne pisma, dary i datki, stale zwiększający się 
zastęp  członków, św iadczą o zainteresow aniu się szer­
szych kół akcyą Koła, zaufanie z jakiem odnosi się do 
niego ludność żydowska i szczere poparcie jakiego wła­
śnie wśród niej doznaje świadczy, że grunt do zabie­
gów Koła podatny.

Zgrom adzeniu wczorajszemu, które odbyło się 
wczoraj wieczór przy bardzo licznym komplecie człon­
ków w lokalu Koła przy ul. Tealnalnej przewodniczył 
poseł dr. Loewenstein.

Sprawozdanie zarządu przedłożył p. Izydor Schen- 
ker. Sprawozdanie kasowe wykazujące w dochodach 
3862 kor. a poztałość kasową 564 kor. 50 gr. prze­
dłożył skarbnik pan dr. Piepes-Poratyński. Sprawozdanie 
przyjęło zgrom adzenie :sdnomyślnie do wiadom ości 
i udzieliło zarządowi absolutoryurn. W dyskusyi nad 
niem zabierali głos pp. Bochenek, dr. Próchnicki, dr. 
Waldrnan, dr. Loewenstein, Schenker i in. Bardzo cha- 
rakterystycznem  było przemówienie dra W aidm ana, k tó ­
ry oświadczył, że do Ko*a wstąpił, ponieważ widzi ko ­
rzyści w kulturalnej pracy. Kola dla ludności żyuowskiej. 
Z Koicui, jako człowiek kulturalny rna więcej w spólno­
ści niż z ToynDeeciialą (prow adzoną przez syonistów),

i nie godz się z tymi, którzy chcą żydów utrzym ać 
w Ghecie duchowem. Podniósł, że można być gheto- 
wym żydem mając nawet studya akadem ickie.

Poruszono jeszcze spraw ę organizującej się w Ko- 
ie sekcyi odczytowej, poczem przystąpiono do wyboru 
zarządu.

Prezesem  w ybrany został przez aklam acyę pono­
wnie dr. N atan Loewenstein, który dziękując za wybór, 
podniósł w kilku gorących słowach ważność pracy nad 
zblifeniem  ludności żydowskiej do ogółu społeczeństwa 
naszego i zachęcał zgrom adzonych, a przedew szystkiim  
młodzież do usilnej i wydatnej pracy w tym  kierunku. 
W iceprezesem wybrany również przez aklam acyę dr. 
Herm an Feldstein, sekretarzem  p. Izydor Schenker, za­
stępcą sekretarza p. Bernard Pordes, skarbnikiem  d i . 
Jan Piepes-Poratyński, zastępcą skarbnika p. E leazar 
Byk, członkami zarządu pp. dr. Edwin Czeszer, dr. E u­
geniusz Reiter, dr. Artur Załęcki, poseł Tomaszewski, 
Alfred Kohl, W łodzim ierz Bocnenek.

W ybór delegatów  na zjazd ogólny T. S. L. poru- 
czono zarządowi.

— T ow arzystw o w łaścicieli realności. W sali obrad 
Rady miejskiej w ratuszu odbyło się wczoraj wieczorem 
doro.czne walne zgrom adzenie lwowskiego tow arzystw a 
właścicieli realności. Przewodniczył raany miejski p. N eu­
man, spraw ozdanie z czynności wydziału za rok ubiegły 
przedłożył sekretarz tow arzystw a dr. Krygowski.

W dyskusyi zabierali głos pp. Jonasz, Niemczy- 
nowski, Reiss, Piwocki, Devechy, O grodziński, N eu­
man i i.

Sprawozdanie zarządu, jak i spraw ozdanie kasowe 
wykazujące w dochodach i rozchodach 3 .270 kor. 56 h., 
a przedłożone przez p. Lewickiego przyjęło zgrom adze­
nie do wiadom ości i udzieliło wydziałowi absolutoryurn.

Przy dokonanych nakoniec wyborach zarządu na 
nowy okres adm inistracyjny wybrani z o s ta li: Prezesem  
p. Neuman Józef, zastępcą prezesa p. WJodzimirski W a­
lery, sekretarzem  dr. Kazimierz Krygowski, skarbnikiem  
p. Lewicki Jakub. Jako  członkowie wydziału na 2 lata 
wybrani z o s ta li: pp. ar. Czerny Karol, Friedricn Edward, 
Hubrich Roman, Jonasz M aurycy, Lachowski Stanisław, 
dr. Max Henryk, Motylewski Z ygm jnt, Piwocki Jerzy, 
Platow ski S tanisław , dr. Rucker Jan ; na rok 1 : pp. 
Abrysowski 'Julian, dr. Kulikowski W iktor, Wenzel Ka­
rol. Do komisyi rewizyjnej weszli: pp Epler K arol, 
Miiski A leksander, Scnellenberg Artur.

—  Z w iąz ek  ręk o d z ie ln ik ó w , kupców  i p rze m y sło w ­
ców . Niezwykle cieKawe Dyło wczorajsze ogOine zgro­
m adzenie  kupców i przem ysłowców, zw ołane  w sprawie  
„1 m aja"  i w spraw ie udziału w tegorocznym  jarm arku 
w yrobow  krajowycn.

Zgrom adzenie odbyło się o godzinie 8 wieczór 
w sali S tow arzyszenia kupców i młodzieży handlowej. 
Przewodniczył p. Waiichiewicz.

Dyskusya nad pierwszym punktem obrad, spraw ą 
dzisiejszej dem onstracyi socyalistycznej, zmieniła się 
w obszerną ayskusyę zasadniczą. Nad spraw ą „1 maia" 
przeszło zgram adzenie do porządku dziennego, natom iast 
szeroko om awiano sposoby ochrony kupców i przem y­
słowców przed terrorem  ze strony socyalistów , jaki np. 
w ykonywano podczas jesiennej dem onstracyi socyalisty­
cznej na rzecz reform y wyborczej. Bardzo giuntownie 
om awiał tę  kwesty ę p. A leksander Lewicki, który przed­
staw ił oparty na sam opom ocy projekt stworzenia w 
Związku osobnej instytucyi, która m iałaby za zadanie 
ubezpieczać członków Związku od ewentualnych szKÓa 
(n. p. wybicie szyb i t. p.) w razie zabui zen ulicznych. 
P rojekt ten rozszerzyli pp. M akowicz i Rylski, proponu­
jąc mianowicie, aby asekuracya ta również na wypadeit 
strajku wypłacała pracodaw com  odszkodowanie stosowne 
do liczDy strajkujących u danego przeasięoiorcy robo ­
tników.

O ba podniesione projekty przyjęło zgrom adzenie 
w ’ zasadzie i wybrało kom isyę, k to ia  wspólnie z prezy- 
dyum Związku ma zająć się zorganizowaniem  takiej 
instytucyi.

O bszernie również om awiano spraw ę udziału 
Związku w tegorocznym  jarm arku wyrobów krajowych. 
W rezultacie zgrom adzenie w uznaniu pierwszorzędnej 
w artości i znaczenia dla przemysłu i m iasta, powzięło 
jednomyślnie uchwałę, k tórą postanow iono, że Związek 
urządzi osobny pawilon na jarm a_ku pod w łasną firmą, 
gdzie będą sprzedaw ane wyroby tych członków Związku, 
którzy nie m ają m ożności wziąć osobiście udziaiu w jar­
m arku, polecono dalej prezydyum zająć się zbieraniem 
zgłoszeń i agitacyą na rzecz jarm arku

Zgrom adzenie przeciągnęło się do pomocy.
—  S to w . rzeźn ik ó w , m asarzy i mydlarzy we Lwo­

wie odbyło wczoraj pod przewodnictwem p Żytnego 
zwyczajne doroczne zgrom adzenie członków. P o  udzie­
leniu zarządow i absolutoryurn z rachunków' i czynności, 
wywiązała się dłuższa dyskusya w sprawach wewnę- 
trzych dotyczących zawodu rzeźnickiegc. W końcu upro­
szony przez korporacyę zast. dyr. rzeźni miejskiej p. 
Krzyształowicz, wyjaśniał zgrom adzonym  ceł i znaczenie 
utworzonej Kasy mięsnej, zachęcając do przystąpienia 
do tej instytucyi. Obecni po licznych interpelacyach 
uchwalili przystąpić do Kasy mięsnej. Na tein zam knięto 
obrady.

—  Pom ocnicy kancelaryjni, którzy opradowaii przed 
kilku dniami we Lwowie nad piJpiawieniem sw ojego lo­
su, w noszą za naszem pośi ednictwem także prośbę do 
prezydyum Sądu krajow ego o  zmianę godzin urzędow a­
nia z dw urazow ego na jednorazowe. W m iastach w k tó ­
rych obowiązuje czas środkow o-europejski podzielona 
jest obecnie służba sądowych pomocników kancelaryj­
nych w taki sposób, że godziny irr. ędowe trw ają od 
godz. 8 rano do W /s;popoł. i od 4 J o  6 ‘/2 Wieczorem. 
Jest to  podział n iezm ierne uciążliwy, wychodzi się bo­
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wiem z biura tak późno, że ani przcdpołuJniem , ani po­
południu spraw swoich życiowych załatwić już nie m o­
gą. nie mówiąc już o tern, że w lecie z kąpieli n p. 
zrezygnow ać zupemie muszą, opuszczając urząd dopiero
0 godz. 7 ‘08 wieczorem, licząc podług zegara słonecz­
nego. Sprawa dałaby się może pomyślnie załatw ić przez 
ustanowienie godzin urzędowych od  6 rano  do 3 popo­
łudniu.

—  Szkoła dramatyczna. W obec personalu nauczy­
cielskiego szkoły i dyrektora Hellera odbyw ał się przez 
dwa dni egzamin wstępny kandydatów  do szkoły d ra­
matu i szkoły chóru. N a odezw ę w dziennikach zgło­
siła się ogrom na liczba kandydatów  najrozmaitszych za­
wodów, między innymi kilku słuchaczy i słuchaczek uni­
wersytetu. Kandydata poddaw ano ścisłemu egzam inowi 
wstępnemu. Rezultat jest naspodziewanie dobry. D otąd 
przyjęto jako uczniów szkoły dram atu 19 mężczyzn, 
22 kobiety, jako uczniów szkoły chóru 19 mężczyzn
1 9 kobiet Aliędzy kandydatam i na przyszłych artystów  
zauważono częstokroć nawet zadziwiająco aobre  wa­
runki, Które dopiero dzięki umiejętnej pracy uwydatnią 
się w całej pełni i będą mogły być użyte nawet w bar­
dzo krótkim czasie. Pośród kandydatów  do szkoły chó­
ru są młodzi ludzie, których głosy zastanowiły i żal 
bierze, że się głosy takie m arnowały, czekając na przy­
padek. Jedną też z największych zasług szkoły będzie 
odkrycie tych głosów.

Wpisy do szkoły dram atu i chóru pędą jeszcze 
przyjmowane w dniach najbliższych, gdyż za dni kilka 
rozpocznie się już nauka regularna. Tak sam o m ożna 
jeszcze przez dni kilka zgłaszać wpisy do szkoły bale­
tu u tancinistrza teatru  miejskiego p. Jana Trojanow ­
skiego (ul. Skarbkow ska 33, II p.) codziennie od 2 — 3 
i 6 - -7 .

—  Polecam y m iło sie rd z iu  czy te ln ików  ubcgą p ra­
czkę wdowę, obarczoną 5 dzieci, k u r a  z polecenia 
kliniki dr. O zarkiew icza, musi wyjechać do Karlsbadu 
z powodu kamiemieni żółciowych. Datki choćby na po ­
dróż przymuje A dm inistracya naszego pism a pod litera­
mi A. P.

—  Lekcya geografii pocztow ej. O trzym ujem y z Ku- 
rytyby list następujący :

„Ośm ielam  się prosić Sz. Redakcyę o wytłum acze­
nie lwowskiej poczcie, że Am eryka jest to  kraj, poło­
żony za Oceanem  Atlantyckim, że składa się z dwóch 
części: Północnej i południowej, że w tej ostatniej czę­
ści znajduje się Brazylia, w której znowu jest stan P a ­
rana ze stolicą Kurytybą (przecież to  dość łatw o spa­
miętać), że listy, zaadresow ane do Brazylii, powinny iść 
zawsze, a zaw sze J o  Południowej Ameryki wprost, a nie 
przez New-York ze stra tą  5 tygudni, jak to  się dotych­
czas zbyt często zdarzało i zdarza. “

—  Kronika policyjna. M ajster szewski M oses Hait 
oddał w ręce policyi czeladnika sw ego A ntoniego Razi- 
ka za system atycznie popełniane kradzieże bucików. Ra- 
zikowi pow ierzono szafę z gotowem i robotam i, zam iast 
je jednak odsyłać klientom sklepowym , sprzedaw ał je 
cichaczem i przywłaszczał sobie pieniądze. —  Z m ie­
szkania dozorcy domu pod 1. 15 przy ul. Lenartow icza 
skradziono wczoraj nad ranem srebrny zegarek kryty 
i nowe ubranie m arynarkow e. —  W ydaleni z budowy 
nowej pralni wojskowej przy u! św. M arcina pod 1. 30 
czeladnicy ślusarscy, napadli wczoraj na roootników , za­
jętych przy budowie, obrzucili ich kamieniami i grozili 
pobiciem podm ajstrzem u, prowadzącem u budowę. Z a­
wiadomiona o ekscesach policya, przyaresztow ała dwu 
awanturników, inni zbiegli

—  Zgubiono. Pom ocnik kancelaryjny Leon Ciesiel­
ski zgubił w ul Janowskiej 50  koron w banknotach. —  
Kapitan artyleryi p. Bruno Veltze zgubił w ul. Ł ycza­
kowskiej pulares, zawierający około 60 koron. —  Ma- 
ryan Mszyk zgubił w przechodzie przez pl. M aryacki 
i ul. Hetm ańską pęk kluczyków na stalowem  kółku. —  
W ul. Słonecznej zgubiono pulares, zaw ierający 9 kor.

—  Znaleziono. W ul. Czarneckiego znaleziono zni­
żoną kartę jazdy ze Lwowa du N adw orny, wystawioną 
dla 4 osób. —  Właściciel realności pod |  5 przy ulicy 
Yiiynarskiej znalazł w swym ogrodzie podrzuconą przez 
złodziei żelazną na bronzow o lakierowaną kasetkę.

0  K ron iczka k rak o w sk a . Z T o w .  „ P o l s k a  S z t u -  
k a  s t o s o w' a n a “ w K r a k o w i e .  Dnia 27 bm. W y­
dział T o u . ukonstytuował się w ten sposób, że prezesem 
obrano prof Karola Potkańskiego, w iceprezesem Jana 
Rakowskiego, skarbnikiem Dr. S tanisława D olińskiego, 
w-.zystkich ponownie.

Z p o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  b a l n e o l o ­
g i c z n e g o .  W niedzielę, 29 bm. o godzinie 5 popo­
łudniu odbyło się posiedzenie Wydziału Tow arzystw a 
pod przewodnictwem prof. L. Korczyńskiego. O prócz 
c ło n k ó w  brali wniem udział, rektor prof. Browicz i 
proi. Stanisław W róblewski, którzy jako delegaci Aka­
demii Umiejętności, udają się na ankietę balneaiogiczną 
do Lwowa.

Przewodniczący podał do wiadom ości członków 
wydziału szereg spraw bieżących, między innemi zaw ia­
domi! o stararaniach podjętych celem skom pensow ania 
przynajmniej częściowego strat, na jakie przemysł zdro­
jowy został narażony skutkiem pominięcia jego intere 
sów przy układaniu traktatu handlowego z Rosyą, dalej 
o  korzystnej dla Tow arzystwa opinii Krajowej Rady 
z, rowja w sprawie subwencyi, o ofiarowaniu przez z a ­

rządy Iwonicza, Rabki, Rvmanowa, Truskaw ca po 100 
koron na nagrodę konkursow ą za najlepsza pracę do­
świadczalną kliniczną, objaśniającą o działaniu solanek 
wymienionych zdrojowisk na przemianę istot azotowych 
Do Tow arzystw a przyjęto nowych członków : hr. Stam- 
sława D rohojow skiego z Czorsztyna, drów G aika z Z a­
kopanego i Lewickiego z Krynicy.

Ostatni punkt porządku dziennego wypełniła oży­
w iona dyskusya na tem at ustawodawczej organizacyi 
zdrojownictwa krajowego. Zebrani podnieśli cały szereg 
spraw , które rzuciły wieie światła na stosunki zdrojow e 
a tem sam em  dostarczyły sporo  m ateryału do przedsta­
wienia potrzeb zdrojownictwa w czasie obrad ankiety, 
w której przeważna część zeDranych weźmie czynny 
udział.

Posiedzenie zam knął przewodniczący o godzinie 
8^/2 w ieczór.

W obec tego, że w Krakowie wychodzą dwa pi­
sma dwutygodniowe, zajmujące się sprawam i zdrojowisk 
skutkiem czego zdarzaią^ się pomyłki w adresach, za­
wiadamia Wydział Polskiego Tow arzystw a balneologi­
cznego, że jego organem  jest P r z e w o d n i k  k ą p i e ­
l o w y .  Drugie Pism o, noszące tytu Przegląd zdrojowy 
nie stoi w żadnym związku z Tow arzystwem  i jest wy­
dawnictwem czysto prywatnem .

Qj S tan is ław ów . (Kor. wł.) P r z e c i w  s y  o n  i s t o r n .  
Dnia 26 kwietnia b i. odbyło się w Stanisław owie zgro­
madzenie zwołane przez burm istrza dra Nimnina w sali 
Rady powiatowej, celem zaiożenia Tow arzystw a S. L. 
im. B. G oldm ana. Przewodniczącym w ybrano dra Nim- 
hina, sekretarzem  dra M. Kalmusa. W gorących słowach 
podniósł dr. Nimhin potrzebę założenia takiego tow a­
rzystw a, któreby było antysyońskie, a zarazem kulturne 
dla żydów Nie trzeba odrzucać ręm podanej żydom 
w chwili :ak ciężkiej przez Polaków. Syoniści w innych 
krajach nie chcą wyodrębnienia, tylko równouprawnienia, 
mamy przeciwdziałać rozum em , polityką realną i pow a­
żną, lud żydowski oświecać, aby był pożyteczny kra- 
jOwi.

Nie należy przeto używać argum entów  krzykliwych 
i szumnych frazesów, tylko pobłażliwie oceniać hasła, aby 
nas uw ażano za tubylców i abyśm y razem  na k ażd en  
polu mogli pracow ać z Polakam i; w tem  leży uchwale­
nie zgody i rozwiązanie kwestyi.

Pierwszy przemówił p. N . Schipoer, który w dłuż­
szym wywodzie wynazał, że w obecnym czasie jest to  
praca trudna, ciężka i mozolna, bo syonizm zaczyna nas 
już prawie zalewać, a tem  silniej to  występuję, im wię­
cej okazuje się zaniedbanie luau żydow skiego przez je­
go przodowniKów, tegc ludu, który żyjąc w wielkiej nę­
dzy, chętnie daje posłuch wszelkim obiecankom  —  choć­
by nawet i nie zawsze wierzył w ich ziszczenie. Urnda 
miła i w nędzy. Lepiej iednak się późno wziąć do pra­
cy, niż nigdy !

P o  tem przemówieniu zabrał głos sekretarz sądu, 
dr. P laner i w gorących słowach a dobitnie wykazywał, 
że założenie Kola T. S. L. jest potrzebne i konieczne 
a działalność jego do uobywatelenia żydów w naszym 
kraju, wielce się przyczyni. W ywody dra P łanera zw al­
czali dr. El Fischler i dr. Karol Halpern, którzy p ra­
gną mieć tow arzystw o kulturne i poiityczne dla spraw  
żydowskich, ale nie pod firm ą szkoły ludowej, chcą mieć 
Dolskich, niemieckich, francuskich, węgierskich żydów, a 
me żyaów  Polaków  etc. Inni następni mo wcy ośw iad­
czyli się za założeniem T. S. L. im. B. G oldm ana. —

W kcńcowem  przemówieniu dr. Nimhin naznaczył 
jasno, źe chodzi o zwalczanie syomzmu, który jest szko­
dliwym ruchem w kraju i że zadaniem przyszłego T o ­
warzystwa jest szerzyć ośw iatę wśród żydów i rnilość 
do kraju o kulturze polskiej z zastosow aniem  u ludu ży­
dowskiego wszelkich przepisów  religii żydowskiej.

Uhwaiono w zasadzie założyć tow arzystw o anty­
syońskie o charakterze kulturnym  dla żydów i w tym 
celu w ybrano kom isyę złożną z pp.: dra Nimhina (prze­
wodniczący), dra M. Kalmusa (sekretarz), dra H. F a l­
ka, dra L. Borala, dra Lustra, dra P łanera, Edm unda 
Raucha, dra Rubinsteina, inż. N ag 'a, N. Schippera, prof. 
W eisberga i dra Karola Halperna. Kom isya ma zastano­
wić się nad przyszłym celem tow arzystw a i zdać na na- 
stępnem  zebraniu spraw ozdanie.

Eugenia Katz

Rawa ruska.

Izydor S ch er, inżynier 
zaręczeni. 4790

Tarnopol.

Z sali sądow ej.

A g i t a t o r  r u s k i  p r z e d  s ą d e -m
Przed sądem  przysięgłych stanął dziś znany po­

lakożerczy ag itator ruski, Longin Cegielski, oskarżony 
o gw ałt publiczny z § 98 lit. b) i pobudzanie do nie­
nawiści przeciwko narodow ości polskiej. Zbrodni te; do­
puści! się oskarżony na wiecu w Bóbrce 26 grudnia z. r. 
W dniu tyrn odbywał się w Bóbrce w nowo Dudującej 
sie cerkwi (i) wiec luaowy okolicznych włościan, na 
którym  om awiano reform ę w yborczą. W śród licznych 
reterentów  zabierał także glos d . Longin Cegielski ze 
Lwowa, a  mowa jego przepojona była jadem nienawiści 
przeciw narodowości polskiej i właścicielom dóbr. P Ce­
gielski w przemówieniu swem, wygloszonem —  jak ze­
znają św iadkowie, głosem podniesionym —  udowadniał,

\
źe wszelkie urzędy tak rządowe, jak i autonom iczne, 
są w ręku szlachty polskiej, k tóra i.ie ponosi żadnych 
w zamian ciężarów. O pierając się na źródłach (?), udo ­
wadniał m ówca, że Rusini płacą kilka milionów ko p̂n 
więcej podatku niż Polacy, grunty Polaków  z pow odu 
fałszywego katastru zabierane są do niższej klasy, a n3 r 
wet rekruta daią tylko Rusini, gdyż z Polaków  nie u ia
domo, czy dałoby się stworzyć jedną kompanię. Polacy 
nie mają również swego przemysłu, chyba propinacyę
i rozboje wyborcze. W obec tych ciężarów władza naie- 
ży się Rusinom, a otrzym ają ją , jeżeli zaprow adzona 
zostanie projektowana reform a wyborcza. To też Rusini 
użyją wszelkich najostrzejszych środków , aby reform a 
ta przyszła do skutku. A środkam i tymi ogólne stra ki 
rolne i bojkotow anie dworów.

M owa ta zrobiła na słuchaczacn tak silne wraże­
nie, że okrzykom  „na hak z Lacham i", „rizaty Lachiw" 
nie było końca.

Dziś stanął p. Cegielski przed sądem przysięgłych, 
oskarżony o wspomniane wyżej zbroanie.

Rozprawę prowadzi r. Jasiński, oskarża prok. Le- 
żański, broni oskarżonego dr. K ost’ Lewicki.

O skarżony nie poczuwa się do winy, wygłaszając 
następnie długą mowę, w której wyświetlił stanowisko 
Rusinów wobec reform y wyborczej. Mowa ta była s tre ­
szczeniem broszury oskarżonego „Prócz z kuriam y".

Przesłuchani w tej sprawie świadkowie koncepista 
Starost. Stanisław  Muszyński i kancelista Kazimierz Pe- 
rucki zeznaii zgodnie z aktem oskarżenia, że mowa p. 
Cegielskiego zaw ierała znamiona zarzuconej mu zoio- 
dni. Przy tej sposobności podnieśli świadkowie, że nie 
robili użytku ze swej władzy, jako kom isarze rządowi, 
gdyż uwagi icli nie odnosiły żadnego skutku, ignorow a­
no ich bowiem, a zresztą obawiali się zaburzenia, o ja­
kie wskutek podniecenia przez mówcę umysłów nie by­
ło trudno. Po wiecu odbył się pochód, mimo zakazu 
starostw a, a mina uczestników była tak groźna, że ooa- 
wiano się wstrzym ywać go.

Przesłuchany w dalszym ciągu przewodniczący te ­
go wiecu ks. S iengaiew iczzeznał pod przysięgą że mowa 
p. Cegielskiego była tak łagodna (?) i spokojna (?), że 
świadek aż się dziwił. W prawdzie mowę p. Cegielskie­
go przeryw ano okrzykami „rizaty Lachiw" i „na hak 
z Łacham y", ale okrzyki te nie były wywołane podburza­
jącą mową, tylko gdzieniegdzie jakiś „durny" (sic),albo 
podpity chłop od niechcenia sobie tak krzyczał.

Na tem zam knięto postępow anie dowodowe.
P o  przemówieniach prokuratora Leżanskiego i o- 

brońcy dra Lewickiego, sędziowie przysięgli potwierdzili 
8 głosami pytanie co do zbrodni gwałtu publicznego, 
natom iast zaprzeczyli 5 głosami występek podburzania 
przeciw narodow ości polskiej.

Jednakow oż trybunał po naradzie zasystow ał w er­
dykt, uznając, że sędziowie pomylili się na niekorzyść 
oskarżonego co uo głównego pytania. Rozpraw ę od ro ­
czono do drugiej kaaencyi.

ieiegr3.!iiy„SrQwaiiulsliiep.“
R ew izye i aresztow ania w Paryżu.

Paryż. (Ag. Hav.) Aresztowanych wczoraj w P a­
ryżu pięć osób, oskarżonych jest o współudział w pod­
burzaniu do plądrowania i podpalania, oraz do mordów 
w celach anarchistycznej propagandy. Sędzia śledczy 
prowadzi dalej badanie skonfiskowanych papierów, po ­
czerń podjęte będą kroki sądow e. Aresztowani przewie­
zieni będą do Bethune. - Sekretarz powszechnego zwią­
zku robotniczego Levy, który z powodu nieobecności 
nie m ógł być wczoraj aresztow any, nie uciekł, iecz 
znajduje się w M ontceau les Mines na tournee odczy- 
towem . W czoraj popołudniu aresztow ano ośmiu anar­
chistów, cudzoziemców za nieposłuszeństwo rozpo rzą­
dzeniom władz.

O d wczoraj godziny 7-riiei w ieczór skonsygno- 
wana jest cała załoga paryska. Posterunsi wojskowe 
wzmocniono.

Strajki i zaburzenia.
, Tuion. (A Hav.) Konduktorzy tram wajow i za­

przestał1' pracy i opuścili wozy. Jeden wóz strajkujący 
podpalili.

M ount Carmeł (w Pensylwanii). (TBK.) Pom ię­
dzy żołnierzami a  górnikami przyszło do w ak i. Tłum 
obrzucił żołnierzy kam ieniam i; żołnierze dali ognia. 
Wiele osób jest rannych.

Po wybuchu W ezuwiusza.
Neapol. (TBK) Królestwo włoscy urządzili wczo­

raj w tow arzystw ie księżnej Aosty wycieczkę na Wezu­
wiusz.

Pydróże m onarsze.
Rzym. (TBK) W’czoraj o godz 3TK) vvieczór 

przejechał król angielski Edward osobnym pociągiem 
przez Genuę i Modane z pow rotem  do Londynu.

W ybory na W ęgrzech.
B udapeszt. (TBK.) Z 323 wyborów, dokonanych 

29 i 30kwietnia, znany jest wynik w 298. Stronnictwo 
niezawisłości ma 186 m andatów , konstytucyjni 55, no­
wa partya 1, ludowa 18, narodowi socyaliści 1 , Sasi 5, 
Serbowie 4, Rumuni 7, Słowacy 6 , dem okraci 2 dzicy 
3. Potrzebnych jest 9 wyborów ściślejszych. 1 ponowny.

i , ,  >  a j w i ę / f c s z y  w y § ó r  w

s ń i c ł i  n o w & ś e i a c f i  n a  g, n ę s k ą£ * I £ u d w ii 5
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ł W ydanie Stcphanyego.
B erno szw ajcarskie. (Tel, wł,> Szwajcarski trybu­

nał związkowy postanow ił wydać byłego kom isarza po- 
licyi w Strassburgu Stephanyego władzom niemieckim 
pod  zarzutem  sprzeniewierzenia dokum entów puDlicz- 
nych. Żącaniu wydania za nadużycie zaufania, odm ó­
wiono.

T rzęsien ie ziem i a zaręczyny.
Nowy Jork. (Tel. wł.) Pierwsze zamówienie klej­

notów, jakie przyszło tu z San Francisko, opiewało na 
160 pierścionków zaręczynowych. Zam ówienie, uczynio­
ne w drodze telegraficznej, kończyło się słow am i: „P rzy ­
słać natychm iast".

Jubileusz Lombrosa.
Turyn. (Tel. wł.) Podczas odbywającego się na 

tuteiszym uniwersytecie kongresu antropologii krym inal­
nej, urządzono jubileuszową ow acyę słynnemu profeso­
rowi Lom brosowi, autorow i dzieł: „Geniusz a ob łąka­
nie", „Człowiek-zbrodniarz" i w. i. W ygłoszono wiele 
mów i wręczono jubilatowi stosowne poaarki. Lornbro- 
so kończy w bieżącym roku 70 lat życia.

„atraż" w e W rocławiu.
W rocław. (Tel. oryw.) Członek Izby panów Ko- 

ścielski utworzył tu wczoraj walne zebranie delegatów 
związku „S traży", w obecności licznych delegatów  z 
Poznańskiego, Prus zachodnich i wschodnich, Ślązka, 
Berlina, prowincyi nadrenskiej i Westfalii. Przem aw iało 
kilku posłów polskich. Sprawozdanie roczne wykazuje, 
że „S traż" liczy już 16.000 członków, a jest nadzieja, 

liczba ich wzrośnie.
Zmiana dyrekcyi Banku krajowego.

K raków . (Tel. pryw.). Na ręce rek to ra  U n iw er 
sytetu Jagiellońskiego wniósł prof. dr. Józef M i l e w s k i  
prośbę o spensyonowanie. Wniesienie prośby łączy się 
ze spraw ą mianowania prot. M ilewskiego trzecim  dy­
rektorem  Banku krajowego.

Dymisja br. Gautseha.
W iedeń. (TBK.). „Frem denblatt" p isze: Cesarz 

przyjął wczoraj na posłuchaniu prezydenta ministrów br. 
Gautseha i nam iestnika Tryestu ks. Hohenlohego, który 
onegdaj wieczór przybył tu na osobne wezwanie. W par­
lamentarnych kołach pojawiła się stanow cza wiadom ość, 
że bar. Gautsch prosił o dymisyę, a ks. Hohenlohe 
upatrzony jest do utworzenia nowego gabinetu, P o  po­
słuchaniu u m onarchy złożył Hohenlohe wizytę bar. 
Gautschowi i powrócił wczoraj wieczór do Tryestu. 
Ponownego przyjazdu Hohenlohego oczenują tu ju tro ; 
poczerń Hohenlohe podjąć ma rokow ania w celu utw o­
rzenia gaDinetu i doprowadzenia do kompromisu.

W iedeń. ( TBK.) N a dzisiejszem posiedzeniu roz­
winął kierownik min. kolei projekt ustawy o upaństw. 
kolei Północnej. O dczytano interpelacve i wnioski, po­
czerni prez. oświadczył, ze wobec wyrażonych z kilku 
stron życzeń (II) p osied zen ie zam yka, a o  term inie na­
stępnego zawiadomi posłów  pisemnie. Bar. Gautsch i 
m in. spraw  w ew nętrznych  Bylandt-R heidi n ie  przy­
byli dziś do Izby. Zapowiedziane na dziś popołudniu 
posiedzenie komisyi reform y wyborczej także odwołano.

Z Rosyi i Zaboru.
Echa w yborów  w arszaw skich.

W arszawa. (Tel. pryw.) O dbyło się tu zebranie 
wybranych z W arszawy wyborców żydowskich, celem 
naradzenia się, czy wyborcy żydzi powinni uczestniczyć 
w wyborze posłów warszawskich. Postanow iono, że 
wprawdzie wszyscy wyborcy żydzi mają przybyć na ze­
branie, ale gdy wybory się zaczną, dem onstracyjnie zgro 
madzeme opuścić.

W arszaw a. (Tel. pryw.) Rozeszła się pogłoska, że 
wybory tutejsze mają być unieważnione. O tóż wczoraj 
odbyła komisya gubernialna dla spraw  wyborcznych na­
radę pod przewodnictwem prezesa sądu okręgow ego i 
uchwaliła nie unieważniać wyborów, odesłała natom iast 
protokoły w języku polskim do prezydyum m iasta i za ­
żądała przedłożenia ich do 24 godzin w języku rosyj­
skim.

Wybory w  Łom ży.
Łom ża. (Tel. pryw,) W tutejszych wyborach wy­

borców oo Dumy z okręgu miejskiego głosowało 90  prc. 
uprawnionych. Żydzi szli ławą. Zwyciężyli kandydaci 
listy narodowej. A dwokat przys. A leksander Chrystow- 
ski otrzym ał 1533, Tom asz Filochowski 1553, St. Ko­
mornicki 1547, kandydaci bloku po 1200 głosów.

1  z r a ż a j  a , _

We Lwowie.
Mniejszy niż zwykle był dzisiaj udział robotników 

w urządzonym przez partyę socyalno - dem okratyczną 
obchodz.ie „ 1  m aia".

Uroczyste zgrom adzenie odbyło się na placu G o­
siewskiego o g. 11 przedpołudniem . Chór robotniczy 
odśpiewa! dwie pieśni robotnicze, poczem z trybuny 
ustawionej na środku placu przemówi, p, Hudec. Do 
prezydyum zebrania powołani zostali pp. hudec i W o­
żniak, na sekretarzy pp. Hankiewicz, Lisiewicz i Stein. 
Przem awiali p. N acher o 8 godzinnym dniu roboczym , 
p. Szalit o braterstw ie ludów, p. Balicka imieniem ro- 
otnic, a wreszcie p. Wityk (po rusku) o reform ie wybor­
czej.

Po przemówieniach przedłożył przewodniczący re

zolucyę, wyrażającą solidarność z rewolucyonistami w ca­
racie, oświadczającą się za 4 przymiotniKOwem prawem 
głosowania, 8 godzinnym czasem pracy i przeciw cię­
żarom  militaryzmu.

O  godzinie 1 2 -tej wyruszył pochód, który p rze­
szedł ul. Kochanowskiego, B atorego, p. Halickim i Ma 
ryackim i ul. Karola Ludwika, gdzie się rozwiązał. 
W pochodzie brało udział około 1.000 ludzi.

Równocześnie na pl. Misyonarskim odbyło się 
zgrom adzenie, urządzone przez żydowską partyę socya- 
listyczną. Wzięło w nim udział około 300  luazi. P rze­
wodniczyli pp. Blind, Birnbaum i Gruber, przemawiali 
pp. Poch, Einaugler i p. W einsteinowa. Po zgrom adze­
niu odbył się pochód pud Muzeum przem ysłowa.

K raków . (Tel. pryw.) Z  okazyi św ięta robotnicze­
go odbyły się dziś rano zgrom adzenia na Kazimierzu i 
w Podgórzu, a o godzinie 10 rozpoczęło się w cyrku 
przy ulicy Dietlowskiej zebranie gtówne pod pizew o- 
dnictw'em Misiołka.

Naipierw referował Haecker o 8 godzinnym dniu 
roboczym , następnie mówił poseł Daszyński o reform ie 
wyborczej, wskazując że upadek bar. G autseha jest klę­
ską reform y wyborczej i że tę  klęskę spowodowali 
szlachcice z Koła polskiego

Mówca wykazywał potrzebę dalszej walki o po­
wszechne praw o wyborcze.

Po zebraniu ma ruszyć pochód do pom nika Mi­
ckiewicza, bez czerwonych sztandarów , gdyż władze me 
ze/w olily na ich noszenie. W mieście ruch normaluy.
—— — i — —- —. . .     r • r n -*---------------    - -

SZTUKA I LITERATURA.
Teatr.

0  K o n k u r s  d r a m a t y c z n y .  Rozpisuje się m- 
niejszem konkurs na napisanie jednoaktówki, przezna­
czonej dla polskich scen teatrów  am atorskich. W ybór 
lem atu pozostaw ia się autorom , tendeneya tego utworu, 
form a sceniczna i treść winny jednak odpow iadać za­
kreślonem u celowi.

Termin zgłoszeń upływa z dniem 1 grudnia br. 
Sposób nadsyłanie rękopisów  zwykle przyjęty we wszyst­
kich tego rodzaju konkursach. (Nazwisko autora w opie­
czętowanej kopercie z godłem na zewnętrznej jej 
stronie).

U proszony kom itet, którem u przysługuje praw o 
kooptow ania członków, składający się z ks. Andrzejo- 
wej Lubomirskiej, hr. Anny W olańskiej, o raz pp. Ada­
ma Krechowieckiegc, br. K onstantego BrLnickiego 
i Alfreda W ysockiego, przyzna najlepszemu z nadesła­
nych utw orów  pierwszą i jedyną nagrodę w kwocie 
pięćset (500) koron.

:W razie nieprzyznania .nag rody  żadnej ze sztuk, 
rozpisany bęazie konkurs powtórny. Praw o wystawiania 
wybranej jednoaktówki przysługuje kom itetowi, prawo 
nakładu autorow i.

Rękopisy nadsyłać należy do dnia 1 grudnia br. 
pod adresem  dr. Alfreda W ysockiego, Lwów, ul. Ba- 
denich 9.

0  T e a t r  p o l s k i  w W i l n i e .  Spraw a teatru pol­
skiego w Wilnie została rozstrzygniętą. Koncesyę na se­
zon od 1 października b. r. do 1 maia 1907 r. dla 
trupy polskiej, grającej stale w teatrze miejskim na ró ­
wnych prawach z trupą rosyjską, otrzym ała p. Nuna 
Młodziejowska, obyw atelka z Wołynia, która, sam a 
uzdolniona artystka sceniczna, za cel sobie obrała po­
stawienie teatru polskiego w Wilnie na stopę godną 
kultury naszej, o raz artystycznego poziomu pierwszo­
rzędnych scen polskich. T rupa, . której kierownictwo 
p. M łodzieiowska powierzyła p. Józefowi PoDławskiemu, 
byłemu artyście scen krakowskiej i lwowskiej, zrzekła 
się otrzym ywania jakiegobądź subsydyum rządow ego, 
udzielanego dotychczas przedsiębiorstwom  teatralnym  ro ­
syjskim, goszczącym w Wilnie.

M alarstwo.
0  W y s t a w y  o b i a z ó w .  Z Tow. Sztuk Piękn. pi­

szą nam : „Z  inieyatywy i za staraniem  p. Stanisława 
Janowskiego, ukaże się w Tow arzystw ie Przyjaciół 
Sztuk pięknych wystawa obrazów , na którą składają 
się dzieła mistrzów francuskich, należące do zbioru p. 
Gabryeli Zapolskiej. W ystawa obejmuje ubrazy pędzla 
słynnych Gaugina, Van u o g h ’a, P issara, Auctin’a, Se- 
rusier’a, S eu ra fa  i innych. Dzięki uprzejmości p. Z a­
polskiej, publiczność lwowska będzie miała sposobność 
zobaczenia oryginałów  m alarzy, o  których tylko sły­
szała lub znała je z reprodukcyj.

W obec niezwykłości dzieł dołaczonem  będzie do 
katalogu krótkie objaśnienie.

i  uaszej Administracji zlozyii:
Na skarb N arodowy:
Leopold Konopacki kor. 12.

. Na polską bursę T. S . L.:
Leopold Konopacki kor. 8 .
Na przytulisko Brata A lb erta :
Znajomi śp. Podleckiego składają kor. 13 —  za­

miast wieńca r.a trumnę.

Depesz* handlowe z 1 b. m.
t f  u d e i i ,  1 \ maja. DziS o godzinie 10 minut 30 

przed południem notowano- Marki niemieckie 117"32, Renta 
majowa 99'80,Węgiersna renta koronowa 05-70 Akcye kre­
dytowe 693 50. kreuytowe węgierskie 82?'—, BanK anglo- 
austryacki .Al^SO, Unionbank 551‘5u, Bankverein 561 —, 
Landei oank 438-—, Koiej państwowa o84'—, Lombardy 12o- ~, 
Eibenthal 454'—. Fabryka broni 592"—, Akcye tytoń. —'—, 
Alpiny 577'—, Rima muranyi 584'— , Praskie Towarzystwo 
żelazne 2745 — (e.x. kup., Losy turec. 153'50. Ruble 2.53 -  

Usposobienie silne.

ŁeO”*!!?? 1 maja. O lo-H. ' 1  m. 30 notowano -
Kredyty 2!7'25, Disconto Comandite 188 K>.

Usposobienie silne.
lE Jisdapesst, unia 1 maja. Pszenica na kwie­

ci tń 1906 do —'—, pszenica na maj 16-20 do 16'22.
pszenica na październik 16'44 do 1646, Zyto na kwie­
cień 1906 — do —■—. Zyto na październik 12'80 
ao 1? 82. Owies na kwiecień 1996 — d o — . Owies 
na październik 13'4ć do 13'48. Kukurudza na maj i90o 
13 66 do 13 68 Aukurudza na lipiec —' -  do —j— Rze­
pak na sierrien 27'7-j do 27'90.

_ (NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.)
Ofert) mierne.
Chęć rezer.
Usposobienie spokojne.
Pogoda, piękna.

Księgarni H. Altenberga we Lwowie
wychodzi w ,,S łow ie  Folskiem11 każdego wiórku i piątKu 

pooaje ostatnie r.owości wydawnicze

O puściła  świeżo prasę  powieść 
W ACŁAW A Ż M U D Z K icG G  p. t.

Z n a n y  au to r  „ B o r u j  i l,N iedola- dał w  swe;' 
n a jnow sze j  powieści w span ia ły  obraz w y ­
padków  w o jennych  na  Dalekim  W schodzie. 
K rw aw e zapasy  pom iędzy  Rosyą a Japon ią  
pos łuży ły  au to ro w i  za  tło do niezm iernie  
cieką i\ ej akcyi, której boha te ram i polscy re- 
w olucyon .śc i ,  p racu jący  z pośw ięceniem  i od­
w a g ą  zarów no  w  k ra ju  ro d z in n y m  jak  i w  

sa m y m  obozie ro sy jsk im  K uropatk ina .
Książkę  zdobi ko lorow a okładka artysty  

m ala rza  J .  B ukow sk iego . 3^

C e n a  k o r . 4 ' 5 0 .

ks ęgarni H. AJtenberga we Lwowie
wychodzi w  „Słowie Poisldein" każdego wtorku i piątku 

nodaje ostatnie nowości wydawnicze.
3831
BALABAN MAJER. Żydzi lwowscy na przełomie XVI 

i XVII w. Praca odznaczona pierwszą nagrodą 
na konkursie im. H. Wawelberga Drzez Wy­
dział filozoficzny c. k. Uniwersytetu lwowsk. 
Form. duża 8-ka, str. XXIII +  577 +  188 z 77 
i" astr. w tekście.

CHEŁCHOWSK1 ST. Rolnictwo w organizacyi sa­
morządu.

CZAPLICH BR. Zarys baateryologii krwi.
E- F. Don Juan ukarany. Komedya w 1 akcie.
FELDMAN W. Henryk Ibsen.
JEROME C. JEROME. Z notatek powieściopisarza.
KASPROWICZ JAN. O bohaterskim koniu i walącym 

się domu. Prozą napisane.
KEMPNER ST. A. Zarysy ekonomii społecznej. 

Wydanie II.
LICH' EN ,2RG ER ANDKE. Siostrzyczka Trota. 

Dzieło nagrodzone przez Akademie, franc.
MAUREY M. Protekcja. Bluetka sceniczna w ie- 

dnyiłi akcie, z franc. tłómaczył M. Cepnik.
NUSBAUM Dr. H. Już wielki czas!... u ło s  w kwe- 

styi żydowskiej.
SOKOŁOWSKI Dr. AUG. Polska. Obrazy i opisy, 

zeszyt VII. Polityczna historya Polski (dokoń­
czenie) z 83 ilustr.

PRZYBYSZEWSKI ST. Odwieczna baśń. Poemat dra­
matyczny.

SULLY JAKÓB. Dsychologia wycbowawcza. Prze­
kład z ang. AnieL Szycówny.

TYSKI Z. Oktawiana. Powieść współczesna.
WALEWSKA CECYLIA Moje służby. Dziennik Mar- 

cysi popiawiony z rękopisu.
WERYHO A1ARYA. Nauka o rzeczach. Materyały do 

pogadanek z dziećmi dla użytku nauczy­
cieli . wychowawców.

WILDE OSCAR. De profuudis Szkice i listy z domu 
karnego w Reading. Przekład M. Markowskiej

WYSŁOUCH A. W j.iki sposób można zapobiedz 
szerzeniu się prostytucyi i chorób z ni4 zwią­
zanych.

kor.

Dział ekonomiczny.
Bank rolniczy w e Lw ow ie.

Lwów dnia 1 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r o n  o f  5
Pszenica gotową od 8'50 do 8'70, pszenica n.« 

terminy O-— do 0'—. Żyto gotowe 5'80 uo 6'—, żyto na 
termina 0'— do 0'—. Owies obroczny gotowy 7 -jp ]0 
7 30, Owies obroczny na termina 0'— ao 0' . jęczmień 
na itew ny 6 '5 0  ao 6'70, jęczmień browarniany oą 7-20
7 70. Rzepak nowy — '— a o  . L n ia n k a 0; — do 0-—.Groch
pastewny 0.75 ao 7'25. groch do gotowania 8’5(j c0 ]y —, 
Wvka 8'— do 8’50. Bobik 6’40 uo 6'TO. nreczka 
j c  — . Kukuruaza nowa 0‘— ao 0'—, kuKurudza srara 
—• d o —' —.Chmiel nowy za 00  kilo —'—do —-—) chmiel 
siary za 5o kilo -  do —. Koniczyna czerwona 40 — 
do 55'—, koniczyna biała 40'— do 55, kon.czyna szwedzka 
75'— do 90'—. Tymotka 22'— do 26'—.,

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy o u 34'/5 
do 35'—, 5&Lr\ tus- paritas T a r n o p o l  na terminy —•— od

12 — SI?
US-
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3'40 ve

- ' 8 0
4 - ist
2 -
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2'00

z?
to4 - _
ter

210 cic
szj

—'40 ni
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— , spirytus paritus Tarnopol ekskontvngentowany 18o0 
oo 18 lo.

Przy słabych obrotach usposobienie nieznrem one, je­
dynie jęczmień i owies znajduje chętnych odbiorców. — 
W spirytusie ttndencya zwyżkowa.  __________

13 VERNON LEE.

25 c y J e l i a . : C i e n i e .
(Ciąg dalszy.)

—  Bo go kochała, jak nic drugiego na świecie! 
i właśnie dlatego, wybuchneta, zrywając się z krzesła,
1 ukrywszy tw arz w dłoniach, odwróciła się ku oknu. 
Z leskich wstrząśnień pochylonej szyji poznałem, że łka­
ła. Nie odwracając głowy, dala mi znak, żebym się od ­
dalił.

—  Nie mówmy już o tern —  rzuciła —  chora 
dziś jestem i niem ądra,..

Cicho zamknąłem drzwi za sobą.
Jakąż tajem nicę zaw ierało życie tej kobiety ? 

czyżby Alicya O ke kochała kiedy? A jeśli, czy kocha 
go jeszcze? Czyż melancholijny sm utek jej męża nie 
wskazuje dowodnie, że tak jest i że ten człowiek wie 
o  wszystkiem ?

V
Nazajutrz była pani O ke nad spodziewanie wszel­

kie wesołą. O czekiwano paru osób gości, dalszych kre­
wnych, którzy się zapowiedzieli —  i, jakkolwiek pani 
domu oświadczyła zrazu, że wielce nierada tym odw ie­
dzinom, ieraz, w napadzie nagłej gościnności, rapełn iała 
cały dom w rzaw ą gospodarską i troskliwym zamętem . 
Cały dzień *ajęta była porządkowaniem , wydawaniem 
rozkazów i pom im o, że pokoje gościnne zawsze czeka­
ły gotowe, a doary gospodarz z góry w szystko przewi­
dział, obmyślił i zarządzeń dopilnował, oblicze W iliama 
O ke jaśniało.

—  Ach, gdybyź Aiicya zawsze taka była! —  wy­
krzyknął —  gdyby* choć trochę więcej brała udziała 
w ży c iu ! O , jakżeby wszystko m ogło być inaczej... 
Choć, co praw da —  dodał pospiesznie, jakby się lękał 
zarzutu w swoich słowach —  jakże można wymagać 
tego od mej, przy jej m arnem  zdrowiu ?!... Niemniej, 
gdy ją widzę taką, czuję się niewymownie szczęśliwy!

Skinąłem głową, przytakując. N ie mogę jednak 
powiedzieć, abym podzielał tę  uciechę. Kto był obecny 
wczorajszemu zajściu, mającemu w sobie tyle cech nie- 
zwyczaniycn, tem u stan dzisiejszy pani O ke nie mógł 
się zdawać normalny. Była jakaś gorączkow ość, jakieś 
podniecenie nerwowe w jej niezwykle czynnem zacho­
waniu i tej, jeszcze u niej rzadszej wesołości. Przez ca­
ły dzień miałem stałe wrażenie, że ina się tu do czy­
nienia z kobietą cnorą, u której depresya przyjść może 
lada chwila

Pani O ke była od świtu na nogach, snuła się 
z pokoju do pokoju, pełno jej było mięazy parkiem a 
cieplarnią, wszędzie musiała sprawdzić, C2y porządek —  
choć w O kehurst porządek zawsze był i wszędzie wzo­
row y; krążyła po dom u bez wytchnienia, byle tylko nie 
siąść, byle nie spocząć... Słowo jedno nie padło z jej 
ust o Lovelocku ani Ałicyi... Każdy powierzchowny ob­
serw ator mógł był mniemać, że obłęd jej, którem u Lo- 
velock na imię, pierzchnął bezpow rotnie, ba, nawet nie 
istniał nigdy.

Gdyni około piątej popołudniu wałęsał się pośród 
czerwono-<.egianych budynków gospodarskich, które 
wszystkie zdobił herb rodzinny z gałęzistym dębem na 
tarczy i podziwiał staroświecka, m odą założony sad i 
ogród jarzynowy, dojrzałem nagle panią O ke, schodzącą 
po schodkach ku stajniom, niosącą oburącz wielkie pęki 
róż z gatunków York i Lancaster. Chłopak stajenny za­
kłada! koniom, uprzęż, a przed budynkiem stal w ytoczo­
ny, widocznie gotów do wyjazdu, lekki, o wysokich ko­
łach, powozik pam O ke.

—  Możebyśmy się gdzie przejechali razem ? Z go­
ła?  —  zawołała wesoło, popatrzywszy na mnie z dale­

ka. —  Patrz pan, jaki zachód p rzepyszny! i ten caca- 
ny powozik... Już tak dawno nie powoziłam ! T aką mam 
lziś ochotę spróbow ać znowu.,, Niech pan jedzie ra ­

zem ! —  Jim, zakładaj konia i za jeżdżaj!
Osłupiałem. Zdumienie moje rosło, gdy powozik 

zajechał, a pan O ke wezwała mme ponownie, bym jej 
towarzyszył. O dpiaw ila chłopca i jechaliśmy w szalonem 
ton.pie, między dwoma szm atam i spalonych pastwisk i 
ciemnieiącemi grupami dębów, po żółtym szlaku pia­
szczystego gościńca.

Nie wierzyłem w prost własnym oczom. Przecie 
niepodobna, aby ta  szykowna kobieta, w męzkim obci­
słym żakiecie i sztywnym kapeluszu, pow ożąca z taką 
brawurą i dzierżąca w pewnej dłoni lejce ognistego, 
młouego zwierzęcia, papląc równocześnie, jak szesnasto­
letni podlotek —  żeby ta konieta m ogła mieć cośkol­
wiek w spólnego z tam tą, egzotyczną, wątłą, ledwie ży­
wą rośliną cieplarnianą, k tórą zna łem ! Z tam tą, nieru­
chawą . bezczynną, zdolną przepędzać dnie całe, leżąc 
na sofie, w dusznej, rzadkiemi woniami i wspomnieniami 
prźesiąkłej atmosferze żółtego salonu I Patrzyłem  olśnio 
ny, a jej, świeży pęd powietrza, trzask  kół i żywy ruch 
Dowozika, uderzały do głowy, jak wino.

—  O  jakże mi już dawno nic podobnego na myśl 
nie wpadło! —  mówiła do mnie. —  W spaniała rzecz 
Dędzić tak na łeb na szyję j pom yśleć, że każdej chwili 
moglibyśmy wywrócić i skręcić kark na miejscu! —  
trzepała ze śmiechem dziecinnym, obracając ku mme 
tw arz, zarumienioną od jazdy.

(C. d. n.) Przekład M. W.

O u o o w i e d z i a 1 n y r e d a k t o r  
Jó zef Z iem biński.

Konkurs*
M agistrat m iasta Sam bora rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę prowizorycznego asystenta budowni­
ctwa w miejskim urzędzie budowniczym.

W ym agane jest oprócz zwykłych warunków  (oby­
w atelstwo aust-yackie, nieprzekroczony 40 rok życia) 
świadectwo ukończenia wyższej szkoły przemysłowej 
na oadziałe budownictwa. Pierwszeństwo jedna* mieć 
będą kandydaci z ukończonym wydziałem budownictwa 
lądowego w jednej ze szkół politechnicznych.

Całkowita płaca roczna wynosi 1 .600 koron, po 
sada jest obecnie prowizoryczną, może jednak w razie 
ustaionej potrzeby nastąpić stabilizacya na warunkach 
unormowanych dla urzędników magistratu.

Podania, zaopatrzone w dokum enty i ewentualnie 
w świadectwa z odbytej praktyki, wnosić należy do 10 
maja b. r. do prezydyum m agistratu.

Sam bor dnia 23 kwietnia 1906.
4693  M agistrat.

Kaszel, choroby kataralne, bole p iersi, zaflegon e-  
n ie , poty nocne, charczenie, bywają często  
pierwszym  objawem  najn iebezpieczniejszego z w ro­

gów  zdrowia naszego, straszliw ycn

- T X J B E T 2 Z : T J Ł ! -

Należy zło tłu m ić  w zarodku , a jeśli takow e już w ystąpiło , tem  
usilniej trzeba się s ta rać  je zm ódz, ku czem u s łu iy  o d u n c M i k  
m e d a le m  a to ty m  1 d y p lo m e m  h e n a r o w y m  ma w y s ta w ie  

a n ffie lN k le j , przez wielu łekarzy zalecana 
H A L A P I  ’ego

i T U B E R I N A
zw alczająca rzeczywiście tuberkuły , zm niejszająca kaszel, łagodząca  
krw ioplucie, znakom icie  rozpuszczająca flegm ę! Kto chce p rze to  
uwolnić się  od tego z ła  albo  też m u zapóbiedz, niechaj używa i zam ów i

butelkę próbna za 3 kor., lub też wielttą nasikę za 5 Kor, 
Skłać główny dla Austro-Węgier:

Budapeszt
josefsring N ro 64 /47 .

omletu g iu w jiy  u ia  i

ipteka apostolska
Z powodu zwirięcia handlu

przez W ysokie c. k. W ład ie rządow e dozw olona

Zupełna Wysprzedaź

wszelkich gatunków dywanóv', firanek, portyer, chodni­
ków, koców, kap na łóżka i stały, iakoteż dywanów
prawdziwych perskich i oryentalnych, narzutek i purtyer

wschodnich (Caram anie) po bajecznie niskich cenach.

Skład dywanów
i artykułów dekoracyjnych

• > Lwów
1644 ul. Sykstuska 11 (Dom Szopena).

T, T. Jeza.

O  . B  T T  T  .
powieść historyczna na :le dziejów Albanii w XV wieku, 
wyaanie jubileuszowe w 3-ech toinach (tom I-szy stron 463, 
tom U-gi stron 463, toni 111-ci stron 497) z portretem auto­
ra, wykonanym światłodrukiem (heliograwura).

Ażeby uprzystępnić najszerszemu ogółowi nabycie je­
dnego z riŁjpiękniejszych dzieł tego ulubionego i zasłu lc  
nego autora, wydawnictwo dotychczasową cenę kor. 6"— 
znizyło na tylko 3 -—  korony, z p rze sy k ą  pocztową 

3 korony 50 hal.
Skład główny w Administracy. „Słowa Polskiego1*, Lwów 
Chorążczyzna 17—to  Nabywać można równie) we wszyst­

kich księgarniach.

ifJśL

?wieży transport
herbaty chińskiej j
Znakomita w sm aku L aro maty cm .’ |

s  Congo ..............................TóOj
b S o u c h o n g ........................„ 2"— I
■2 So,uchong zbiór maj. „ 3’
-c Kaysow . . „ 4— !

Wysiewki z heroat zł. T30.
| Wysiewki z najlepszych herbat zł. T60 za pół kilograma

Handel herbaty i kawy 125

i J 3 & n i u . n d . a ,  H i e d l a
T X 7 - e

ul. Teatralna 3, naptzeciw  katedry.

Słynne na świat cały wody mineralne I

O w 

ts o*
■g a 
3  S

S S
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2  ŹEÓcleZ 3717

v ic h y
państwowa własność Krencjri. Zał eane pczezjrajpierwsie po­

wagi medyczne
l ó l o o ł i n c  ■ w choroU*c‘i nere':, pizewodu moczowego, pe U C IC o .l l lp  i cherza, w gośćcu i Ciabete 
L r - .m H a  C r i l l d  • Prz>' kole, wątrobia- „ przy kamier.iacfa 
U l a llU C  u r  IIIC, . ółciowych . atkaniu uO’.iych o.gandw.
H dpitaF  ■ przy ^ elkiego rodzaiu eoksźńwościach dyspep-

Do nabycia w ażdy d handlu wód mineralnych 
i aptece.

przez Pp. lekarzy polecana. 2122

W zmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, 
uśmierza ból zęuów, goi wszelkie zranienia i owrzo- 
izecia dziąseł. Zębom  nadaje śnieżną białość, za po

biega psuciu się i próchnieniu tychże.

—  C e n a  f l a k o n u  L * 2 G  i  2  k o r .  —

Jedyny skład wysyłkowy:

S z y m o n  H a y
aptekarz, c, k. dostaw ca nadworny, LWÓW.

Ideał w szystkich w oni i ulubione pa- 
chnidło w ytwornego świata. 

N ieprześcignionego arom atu, nauzwy- 
rzaj orzeźwiająca.

Do nabvcia w aptekach drogeryach i perfu- 
meryach, duża flaszka 3 k., średnia flaszka 
2 kor., mała 1 kor —dostać można w apte­

kach, drogueryach i perfumeryach 
JEDYNY FABRYKANT: 

F r r d y i f t t i n l  M i H h e n s
cię; nadw. dostawca, K olonia n. Renein 

Filia: Wiedeń, IY71, Heumiihlgasr 3.

Niezbędny w pralni i kuchni.
!!Hfjwiększy z postępow autoczesiiych!!

to słynny

 ̂ ■ W/sząftaflVc&
Prawdziwy tylko z tyn. znakiem ochronnym,

Do nabycia w drogeryach i handlach kolon., aptekach i 
handlach mydeł. 251

Engros u L. M iiuos’a w  W iedniu, I M ólkerbastei 3.
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TEATR MIEJSKI we LWOWIE.
We wtorek dnia 1 maja 1906. ... —

G z t y  g a i
operetka w 3 aktach M. W esta i W. Helda z muzyką 

K arola Zellera.
p. Czerwiński 
pna Miłowska 
p. Lelewicz 
p. Kasprów iczowa 
p. Malawski 
pna Brzeska 
p Kratochwil 
p. Kosiński 
p. Paszkowski 
p. Recheński 
p. Ruszczyc.

Książę Roderyk, własć. majoratu 
Hrabianka
Zr. ack, uyrektor kopalni 
Eifryda, jego żona
.Marcin,-śfetygar
Nelly, koron charka
Tsclnlda, adyuiikt w zarządzie kopalni 
Dusel, pisarz „ * „
Strobel, oberżysta 
A-itygar pierwszy

Początek o godzinie 7 wieczór.

Filharmonia lwowska
we wtorek 1 maja 1906

odbędzie się odbędzie się
26-ty KONCERT FILHARMONICZNY

— — trzech najsławniejszych gwiazd w łoskich: — —
pp. F errari C aruso, pierwszego tenora teatru San Carlo 
w Neapolu. — Ciraecco M attion i, barytona król. teatru w 
Turynie. — Panny km >y Schuu. i [sopran) z Teatro Li- 

rico w Medyolanie.
— Bilety sprzedaje kasa Filharmonii. — 360

l lE liN A llD  PO Ł O W IE C K I
Lwów, ul Klementyny Tań­

skiej 1 — pole a : 
ortepiany i piar.ina z pierw­

szorzędnych fabryk jak: Ehrba- 
ra, Heitzmana, Srnrmda Hof- 
banera, Stingla, Dórra i wielu 

innych. 779
Ł astępstw o: Steinwaya z Ame­
ryki, Bluthuera z Lipska, SthTOd- 
— mayera ze Stutgarm i —

P l - A J N T O L I
Wypoż. nowych instrumentów.

Nćkjtafcẑ źródło zaknpna rowerów i przjborów kolarskich
a mianofFicie: gumowe węże, płaszcze, latarki, dzwonki 
trąbki, siodełk i, ńc. ylko w składzie rowerów i grarnopko 

nów Jakóba Kahanego, Lwów, Sykstuska 12. 4079

f '4

MACH A PATENTOWANE 

Szelki zdrowia
dla panów  po 40,65,80,120, 140,180, 

dla chłopców po 30, 40, 50, 70 ct.
są w szęd zie ao nabycia.

W y js r3 « » le * n c ,jiy y o d n ®  u m o c o w a n iu  s p o ­
d n i ,  poniew aż pętlice m o­
gą  się przesuw ać w m oc­
nych, nierdzewiej. sp rzą ­
czkach, przy każdem  po ­
ruszeniu  c ia ła  (fig, 1), 
szczególnie zaś  d la tego, że 
szelki sporządzone  s ą z  do ­
brej, rozciągliw ej, trw ałe­

go  ko lo ru  taśm y. 
XiPiHi» o d t ą d  o b r y -  

w am ’#  s i ę  g u z i k ó w ,  
.oniew aż szelek nie po- 
rzebanigdy odp inać  (f. 1), 

y  ;dyż guziki uryw. się ty lko  
t. pow odu ciągłego zapin., 
od pin. i wykręć., co um o­
żliwi a również szybkie n- 
bior. się i rozbieranie. 

Szczególnie] zaleca się nabycie do każdej pary  spo ­
dni garn itu ru  rezerw , pętlic  (f. 2) za  CLJO i używać 

A  i  ich do m l e u t -  
M  A  n ia  (f. 3).

Spodnie powiesz, 
w szafie  na  tychże J 

w yciągają
się  swym w łasnym  ciężarem  i zachow ują 
s ta le  g ładki, w tl iy  o d fa U rta b e n , bez od- 
p rasow y  w ania.

Przy kupnie 
now y cii spodni 
niech każdy żąda 
od kraw ca d » r -
n* o  wszytych 
w m iejsce  guzik.Mucha Batiacj-

<Sw (f. 4), w ów czas ury­
w anie s ię  guzików  o dpa­
da zupełn ie, spodnie  
w iszą jak na fig. 3.

F ab ryka  m o ja  p racu je / 
m aszynam i w najnow o l 
cze in ie jszy  sposób . Wy ł 
rab ia  się m asow o sam e l 
szelki. Dzśęki ra cy o n a ln e jl 
fabrykacy^ p rodukuję  nie
ty lk o  ga tu n ek  szelek  w ntenagannem  w ykonaniu 
lecz n a d to  szelk i m oje są  o  2 5  p r v .  t a a l^ z e  od 

zw ykłych. no

C. k. uprz; fabryka patent, szelek

ni im % Btpfi.

A O Z

t.ri

Oiazya jakich nie wiele!
Odkupiwszy z masy konkur­
sowej kolosalny skład towa­
rów orerujemy jak  d ł.igo  za­
pas starczy: dywany ścienne 
blizico 2 mir. długie a 1 mtr. 
szerok ie po 1 zt. 95 ct., dywa­
niki przed łóżka po 30 ct., 
dywany salonowe po 5'50 zł., 
firanki metr no 22 c t ,  portye- 
ry sztuka 65 ct., kapy na stół 
po 1 zł. 35 ct., kapy na łóżka 
po 1 zł. 75 ct., kóce po i zł. 
20 ct., koszule męzkie w naj­
lepszych gatunkach po 130 zł. 
i 1 '55 zł., całe kolorowe po 
1 zł. 60 c t, ubrania męzkie 
■wiosenne i letnie po 8'75 zł. 
{na każdą miarę, na podm ie 
której wystarczy tylko obję­
tość w piersiach m  centyme­
try j „umizelki p,kowe po 1 
zł. 90 i 2 zł. 50 ct., halki dam- 
skii klotowe po 1 30 u  i 1 
zŁ 80 ct.. wszelaka bielizna 
damska, szyfony, bielizna sto­
łowa kp. aż do najwybredniej­
szych. Towary powyższe ma­
ny także i w innych gatun­

kach. Wysyłka na prowincyę 
odwrotnie tylko za zaliczką, 
a za nieodpowiednie zwraca­
ny natychmiast pieniądze 

lob ia żądanie odmiei tmy 
na inne. Zarząd pierwszego 
kraj. Domu towarowo-eksi r- 
to * jg j  „JUTRZENKA" we 
LWOWIE, uL Trzeciego Maja 15 

4058

p o k o j o w e
w wielkim wyborze

Urządzenia kąpielowe
poleca 4696

Feliks j^siążkie-fticz
Lwów, Jag ie llońska  18-20. 

Cenniki na żądanie.

Moje wyborne wina daimalyńskie 
wysyłam w beczułkach od 30 li­
trów  w górę pad gw arancyą do­
skonałej jakości 1 trwałości, a 

mianowicie :
Stebenico, stare, białe, 

czyste jak  kryształ 
mocne — — — za litr *8 b. 

Salona. łagodne wino 
czerw, bardzo dobre, 
silne — — — za litr 48 X 

Opollo-Schiller, bardxo
łubiane, ogniste aa litr 40 h. 

Ceny należy rozumieć z stacyi 
kolejowej Rjeka (Piume) za po­
braniem. Beczki przyjmuję z po­
wrotem opłatińe w policzonej ce­
nie. Przy większym odbiorze od­

powiedni opust.
Próbki (5 klg.) pocztą dla 

przekonania się o doskonałej ja ­
kości kosatują kor. 3*— opłatoie 

do ka ide j s tae y i pocitow ej. 
— Cenniki darmo i opłatnie. — 
A dres: E d m u n d  P a n h ,  Rjeka 

(Piuaie).
Tysiące pism dziękczyn­

ny eb i z uznaniem dla ścisłej 
rzetelności. 3701

K A S \ ogniotrwałe oryg. 
We.-theimera dostawcy 

dla c. k. Sądów poleca na do­
godne spłaty jeneralny zastępca

U . K  O K  K  JE S
Skład maszyn rolniczych i ka­
mieni młyńskich słynnych pod 
nazwą „H< )F^N LN G “, jako- 
leż centryfug do mjeka Pra­
cownia ślusarsko-rnecharnczna 
Lwów, ul Gródecka 10. Tele­
fon nr. 829 2821

Rządowo *9* uprawn.

Fabryka wód iiineralnycb
sztucznych. i B peeyalnych 

leczn iczy ch  
p o d .  fi.risa  15

K. Rżąca i Chmufski
w  K r a k o w i e

in . św. G e rtru d y  1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisy! 
Przemysłowej To w uek. Krak 
polecone przez toż Towa-

-ZYBtWO

Wody mineralne
odpowiadające składem -hemi- 
cznyai woaom m iń s k ie j ,  
G i-sh iib le rsk ie j. S e lte rsk ie j, 
Y ichy, H am burg , M arien - 
badzk ie j, B issingen . tudzież 

sp e cy a ln e  leczn icze 
jak : litową, bromową, jodową, 
żolazislą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z p rz e ­

p isu  p ro f. Jaw orskiego, 
bprzedaz cząstkowa w upie­

kami i rirosi.eryncb. 
Główny skład we Lwów i w apt. 

J. fcewiórskiego. halicka 5.

Za  dni
Opuści prasę 4429

Rozporządzenie Ministsr- 
stwa handlu

/. dn ia 3 k w ie tn ia  1906 
dz. u. p. Nr. 77

dotyczące
unorm owania służbow ych  

stosu nków

o f i e y a n t ó w
a s p i r a n t ó w
i pom ocn ików

p o cz to w y ch
Cena z przesyłką 

w przedpłacie
| p  9 0  n & lerzy  H§

ism uM
Zokerkandla

w  Z łoczow ie.

' st2ie s,ę każs3y> za*
skórniki, wyrzuty, piegi, 

y  plamy w ątrobiane, 
\ ę > V . \ V ć \  ś ś  zm arszczki i fałdy znikają

już po 2—3 razowem użyciu 
prawdziwego anfflełskk-go

i ' L  A S S . 1 ’

(tfjekaogśrkoI f i f  jP l '

f  r

Chorzy na liszaj
nawet tacy, co nigdzie ni e mogli 
znaleść u leczei. i, niech zażą­
dają prospektów i uwierzytel­
nionych poświadczeń z Austryi 
darm o. Aptekarz C- W. Rołle, 
Altona (Elba). 1462

ffibierw szy kratowy zakład 
wyrobu gorsetów, Lwów, 

ul. Jagiellońska 2, 1 p. 3584

i

Jest ono zupełnie nieszkodliwe i wyposaża skórę 
rąk, szyi ramion w czar bieli, świeżości i delika­
tności. Cena flaszki 2 korony. Do tego mydło 
ogórkowe 1 korona, puder kor. 1'20. Krem ogór­
kowy 2 kor. Do nabycia w apiekach. Tyk o pre­
paraty Baiassy są prawdziwe! Wysyłka pocztą: 
apteka C. Balassy, Budapeszt, Erzsebetfalva. — 
Skład główny we Lwowie: Apteka H. Rubla, 
przedtem Z. Ruckera. — Dalej do nabycia 
w aptekach M. Schwarza i A. Goldberga w Prze­

myślu. 980

L. 297.

K o n k u r s .
M agistrat m. Brzostek ogłasza konkurs na posadę, le­

karza mieTskiegc z ptacą roczną 1000 kor.
Posada do objęcia z dniem 1 lipca 1906.
T ennin do wnoszenia podań upłvwa z dniem 1 czerwca 

1906 r.
Kandydaci z praktyką szpitalną mają pierwszeństwo. 
Po roku nasiąpić może stabihzacya.

Brzostek, 27 kwietnia 1906.
Burm istrz:

4755 - A n d r z e j  T u le e k i.

W kaszlu, chry­
pce i zafleginie- 
niu działają 
szybko i pewnie.

Wybornew sma­
ku nie psują 

apetytu.

Pudełko po 1 
kor, i 2 kor.

Pudełko pró­
bne 50 hal.

S C flu E lM L O Ś E M D E ^ a p ^ M j

   86

Do nabycia we 
wszystkich ap­
tekach austrya- 

ckich

A L F R E D  F R  i A K E I :
T  w ż r z j j t w o  k o m a n d y t o w e

— s  p r z  e ć la . j  ̂  r c .  y  —

Si wyroby najznaczniejszych fabryk obuwia w monarchii
bez pośredników  w yłącznie w  naszych w łasnych filiach wprost publi- |
czności po cenach najściślej stałych i b e z k o n k u r e n c y j n i e  ni  z k i c h

k a m a s z e  m ę s k i e  s L ó r z a n e
do sznurowania 
wygodne, trw a­

łe, czarne

zł. a*25

B u c i k i  d a m s k i e  d o s L o n a f e

do zapinania na gu­
ziki i sznurowania 

żółte lub czarne

zl .  2 - 5 0

3501

SwastsaSłSe m ę s k i e  s k ó r z a n e
obi\ł.,J. i głatikit 

doskonałe ua 
wszelkie trudy 

czarne
zż.

B u c i k i  d a m s k i e  

z  g u m a m i

z czarnej skórki, wygo­
dne i trwałe

z ł .  2 * 6 0

Męskie buciki 
amerykańskie 
żółte i  czarne 

zl 6 75.

Damskie buciki
sznurowane sze- 

wro zł 3‘50.

E leganckie
dam skie

do sznurowania 
i zapinania ze 
skóiy szewro fa­
son „Comptes" 
para i t r  {»•—.

Eleganrkie dam­
sk ie buciki 

sznurow ane ze  
skóry B oks para

złr. 3-90.

Bardzo dobre 

d a m s k i e  buciki 

do sznurowania 
para złr. 2*90.

Kasze rizkie ceny 
■wzbudzają podziw!

E L c j a u r k K  
damsk. paniotclki| 
s u lo u o  •>“  o d

* Ł  r 3 0

Eleganckie

buciki męskie
7. gumą ze  skóry  

Boks para złr. 4*25. 0
We Lwowie

— tylko —

Hetmańska
y jm sm  3s& y p zzm sm  a f i

Eleganckie

"bucik. ruLSkie
sznurow ane ze  skóry  

Boks para zł. 4*5u.

N iezw ykła t-w ałość. —  D oskonale przystający k sz ta łt!

P r a w d z iw e  nacik i M m  G oodysar, u zn an e za n a jle p sz e  ob u w ie te r a ź n ie js z o ś c i
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W yjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela A dm inistracya „Słow a Polskiego*4 po 
otrzym aniu  m arki pocztowej na odpowiedź.
Zgłoszenia w ydane być  m ogą ty lko  za  o k a ­

zaniem  kwitu na inscrat.
Zgłoszeń rekom endow anych nie przyjm uje się.

Drobne ogłoszenia Polecam y nasze „K orespondentki inseratowe**; 
nabyw ać je m ożna we w szystkich biurach 
dzienników  i w w iększych trafikach . O głoszenia 
nadesłane  koresponden tkam i inseratow em i, 

bezzwłocznie zostaną  um ieszczone.
A d m ln ls tr . „S łow a Polskiego*4.

!Sf± w ie  i nauka
Iyrzyjmuję dzieci du ogród­

ka frebluwskiego. Ogród 
do ćwiczeń. Bielska, ul. O sso­
lińskich 8. 3487

Q ie g ły  stenograf niem. po- 
■O szumuje leiccyj za m. ;r- 
ueni wynagrodzeniem. Zgło­
szenia pod „Stenograf" do 
„Słowa". 4780

Posady iiosiukmane
|  >anienka inteligentna, wy- 
i  kształcona z dwuletnią pra­

ca. biurową, znająca dokładnie 
język niemiecki poszukuje po- 
sauy w biurze lub u adwo­
kata. Łaskawe zgłoszeń a pod 

Konieczność" do Adm t>ło- 
wa poi. 3846

O łu c h a c z  IV r. inżynieryi, 
L7 Krakowianin, pi szukuje 
posady u geometry lub inży­
niera na skromnych warun­
kach. Adresować Kraków, 
„X. H.“ p. rest ________4/61
R /[ łynarz-technik, biadający 

językiem polskim i nie­
mieckim z długoletnią rutyną 
poszukuje posady jako techni­
czny i administracyjny kiero­
wnik młyna turbinowego lub 
amerykańskiego za stałem wy­
nagrodzeniem ewentualnie za 
prowizyą. Łaskawe zgłoszenia 
do auministracyi „Słowa pod 
„Technik". 4728

ft, /fagister farmacyi młodszy 
J- lub asystent znajdzie za­

raz stałe umieszczenie w a r- 
tece w Bołszowcach. Zgłosze­
nia w prost  _  409 1
TJlgz. maser, opeiaior na- 
■*-ji gniotków, poszukuje po­
sady na sezon letni do kąpiel, 
iub do masowania —Teodor 
\\ :marz, Stryj, ul. Kościuszki 
1. 2 4u31
£>anna inteligentna, posiada- 
?■ jąca cnlubae świadectwa, 
noszukuje posady do towa- 
'.ystwa i prowadzenia dzieci. 

T y j ę  dobrze garderobę dzie- 
iięoą*, mogę uczyć i i  11 kl. 
.askawe zgłoszenia pod Z. A. 
tost.-rest. Mielec. 54(
H Praktykę lasowego przyj- 
■*® mie młody człowiek (23), 
z maturą, zdolny, pracowity. 
Warunki' jakiekolwiek „fp ‘ 
poste rest. LwO\ 479:

D la ieśmka z wyższym e- 
ijzaminem i 14-letnią pra-

Ryku, lat 38, poszukuje po­
sady ' Biuro „Realtae“, Lwów, 
św .' Anny 17. — Także dla 
i :ądcy. ■ 4797

FJuiynow any koncypient,
'  uoutói- praw, poszukuje 

posady „L)októr“, Lwów. p. r.
4 8 J3

O g ro d n ik  obeznany we 
T ,\fszystkich gałęziach 

ogrodnictwa, obecnie na p j-  
sauzie, poszukuje posady star­
szego ogrodnika przv więk­
szym m.ijąlku. Zgłoszenia pod 
„Ogrodnik" do td m ._  4809

E gzam inow any maszynista 
• oraz Husarz maszynowy, 

poszukuje zaraz posady. Po­
ste resł. Borysław, J. A, 4740

K oncypient adw okacki po­
szukuje posady. Zgłosze­

nia do adm. Słowa „Katolik".
4775

■R/jłody człowiek z ukończo- 
lV i.  ną 5 giinnazyainą po­
szukuje" jakiegokolwiek zaję­
cia na wsi lub w mieście w 
biurze lub po za. „Eleuterzy- 
sta“ restante Rzeszów.

4786

Polka lat 30 z 8 klasą szu­
ka posady. „Bona" Koło­

myja, Kilińskiego. 4788

Ptsri) zaiarmp
i r  oncypieuta rutynowanego 

możliwie z prawem sub- 
styiucyi poszukuje kancelarya 
adwokata dra Glogiera w Tar­
nopole________________ 4692
kgfarząd dóbr Ożydów przyj- 

mie zaraz na ordynaryę 
gum>ennego, lub dozorcę po- 
lowego P;śmienny ma pierw­
szeństwo. Odnisów świadectw 
nie zwraca się. 4814

Gorzeinik  obznajontiony z 
aparatem Bredta z egza­

minem do kotłów parowych 
i ukwalitiKowany ao prowa­
dzenia młocarni parowej zo ­
stanie przyjęty od 1 lipca. — 
Pensya 8ÓU kor rocznie, or- 
dynarya i inne dodatki. Poda­
nia z odpisami świadectw 
nadsyłać uo dyrekcyi dóbr 
Nieaźwiednia poczta Turynka. 
Nieuwzględnione podania bez 
odpowiedzi i bez zwrotu od­
pisów świadectw. 4744

A dwokat Riernig w Wojni- 
łov>ie poszukuje koncy- 

pienta rutynowanego obezna­
nego z piaktyką " rowincyo- 
n: mą. Posada natychmiast do 
objęcia. Warunki korzystne. 
Oferty nieuwzględnione pozo­
staną bez oupowiedzi

4766

P oszuknje się zdolnego po­
dróżującego na Galicyę 

ewentuuln : i Bukowinę do 
smarów i artykułów techni­
cznych za pruwizyą i stałem 
wynagrodzeniem. Tylko facho­
we siły z dobrymi refereneya- 
mi, względnie z kaucyą, będą 
uwzględnione. Oferty pisemne 
z podaniem szczegółów i wa­
runków pod: SM. U.‘‘ w Adin. 
Słowa pól. 4675

R owery krajowe i zagrani­
czne, wszelkie przybory 

ala kolarzy MOTOCYKLE, 
W arsztat reperacyjny—Lawn- 
Tennis i wszelkie gry sporto­
we, poleca najtaniei W Łuka- 
siewicz, ul. Aaademicka 26.

4223
"TOamski srebrny zegarek 
■*—'  z łańcuszkiem krótkim 
znaleziono. Ouebrać można 
w adm. Słowa (Dział ogłosz.)

4772

Miesiąc Maj
czytania i nabożeństw a
przez Maryę Czosnowską 

Cena egz. 50 ual. z przesyłką 
poczt. 55 hal. do nabycia w 

księgarni G. Seyfartha 
(przedtem Seyfartn & Czajkow­
ski) we Lwowie, tudzież we 

wszystkich księgarniach.
4773

łóżek żelaznych sto ­
sowne dla zakładów 

kąpielowych, pensyonatów, 
sprzedam bajecznie tanio. 
Schwarzwald, ul Teatralna 6.

4608

T ^ a d m ły n a rz  (Obermiiller), 
E™ obznajontiony z turbiną, 
plansichttraini, tudzież oświe­
tleniem eiektrycznem, znajdzie 
umieszczenie w młynie am e­
rykańskim, w mieście położo­
nym. Zgłoszenia pod literami 
„J. P “ Adm. Słowa Polskie­
go. 4334

tfien tra ln y k Związek galicyj- 
skiego przemysłu fabry­

cznego (Lwów, ul. Fredry 1. 7) 
poszukuje biegłego stenogra­
fa dla języka polskiego 1 mo­
żliwie niemieckiego, umieją­
cego pisać na maszynie lub 
przynajmniej z ładnem i czy- 
tplnem pismem. Zgłoszenia 
między 9 —14 ora/, 4 5. 4054

K olporterów dobrze po­
leconych z kaucyą naj­

mniej 100 koron do bardzo 
intratnej sprzedaży książek na 
prowincyi poszukuje „Liga po­
mocy przemysłowej11 Lwów 

4660

W ilgoć, grzyb, pleśń
naisilniejsze usuwa tyl­

ko „Glazuryna1 , 10 lat gwa- 
rancyi. Uznania za robot) 
przez 10 lat wykonywane od 
P. T. duchov, ieństwa, arysto­
kraci i etc. Biuro fabryki „Gla- 
zuryny“ Lwów, Hetm ańska 12, 
telefon 686. 4672
T7C7 anny cynkowe, lodownie 

» » : tusze po 5 koron po­
leca Ferdynand Bourdon, ul. 
Jagiellońska 2. 4173

Kumpltitne wyprawy śliihe
sporządza najtaniej magazyn 
pościel' Drexlerów Lwów, pl. 
Kapitulny. Cenniki na żądanie.

4573

Z arząd  dóbr Raj p. Brzeża- 
ny, ma do zbycia łabędzic 

a t o : 2-letnie, 1 samiec i 1 
samica, 1 -letrne 1 samiec i 2 
samice, po 25 kor. za sztukę.

4810

A pteka w Komarnie po­
szukuje asystenta i aspi 

ranta farmacyi. 4813

Cukiernia Angelo Stryj po­
szukuje zdolnego suoje- 

kta. 47(4

R rę koni, uprząż i taeton 
sprzedam tanio. Zgłosze­

nia do adm. Słowa „1. 11".
4776

"O oszuku ję  zdolnego młoue- 
JE  no pomocnika fryzyerskie- 
go. Jozef Renau w Złoczowie.

4815

W iększy dom komisowy po­
szukuje praktykanta — 

Zgłoszenia pod „Wytrwałość" 
do Stówa. 4781

folyiHły SM źm n
r^ n a k o m ity  wikt domowy.

sumiennie sporządzany, 
dla najwykwintniejszych osób, 
ul. Zyblikiewicza 2, parter- 

4634
£ lz k o ła  Gospodarsttya Do- 
^  m owego wydaje obiady 
domowej, zdrowej i na żąaa- 
nia wykwintnej kuchni. Także 
przyjmuje zamówienia wszela­
kiej dyety dla chorych. Bliż­
sze wiaaomość w biurze To­
warzystwa, Chorażczyzna 6.

194

S z p a r a g i
5 kilo szparagów k. 4'90 upła- 
tnie za pobraniem: Giov. fptn- 

gtiero, Tryest. 3662

C UKiernia Krakowska Tro- 
czyńskiego Lwów, Fredry, 

poleca lody, kawę, znakomite 
ciastka po 3 centy, wyborne 
cukry deserowe funt 80 ct., 
karmelków 40 ct., herbatników 
60 ct., czekoladek guldena. — 
biorącym 4 kilo opakowanie 
i poczty nie liczę. 4792

SUad płócien lirapslai
L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1 6

poleca
kompletnie gotowe wyprawy 
ślubne wraz z pościelą od 

zł. % i 4569

Z powodu nagłego wyjazdu 
jest do nabycia z wolnej 

ręki i tanio, para klaczy sze­
ścioletnich o wysokości 157 
cm., pewnych w pociągu jedna 
maS-j ciemnawej, druga biały 
Schinte! — wraz z całą uprzę­
żą i lekkim, zgrabnym faeto- 
nikiem — Reflektujący mogą 
wymieniony przedmiot kupne 
oglądać codziennie w godzi­
nach południowych u W idm 
Pana kapitana Hubnera w Pi- 
kulicacl. obok Przemyśla i z 
tymże ewentualnie pertrakto­
wać. 4u87

T icytacya kilkuset książek 
•*—‘ odbędzie się w sądowej 
Hali aukcyjnej (ul. Jagleloń- 
ska) rano od gouz. 10 i po 
połudn, dnia 2 ntaja i uni na­
stępnych. Spisy tamże do dy- 
spuzycyi. 4783

Z a r z ą d  d ó b r
H A D Y N K O W C E

poczta loco, wskutek restau- 
racyi gorzelni sprzeda w do­
brym stanie i pod nader przy­
stępnymi warunkami, kocioł 
parowy z buńerem. o powierz­
chni ogrzewalnej 28usTl me­
trów, o dozwolonem ciśnieniu 
4 atmusfer, długość kotła 6V2 
metrów, śiednica HA ruetia a 
grubość blachy 9 n r  \  479S

Poezye Mickiewicza
wyaame A. Jełonickiego i Sp, 
w Paryżu, z r. 1838 — 7 to ­
mów — przejrzane i popra­
wione przez autora — do

nabycia.
Bliższa wiadomość skrytka 

pocztowa Ni 73. 4800

j/ sięgarn ia , skład papieru i 
przyborów szkolnych na 

prowincyi, dobrze się rentują- 
ca, do sprzedania. Zgłoszenia 
w \dmin. Słowa polskiego pod 
„Kupno"._______  4oóó
ffjtotograficzne aparaty Mi-

nima., ideał, Goerz, Zeiss, 
n.odel 1906, ma filmy płaskie 
i płyty w dzień do adowania 
poleca Włady_sławBorzemskk 
iii. Teatralna 7, Lwów, Cenni 
zii bezpłatnie. 4682

P ztery  klucze na czarnej g'-.- 
A* mie zgubiono v  dro., e 
z Jagiellońskiej do Rynk-i. 
Zgł. Jagiellońska 20 11 p.

4794

Meble pluszowe do sprze­
dania. Karmelicka 6 w o- 

ficynach. 4779

Inlsres} handlowe
f/redyt osobisty dlaurzędni- 
,v kó’,v, oficeróv/, nauczycieli 
itd. Samoistne konsoreya o- 
szczędnościowe i pożyczkowe 
stow. „Beamten-Verein“ udzie­
lają r.a warunkach jaknajDar- 
dziej umiarkowanych także na 
długoterminowe spłaty poży­
czek osobistych. Agenci wy­
kluczeni. Adresy konsoreyów 
podaje się b e z p ł a t n i e :  
Zentraileitung des Beamten-Ve- 
reines, Wien, Wipplingerstr. 25.

3679

Pożyczki
0 lobom cażdego stanu (także 
dla pal.) na umiarkowane od­
setki i spłatę w małych ra­
tach miesięcznych — szybko
1 dyskretnie. Listy pod „Per- 
sonalkredit 56“, Wiedeń, poste

restante. 3719
l i f l  n n n  koron udzieię na 
O U .U U U  drugą hipotekę 
dóbr za 6%, 10 000 koron po­
szukuję na hipotekę uużej ka­
mienicy n<_ 7 proc. Dom ko­
misowy „M erkury11, we Lwo­
wie, u! Polna 1 14. 4796
i<adne Fotoplastikon do 

sprzedania. Bliższa wiado­
mość w sklepie optycznym 
Akademicka 6. 4811

Elsrue&siaaścć
ma
TTDealność w Ciężkowicach 
-*-T- naprzeciw stacyi kolejo­
wej położona, okładająca się 
się z 5 pokoi, Kuchni z przy- 
leg., tudzież kilku morguw 
gru.itu, jest za 500ukoror do 
sprzedania. — Bliższa wiado­
mość co do warunków kupna 
i sprzedaży w propinacyi miej­
skiej w Gorlicach. 4453

W Tartarowie willa rento­
wna do sprzedania lub 

zamiany na plac budowlany 
we Lwowie. — Aures: Willa 
„Kraina", Tartarów. 4669

Oklep korzenny dc sprzeaa- 
H nia. W iadomość: Mleczar­
nia, Rynek 40. 4647

M am do sprzedaniu w
miasteczku Wybranówka, 

stacya kolejowa, dwa domki, 
jeden murowany, wynajęty ck. 
straży skarbowej, a drugi bu­
dowany. Na życzenie kupują­
cego mogę doaać po 5 mor­
gów gruntu do każdego z tych 

domków.
Sprzedam również młocamię, 
młócącą 40 kóp zboża izien- 
nie, wyrobu fabryki Clayton 

Sr Schuttleworth. 
Bliższych wiadomości udzie­
lam chętnie na miejscu. Me- 
chel Feller w W ybranówcetuż 
obok stacyi kolejowej. 4678

Irgjusia i sile*
ELBanna poszukuje pokoju 
■*- z osobnym wchodem z 
wiktem lub bez przy starszej 
samotnej pani. Zgłoszenia „A. 
B.“ w Administr. Słowa.

4741

/^ ig n isk o  kobiet oraz Sto- 
V_7 warzyszenie pryw. naucz, 
i urzędniczek przenosi się z 
dniem 1 maja z ul. Kościu­
szki na ul. Podlewskiego 9, 
(róg uh Hrajerowskiej). 4650

P oszukuje się po za obrę­
bem śródmieścia mieszka­

nia złożonego z 2 pokoi i ku­
chni, wygodnego, natychmiast 
1 ib najpóźniej od 1 czerwca. 
Zgłoszenia listowne z poda­
niem ceny przyjmuje z grze­
czności WP. adwokaf Kmio- 
kiewicz, plac Smolki 5. 4720
■a pokoje, z kuchnią zaraz 

do wynajęcia Hofmana 
O pata 6, 4782

p \o b r y  lokaj szuka posady 
kawalersko „Spokojny" 

Kołomyja, Kilińskiego-
4787

jjlkokó , umeblowany do w y ­
najęcia od d. 15 ntaja 

Dwernickiego 8, parter.
4/89

DMrtńta raźne
Choroby weneryczne

i casiarzałe, chorooy skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 4187
JD  r .  F  I Ł  I  S  C  I I

PASAŻ HAUSMANA 8.

|tiow o otworzona pracownia 
■ sukien przy ul. Mochna­

ckiego 1. ó Klementyny Bo­
browskiej pi zyjmuje suknie 
do szycia od 1 maja. Udziela 
lekcye najlepszego francuskie­
go kroju dla pań i panienek 
tylko z domów inteligentnych 
Godziny oznaczone. Każda 
z uczących się pań szyje su­
knie dla siebie. 4697

7 gubiono w sobotę portmo- 
Ł  netkę — podwójny w ore­
czek — w tramwaju, ul. Ły­
czakowska lub od końcowej 
stacyi aż do końca koszar uła­
nów obrony kraj. Rzetelny 
znalazca niechaj raczy ode­
słać recepisy pod adresem : 
Veltzć, Chorążczyzna 18, za­
trzymując sobie gotówkę.

4795

Ostrzeżenie.
Urząd miejski w Bóbrce ostrze­
ga wszystkie zwierzchności 
miejskie przed dawaniem za­
siłków w łóczęgom : Herscho- 
wi Brandweinowi, fs. R oge­
rowi i Michałowi Bobeczce, 
za których miasto kosztów 
żadnych płacić nie będzie. — 

Z urzędu miejsk. Burmistrz.
4801

Popierajmy przemysł krajowy!
Znana pierwsza fabryka ma 
karonów Mikołaja Ludwiga
następcy Lwów - Bogdanówka. 
poleca swoje wyroby, prze­
ścigające w dobroci i sntaKu 
wszelkie wyioby włoskie a 
naw et domowe, po nader 
przystępnych cenach 3540

Skład bluzek
w oalow e, batystow e, piko 
w e. zefirow e, jedwabne, 

________________________  fularow e od 2 25 dc 36 zł.

Wszelkie roboty ślusarskie poleca 3508
wykonuje pracownia art. 

budov. lane Feliksa Gretschia, Tadeusz Grórski 
Lwów, ul. Zygmuntowska lla . i , , , , ,  „

4.S04 l L w ów  —  plac Maryacki 8.

HI p o te  morska ola przyjemnussi
pierw szorzędnym  parowcem  pospiesznym  o podw ój­

nej śrubie „Afryka" austr. Lloyda.
Odjazd z Tryjestu 2 cze rw ca  1906, w dniach 15-tu do

( i r e c y i  i  U a i m a r y i
wraz z S eoen ico , Corfu, Catacolo (O lym p), Koryn­
tem  (A theny), Salona (D elphi), Cattaro, (Cettinje, 
M ontenegro), Gravosa-Ragusa, Busi (N iebieska G rota), 
Spalato, Zara, Lussinpieeolo, W enecyą w poiączemu 

z wycieczkami na ląd 
C eny podróży m orskiej w raz z  w iktem  od 400 k. 

w górę. W ycieczki lądow e osobno. 
Z g ło s z e n ia ,  p r o g r a m y ,  i n f o r m a c j e  vr a n s t r .  

L lo y d z ie ,  T r . r j e s t ,  G e n e r a l n a  A g e n t u r a  a u s t r .  
L lo y d a  w  W le d a lu .  I ,  - K i i r n t n e r r i n g  6 , oraz we 
wszystkich biurach podróży._________________________ 3704

Stacya kolei : 
iHuszyna-Kry 

nica 
ze uwowa II 
godzin jazdy 
z Krakowa 6 

Warszawy i8

KRYNICA
Ces. król. -ZAKŁAD ZDROJOWY

w  GALICYI

Poczta 
(3 razy dzień 
i urząd tele­

graficzny 
w miejscu 

— Apteka —

W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina 
bitej drogi. Na stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze: 
„Zdrój główny" i „Słotwinka" bardzo silne szczawy wapienno- 
i magnezyowó-sodowo-żelazistc. Kąpiele mineralne bardzo 
obfite w kwas węglowy , olny metodą Schwartza ogrzewane. 
(W r. iy05 wydano 73.727) Nader skuteczne kąpiele borowi­
nowe. (W r. 1905 wydano 2,3818). Kąpiele gazowe z czystego 
kwasu węglowego. Zakład hydropa.yczny pod kierownicwem 
specyalisty Radcy ces. dr. Ebersa (W r, 1905 wydano 13.384). 
Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. 
Klimat wzmacniający pudalpejski Leczenie tei.enowe. Wody 
mineralne, miejscowe i zagraniczne. Kefir. Żętyca. Mleko 
sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Zakład dyetetyczny. 
Lekarz zakład, Dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon. 
Nadto 14 lekarzy wolnopraktykujących. Mieszkania urzeszło 
1700 pokoi z komf jrtem uizadzonych w cenie od 1 korony 
dziennit wzwyż. Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. 
Czytelnia. Restauracye. Pensyonaty prywatne hotele, cukier­
nie. Kościół katolicki, cerkiew. Muzyka zdrojowa stała. 
(Dyrektoi Ad. Wroński.) Stały teatr koncerty, odczyiy, bale. 
Park szpilkowy około 100 morgów obszaru. Wodociągi wo- 
ay żródianej z gór sprowadzanej. Frekwencya w r. 1905 prze­
szło 7.400 osób. Sezon od 15 maja do 10 października. 
W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpiel i mieszkań w d e ­
mach skarbowych o 25 prc. niższe. W lipcu i sieipniu nie 
udziela się ubogim żadnych ulg. Rozsyłka wód mineralnych 
krynickicn od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich 
większych miastach w kraju i ca granicą. Taksa kuracyjna 

od 6 do 12 ko-on. 4Ó20
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospe­

kty rozsyła c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Posiadacze losów &3&S& £  Ł“
danie te same losy (te same serye i numera) nabyć na 
dogodne spłaty miesięczne z prawem gry bez przerwy. 
Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy i dopłacamy 
do pełnego kursu dziennego, przeprowadzając na życze­
nie nowy*szą transakcyę. Polecamy grupę: I los a u 9tr  
Czerw. Krzyża, 1 'os w łoski Czert" Krzyża, 1 węg. 
Czerw. Krzyża, 1 Bazyhka, 1 los serbski tytoniowy, 
1 los węg, )osziv  za 240 kor., 30 rai pc 8 kor. Pierw­
sza rata zpn. II  kor. Ta grupa ma 15 ciągnień rocznie.

Dom bankowy SCHUTZ i C H A JES lwów. pi. i/iaryacki ?.
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4732 dostarcza niżej cen fabrycznych do każdej stacyi kolejowej Lwów pl Smolki 3.

J e t a l u r g i a " Faoryki kolei wazko- i normalno 
torowyrh Metalurgicznego Towarz, 

akcyjnego. 4443

— WIEDEŃ — — BUDAPESZT — — PRAGA —
LWÓW, ulica W ronow ska I. 6. —  Telefon 662.

urządza kolejki wszelkiego rodzaju i dostarcza przynależny 
maieryat wszelkiego typu i s>stemu etc. Wvnaimuje kom­
pletne tory kolejowe nowe, jakoteż w używanym stanie. 
Roboty przedwstępne, trasowanie. Katalogi, kosztorysy, 

rysunlfcj darmo i optatnie.
jgry** Spłaty amortyzacyjne

Sangerhaoeńskaakc. (abryka maszyn i odlewnia zelaz
Sangerhausen Budapeszt Halle

L w ów  —  ulica W ro n o w sk a  1. 6. —  Telefon 6&2.

Specyalna fabryka dia budowy i rekonstrukcyi G orzelń, 
i Rafinery! spirytusu, Fabryki drożdży, krochm alu kar­
toflanego i syropu, według najnowszych i własnych syste­
mów. Wielka nagroda państw owa na międzynar. wystawie 

przemysłu spirytusow ego w Wiedniu 1904.
 Katalogi, kosztorysy, rysunki darmo i o p t a tn i e .  -

SPŁATY AMORTYZACYJNE.
jgEsoMMma— mmmm ii irntifuwrm

I »obre dochody
na stałej posadzie!

T u te js z a  filia św ia tow ej f irm y p rzy jm ie  do sp rzedaży  inteli­
g en tnego  i dz ie lnego  pana , k tóry  m usi  posiadać  n ienaganną  

p rzesz łość  i zdo lność  do w szechstronnej reprezentacy ..

P łaca  S T A Ł A  i P R O W 1 Z Y A ! Oferty  zupełn ie  ścisłe i szcze­
gółow e w  polskim i n iem ieckim  ję z y k u  nadsy łać  należ.y pod 

„Stały 7 0 0 “ , poste-resianic  Lwow. 4 7 7 7 i

N o w a l i j k i
RZODKIEWKA 

SAŁA'1 A 4273
JUORKI 

MŁODE KARTOFLE 
polecaD t > m  a g r a i n i e z y

Akademicka 1. t>.

Iii. Jarzyna, tulłlTer 1 zlolalk 
poleca bogato zaopatrzo 
ny skład wyrobów jubi­
lerskich złotych i srebr­
nych po najniższych ce­
nach. Lwów. pl. Maryacki 4.

W  ,-słynnym  z  d a w ie n  d a w n a

t i K A F - E N B E K C !  ‘S g
kolebce wodolecznictwa

Sar.atoryum i Sakład wodolecsnicsy
Ur. Ferd. Zittera

według najświwisz. wymogów nowoczesnych 'u rządzony Dom i ntędu 
t centra!nem  ogrzewaniem, w przepyszneiu, wolueui od pyłu półcieniu 
% łagodnym klimatem górskim naukowa hydroterapia, elektrolerapia i 
inataż, kąpiele ^  kwasem węglowym ł leczeuie gorącem powietrzem, 

znakom ita, w eałem słowa znaczeniu hygieniczn* kuchnia
otwarty od 15 'tw ietn la  do 15 października.

Be2ony wiosenny I j’esieuny po zniżonej cenie. 8iv2
WE* II ■

poL Perl aa

■ rancka : Żytn i S p e c y a ł:

/y L 'erłowe żyto *
ja ko  n a j l e p s z a  k a w a  z b o ż o w a ,

silny aromat, srr.aK pooobr.y do kawowego, 
czys ta  fabrykacya i apetytne opakowanie.

N a j p e w n i e j s z ą  g w a r a n c y ę  s t a r a n n e g o  j ^ k y r z ą d z e n i a

dają-. H e n r .  F ra n c k a  synowie.

Mały d o d a tek  p raw d ^ w ej r F r a n c k a :  przym ieszki do kaw y  

n ad aje  // Perłowej żytniej kawie *  

l e p s z e g o  s m a k u ,  piękną oru n atn ozło tą  barwę I

Prawdziwa
z nazw iskiemty lk o  z t ą

m arka  o ch ro n n a : *u*a w m * * * -

U. X 6670 S. 0 5 1.

: Franek:
j.w ur 5% N A  R Z E C Z  TOW . S Z IC O M  LU D O W EJ.

iE I

u i r i i

L
PRZEZ INSTYTUT CHEMICZNY 0. K. UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Z A  N A J L E P S / J U  U Z N A N E
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Ń akie dem spółki wydawniczej we Lwowie. Stow arz. zai. z ogi poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o ls k ie g o *  we Lwowie, Kod zarządem  Józefa Ziem bińskiego
Paoier z tabrvki Braci Fiałkowskich w Bialei i Czancu.


